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MIANOWANIE MARSZAŁKA PE- 


TAIN ambasadorem Francji przy 


rządzie gen. Franco,- jest posunię- 


ciem molitycznem na dużą 


Nie. f 


wygasła jeszcze we Francji 


tradycja Richelieuów i Talieyran- 


dów. Tem jednem 
kę hiszpańską 2 
wchodząc odrazu w 
Hiszpanji 

sko specjalne i uprzywilejowane. 


lat 


To uprzywilejowane stanowisko | 
zdobywa obecny ambasador Fran- | 
cji w Hiszpanji na drodze najpięk- | > j, ZA 
niejszej: osobistego autorytetu mo-| towane będzie przez radjo. W nie 
ralnego. Jedna to z najdostojniej- których dziennikach i w niektó- 
yeh posta- 


szych i najezcigodniejsz 


ci wielkiej wojny, człowiek otoczo- 
z 


ny aureolą bohaterstwa, znany 
nieskazitelności charakteru, 
umiaru i głębokiej mądrości, jaką 
daje długie, obfite w doświadcze- 
nia i doznania życie. Marszałek 
Petain jest idealnym reprezentan- 
tem tradycji kultury francuskiej 
— ten właśnie wkład wnosi ze s50- 
bą do uznojonej trudem wojny 
domowej Hiszpanii. 

Podziwiać przytem należy ofiar- 
ność i poświęcenie, z jakiem ten 
osiemdziesięciotrzyletni starzec wziął 
na swoje barki trudne zadanie po- 


yczne. Do galerji „wielkich star- 
ców“ 
sób 
stać, 


Francji przybywa w ten spo- 
jeszcze jedna czcigodna  po- 
Pozyskanie marszałka Petain na 
stanowisko ambasadora pasi a 
la sd rządzie gen. Franco jest wiel. 

snkcesem obecnego u 


francuskiego, którego stanowisko 
może wydatnie wzmocnić. 


pełen 


Przedpotopowa 


mentalność 


Ludzie bez pojutrza 
(Patrz artykuł wstępny na str.3) 


180 tys, podań o wizy 
z Austrji do Stanów 


Zjednoczonych 
WIEDEŃ. 4.3, Do konsulatu ge- 
neralnego Stanów Zjednoczonych 
w Wiedniu, wpłynęło od czasu przy 
łączenia Austrji do Niemiec 130.060 
podań o udzielenie wiz do Amery- 


z 


Z tej liczby na podstawie uzyska 
nych wiz wyjechało do Ameryki 
11.600 osób. 


Około 118 tys. podań czeka jesz- 
cze na załatwienie. 


W kilku słowach 


— Attache lotniczym przy ambasa- 
dzie niemieckiej w Tokjo mianowany 
został znany lotnik niemiecki Wolf- 
gang von Gronau. 

— W Berlinie stanowczo zaprze- 
iczono pogłoskom o rychłym wyjeż- 
dzie dr, Schachta do Rumunji, 

—Pe 2-iniowym pobycie w stoli- 
cy Rzeszy opuścił Berlin książę Lich 
tenstein. 

— Urząd emigracyjny w Kanadzie 
zezwolił kilkuset rodzinom Niemców 
sudeckich socjal - demokratów, osie- 
dlió się x wiosną r. b. na roli w Ka- 

_ nadzie. 

, — Na mocy rozporządzenia rządu 
niemieckiego, żydom, obywatelom nie 

mieckim oraz  bezpaństwowym, nie 

będzie wolno odtąd podróżować w 

Niemczech w wagonach sypialnych, o- 

raz korzystać x wagonów restaura- 

© 

O aa czechosłowacki odwolat 


ARG a OAT A 


3 miesiące aresztu Renatę Steiner, 
która śledziła we Francji 1 Szwajca- 
rji b agents G.P.U. Ignacego Reis- 
mm, ręmordowanego w 19883 roku 


i pociągnięciem 
odrabia Francja całą swą polity- 
ostatnich, 
' stosunku do 
narodowej na stanowi- 


zakaz noszenia | posiadania broni i | wydziału 


D at METEN M” e aN N 


P. wicepremjer Kwiatkowskij informują, nie należy oczekiwać 
przemówi dziś na zjeździe Związ-| niczego sensacyjnego i związane- 
ku Oficerów Rezerwy. Przemó-| ge bezpośrednia z sytuacją poli- 
wienie p. wicepremjera transmi-| tyczną. 

Mniej więcej przed rokiem p. 
wicepremjer Kwiatkowski zapre- 


| rych kołach politycznych szerzo-| zentował się społeczeństwu jako 


ne były wczoraj wiadomości, ja-| chorąży idei konsolidacji narodo- 
koby przemówienie p. wiceprem-| wej w szerokim zakresie. Za kil- 


jera zawierać miało „doniosłej ka tygodni (z końcem kwietnia) 
ustępy polityczne”, nawiązu jąże| upłynie rok od owego dnia, w 


do aktualnej sytuacji w państwie.|j którym p. wieepremjer wygłosił 
Według naszych  informacyj.| sławną swoją mowę w Kalowi: 
wieści owe należy określić jakoj cach. Rzuciła ona w kraj nową 
nieodpowiadające prawdzie. Ko-| koncepcję zjednoczenia, wskaza- 
ła poinformowane dają do pozna-| ła na konieczność usunięcia nie- 
nia. że dzisiejsze przemówienie p: szezęsnyeh barjer podziału w na- 
wicepremjera nie będzie zawitrać| rodzie polskim. Projekly konsoli- 
żadnych  sensacyj politycznyct..| dacyjne p. wicepremjera nie zo- 
Będą naturalnie w mowie dzi-| stały zrealizowane, wydarzenia 
siejszej ustępy poświęcone se polilyczne ubiegłego roku znala- 
bronności państwa, bo przecież| zły ukoronowanie w wyborach 
nie może być Inaczej. skoro sło- | sejmowych. zbojkołowanych przez 
wa p. wicepremiera przeznaczone | ugrupowania opozycyjne. 
są przedewszystkiem dla a osie Początkowy  jubel 
hezerwy. Ale pozatem, jak dałej 


iotrkó: — Tomaszów — Radomsko, niedziela 5 marca 1939 r. 


teczne. 


Za str. 1 — 11 odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


67 proc. głosujących, ustąpił w 
krótkim czasie innym nastrojom, 
nie wolnym od pesymizmu i przy 
gnębienia. Zaczęło się najpierw 
dowiadywać i przekonywać, jak 
to naprawdę było z wyborami i 
z frekwencją, a połem doszła do 
głosu trudna do zatajenia i ufar- 
bowania rzeczywistość Sejmu li- 
słopadowego. 

kraj domaga się spełnienia naj- 
ważniejszego przyrzeczenia przed- 
wyborczego, a mianowicie refor- 
my ordynacji do Sejmu i Senatu, 
i to reformy takiej, któraby umo- 
liwia wszystkim ugrupowanioa: 
wzięcie udziału w nowych wy- 
borach, Równocześnie przepro- 
wadza społeczeństwo daleko idą- 
cą korękturę wyborów sejm- 
wych w odbywających się już w! 
kilku miesięcy wyborach samo- 
rządowych. Ta znana wszystkim 
atmosfera zaostrzona zostan 


wyborczy. | przez podkoby Ozonu sějmiowego 
wyrażający się. w reklamowaniu! pod pozycje rządu. przez wypad- 


Pierwsze błogosławieństwo 
Papieża Piusa XII dla Polski 


Z Watykanu donosi Katolicka | kardynał August Hlond zbliżając 
Agencja Prasowa. że podczas ce- 
remonji składania przez kardy-| Piotrowej. powiedział: „Składam 
nałów pierwszej obedjencji Ojcu 


św. Piusowi XII Prymas Polski! hołd najwiernicjszej Polski”. 


Waszej Świątobliwości synowski | piskopatowi, władzom państwa 


Pius XIT wzruszony bardzo od- 


się do nowego kierownika Nawy f powiedział: 


„Błogosławię z całego serca e- 


i 
całemu narodowi polskiemu”. 


Jednak nuncjusz Maglione 
| Wormómacje papieskie 


RZYM. 4.3. Jak sądzą, w dniu 
dzisiejszym mianowany będzie no- 
wy sekretarz stanu Stolicy Apo- 
stolskiej. 

Stanowisko to powierzone ma być 


byłemu nuncjuszowi w Paryżu, kar 
dynałowi Luigi Maglione. Mówi się 
ponadto, że były nuncjusz w Madry 
cie, kardynał Tedeschini, ma być 


Renja dypiomaćów 


Pierwszy dzień wizyty rumuńskiej w Warszawie 


mianowany kamerlengiem, a kardy- 
nał Caccia Dominioni zostać ma ar 
cypasterzem Bazyliki Watykań- 
skiej, 


Wezoraj około godziny 7-ej zra 
na przybył na dworzec główny w 
Warszawie pociąg z Bukaresztu, 
wiozący gości rumuńskich. 

O świcie odbyło się powitanie 
przybyłych dziennikarzy rumuń- 
skich. - Skład wycieczki dzienni- 
karskiej rumuńskiej stanowią: 
dyrektor prasy i propagandy Jon 
Dragu, dyrektor agencji Rador 
Solącolu. redaktorowie: Grigore- 
scu („Timpul”), Paleologu („Ro- 
mania”), Jonescu Vion (,„Univer- 
sul”); Vianu („Curentuł”) i Vulpe- 
seu („Capitala ”). 

Na przyjęcie tych gości obecni 
byli na dworcu przedstawiciele 
prasowego M. S. Z.i 
dziennikarze polscy z prezesem 
Związku red. Ścieżyńskimi na cze- 
le. 

Wagon specjalny, którym jechał 
min. Gafencu z małżonką i oto- 


czeniem  odezepiono ną dworcu 
wschodnim. Goście wypoczywali 
po żmudnej podróży ze stolicy 
Rumunji i dopiero o godz. 10-ej 
rano odbyło się urzędowe spotka- 
nie z min, Gafencu, którego wi- 
tał na stacji granicznej w Śniaty- 
niu przedstawiciel M. S. Z. radca 
de Rosset, przydzielony do jego 
osoby, na czas pobyłu gościa w 
Polsce,oraz nrzedstawiciele władz 
miejscowych. 

O godz. 10-ej rano na dolnym 
peronie dworca Wschodniego, 
przybranego flagami o barwach 
narodowych rumuńskich i pol- 
skich, powitali ministra Gafencu 
i jego małżonkę w stolicy min. 
Beck z małżonką, podsekretarz 
Stanu Szembek w otoczeniu u- 
rzędników M.$,Z, a także liczne 
grono dyplomatów, albowiem zjn 
wili się przedstawiciele państw 


5 m m Kl 


zaprzyjaźnionych i sprzymierze- | pobytu w stolicy. 


nych z Rumunia a więc pp. am- 
basador francuski Noul, posłowie 
czechosłowacki i jugosłowiański, 
ambasador turecki, posłowie ło- 
tewski, estoński i finlandzki, któ- 
rzy są akredytowani jednocześnie 
w Warszawie i w Bukareszcie. 
Obecny bvł oczywiście ambasa- 
dor rumuński Franassovici, a 
także przedstawiciele komitetu 
porozumienia prasowego polsko- 
rumuńskiego z prezesem Ścieżyń 
skim, T-stwa polsko-rumuńskie- 
go z prof. Sierpińskim oraz Izby 
Handlowej polsko-rumuńskiej z 
prezesem lwanowskim. 

W czasie powitania min. Becko 
wa ofiarowała p. Gafencu wiązan 
| kę róż. à 
| Min. Gafencu oraz jego mial- 
żonka odjechali do pałacu Blan- 
ka, gdzie zamieszkali na Czas 


NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO myśleć o zdro- 
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artrctyczae czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub s <łonności do obstruk- 
cji. Pamiętaj, że nigdy nie będzie za późno 
o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 
go, które zapobiega.ą nagromadzaniu się kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia tubstancji zatruwają ych 
organizm. Dziś jeszcze kup pudełeczko z ół „DIUROL Ga-, 
seckiego, a gdy przekonasz się o dodatnich skutkach ich dzia- 
łania zalecać będziesz swym 7n.-j mym. 

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIU- 
ROL” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i skł. ap- 


Kwitnie wiara 


Co powie dziś p. wicepremjer—Napaść we Lwowie—Chleh ziemi czarnej 


Wybory do Rady m. Piotrkowa w kwietniu b.r. Termin podamy jutro 


Cena 10 gr. Rok XXII. 


ki gdańskie i żywiołową reakcję 
naszej młodzieży. 

Nie może to zalem zbytnio 
dziwić, że niektóre koła chciały- 
by znaleźć jakieś pokrzepienie 
polityczne już w  dzisiejszem 
przemówieniu p. wicepremjera, 
wygłoszonem na neutralnym nie- 
jako terenie. Wszystkich tych 
spotka rozczarowanie, 

Dzisiaj mianowicie jest pora 
najwłaściwsza stwierdzić, że ze- 
szłoroczna koncepeja konsolida- 
cyjna się nie powiodła, że nie- 
wątpliwie czyste i szczere inten- 
cje p. wicepremjera nie doczeka- 
ły się realizacji, ponieważ w tem 
wszystkiem zadużo było mgły, za- 
dużo niedomówień i niejasności, 
a zamało realizmu i wyczucia 
prawdziwych tęsknot i pragnień 
kraju. P, wicepremjer nie działał 
oczywiście na własną rękę, ale 
wykonywał misję powierzoną so- 
bie przez wyższe czynniki i uję- 
ta niewątpliwie w ograniczone 
ramy I pełnomocnictwa. 

Od owych miesięcy życie posu- 
ięło się naprzód i wszystkim 
dziś wiadomo, że nawrót do idei 
pojednania i zdrowego zjednocze- 
nia narodowego nie jest możli- 
wy bez reformy ordyancji wy- 
borczej do parlamentu. 


Czas nagli i woła o decyzję. - 


Ale ta decyzja spoczywa w rę- 
kach innych, nie zależy od oso- 
bistej woli p. wicepremjera, Moż- 
na zatem przyjąć, że i p. wice- 
premier nie może mieć w obec- 
nej konstelacji nie konkretnego 
do powiedzenia o rzeczy najważ- 
niejszej. Dlatego też jego przemó- 
wieniec dzisiejsze nie będzie za- 
wierać z pewnością żadnych po- 
litycznych sensacyj. ; 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


Ministrowi rumnńskiemu w po- 
dróży do Polski towarzyszą: sé- 
kretarz generalny M.S.Z. Cretze- 
anu oraz sekretarz ministra spr. 
zagr. Pop. Jednocześnie przybył 
ambasador Polski w Bukareszcie 
Roger Raczyński. 

O godz. 1l-ej zrana min. Ga- 
fencu złożył wizytę*min. Becko- 
wi, a następnie premjerowi gen. 
Składkowskiemu. 

O godz. 12.10 min. Gafencu: w 
towarzystwie min. Becka i amba 
sadora Franassovici złożył wizy- 
tę Marsz. Śmigłemu-Rydzowi. 

Nastepnie, min. Gafencu złożył 
wieniec na grobie Nieznanego Żoł 
nierza. 

O godz. 13:ej prezydent miasta 
Sturzyński podejmował śniada- 
niem w pałacu Blanka pana min. 
Gafencu z małżonką. 


“ Jarny. 


Kwitnie wiara 


(Dokończenie ze str. f-ei) 


mniej dobrze. Wieści poprostu | ludową, kto maczał palce w tem 
przerażające nadchodzą z akade- | brutalnem i dzikiem najściu, któ 
mickiego środowiska we Lwowie.|re wywołuje powszechną odrazę 
Pisano już o tych ohydnych zaj-|i solidarne potępienie w eałem 
ściąch, niemniej jednak fakty te| społeczeństwie. 

należy przypomnieć. 

Wśród uczonych młodego po-| Tak się jakoś składa, że w o- 
kolenis znajduje się chłopski syn, | statnich czasach to na wieś, jako 
dr. Stanisław Szczotka, historyk, | całość, to znowu na uniwersyte- 
docent Uniwersytetu Jagiellońn- {cka młodzież ludową dokonvwa- 
skiego. Przedmiotem badań mło. | ne są napaści z pałką i bez pałki. 
dego tczonego jest historja chło- | Przed kilku tygodniami napadło 
pów w Polsce i udział warstwy | na chłopów w Polsce totalne cza- 
chłopskiej w życiu dawnej Rze-|Sopismo „Zaczyn”, odmawiając 
ezypospolitej. Piękne rezultaty o- | tm dojrzałości i prawa ť. współ- 
siągnął dr. Szczotka w badaniach | rządzenia państwem ł do pono- 
okresu panowania Jana Kazimie- |Szenła za nie współodpowiedzial- 
rza. [czony krakowski zgroma- | Ności, 
dził liczne dokumenty, stwier-| Napaść „Zaczynu” snotkała się 
dzające szerokie rozmiary zbroj-| z bardzo mocna reakcją we wszy- 
nego udziału chłopów w wojnie|stkich środowiskach wiejskich i 
połsko-szwedzkiej i to w bardzo| na łamach licznej piasv. Ostatnio 
różnych okołicach kraju, w gó-| zabrało głos w tej sprawie czaso- 
rach i na dolinach pismo „Zagon”, będace organem 


Tradycja niezliczonych a boha- „Zrzeszenia Inteligencji Ludowej 
M 4 ha i Przyjaciół Wsi”: W artykule 


terskich walk zbrojnych oddzia : 

y 7 PŁ od wiele. mówiącym  tvłułe 
łów chłopskich z 'najeżdźcą Pojiec polskiej ziemi” Soft 
szwedzkim przechowała się m ih. “z MASONS 1 każ ZAD 
w „pieśni gminnej”, tej „arce? SARON , że » »ezprzy adn wy- 
przytwierza między dawnemi Í buch nienawiści dó chłopów i do 
nowemi laty”. Do dziś dnia Śpik wsi na łamach tvgodnika .,Za- 

ut . Ab ` s$ EOT pe, z 1. 
wana jest przez lud wiejski pieśń | cryn Poeng ono polska 
odpustowa, nawpół religijna, na-| Możemy mówić o solidarnej po- 


wpół: patrjotyczna, opiewająca | stawie znakomitej większości spole- 
boje chłopskie ze Szwedami: | czeństwa wobec ludzi zaślepionych 
Za Tana Rakraleria, į gniewem, którzy największą warstwę 


Królą polskiego, 
Gdy się wszystko zbiegło 
‚Na zgubę jego, 
Gdy wszyscy sąsiedzi, 
Tatsrzy i Szwedzi 
' Grozili upadkiem, 
Kraj cały świadkiem... 


-- wówczas, tak głosi 
odpustowa, zaczęły się dziać cuda ITTA DEL VATICANO. 3.3 
sprawiane ręką Matki Boskiej, a| Ojciec św Pius XII wygłosił dziś 
lud siermiężny chwycił za broń, przed mikrofonem radjostacji wa 
i stanął do walki w obronie niv- 
szezęsnego króla,  pohańbionej 
ojczyzny i wiary. 

Z udziałem chłopów w wojnie| ,-, A 
szwedzkiej łączą się złożone wej Pnie glosi: | | 
Lwowie znane śluby Jana Kazimie| „Padezas. gdy najgłębsze wzru- 
rza, który zaprzysiągł polepsze-| szenie opanowuje Naszą duszę i 
nie doli chłopów polskich. Śluby | czujemy się jakby poruszeni wo- 
niespełnione. Z odczytem na (e,| bec olbrzymiej odpowiedzialno- 
w żadnej mierze niedrużniące te-; ści, do jakiej Opatrzrość Boża w 
maty, przyjechał dr. Szczotka z|swych nieprzeniknionych zamie- 
Krakowa do Lwowa, aby tam na| rzeniach zechciała nas powołać. 
zaproszenie młodzieży ludowej| odczuwamy potrzebę oznajmie- 
wygłosić 28 lutego odczyt popu-|nia wszystkim Naszych pierw- 
szych myśli i Naszego pierwsze- 
go ojcowskiego słowa. 

Przedewszystkiem ze szczegól- 
nem uczuciem kierujemy Nasz 
ojcowski uścisk do kardynałów 
św. Kolegjum, których miłesier- 
dzie, cnoty i wybitne wartości 
duchowe znamy od dawna. Na- 
stępnie pozdrawiamy ze szezeyńl- 
ną łaskawością czcigodnych Na- 
szych braci w episkopacie. Bó- 
wnocześnie błogosławimy księży. 
zakonników i zakonnice i tyci. 
którzy w misjach pracują nad 
rozszerzeniem Królestwa Chry- 
stusowego i którzy w szeregach 
Akcji Katolickiej pod kierownie- 
twem biskupów, współpracują w 
ich apostolacie. 


tykańskiej pierwsze swoje orę- 
dzie do świata katolickiego 
Orędzie to, wygłoszone po fa- 


W czasie odczytu na salę 
wtargnęła bojówka. Przebieg wy- 
darzeń znany jest już Czytelni- 
kom. 

Kto dokonał brutalnego, dei- 
kiego napadu? To pytanie o- 
świetlają głosy i informacje pra. 
sy lwowskiej podane na innem 
miejscu. 

M. in, organ Stronnictwa Na- 
rodowego „Słowo Narodowe” we 
Lwowie zwróciło uwagę na ja- 
kieś podejrzane iniejatywy ele- 
mentów, które „nachodzą mło- 
dzież zzewnątrz”. 

Taki jest stan faktyczny w 
chwili obecnej. Kto zatem napra- 
wde zorganizował, kto dał inicja- 
tywę do tego zwierzęcego napa- 
du? Wszystkie koła odpowiedzial- 
ne wyrzekają się łączności z na- 
pastnikami. Czyżby to była pod- 
jeta na „własną rękę” robota ele- 
mentów bojówkarskich, nad któ- 
remi ludzie odpowi dzialni już 
całkiem nie panują? 

A może mamy do czynienia z 
przej. wem prowokacji? 


WASZYNGTON. 4.3. Prezydent 
Roosevelt przybył dziś w nocy do 
Waszyngtonu. Weźmie on udział w 


W środowisku Iwowskiem, a 
także i gdzieindziej, mówi się du- 
żo o możliwościach prowokacji i 
o pewnych metodach specjalnych, 
stosowanych przez niektóre czyn 
niki, operujące wśród młodzieży 
szkół wyższych „we  wowie, 
Wszystko to razem jest haniebne, 
wymaga radykalnej sanacii i 
gruntownego oczyszczenią zatru- 
tej atmosfery. 
kiem 
jawnienia, czyje ręce były czynne głego. podwyższania cen wszystkich 


czonych. 
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WIEDEŃ. 4.3. Wczoraj 
rem gauleiter  Buerckel 


wygłosił 
A przedewszyst- | wielką mowę, 


A w kraju nie dzieje się bynaj-| w napadzie na spokojną młodzież ! podwalinę narodu, chłopów polskich, 


uroczystem posiedzeniu kongresu z| jaśnien i że słowa jego zwrócone | wać powinna Ameryka 
okazji 150 rocznicy pierwszego po- | będą nietylko do Ameryki, lecz i; wiązania zagadnień ekonomicznych 
siedzenia kongresu Stanów Zjedno | do całego świata. 


wieczo- | artykułów. A 


dokładnego zbadania i u-| kupcom wiedeńskim z powodu cią-| skich, jednak partja 


stwowej i w życiu publicznem, 

obrzucili błotem i plugawą śliną. Na x TAE X 
chłopów w Polsce waliły się w roz- podali rękę dd: ze braciom ad 
maitych czasach wielkie nieszezę- pługa, upomnieli się o swoich aj- 
ścia 1 wielkie burze, a jednak wieś ców, o swoje siostry i ich rów- 
se ri zawieruchy przetrwała zwy nouprawnienie w R: szypospoli- 
Przetrzyma i ten niepohamowany tej 5 F na 
atak gniewu i nienawiści „elitarnej“. Widać stąd jak na dłoni, że 
„Zagon? stwierdza, że w tej Wieś solidarna nie ugnie się w 
napaści na chłopów chodzi o za- | Walce o prawo do państwa i swo- 
sadniczy stosunek totalnej i eli-| ją równowartość w narodzie, nie 
pozwoli traktować się nadal jako 


tarnei grupy w Ozonie do wsi i' : i 
do chłopów, poczem pisze: obywatela gorszej klasy. Wielką 
Zaiste, złą przysługę zdrowej i pięk rolę ma tu do spełnienia inteli- 
nej idoi PEERS RODOS re gencja ludowa, która nareszcie 
A wieś hoka, Sur AS bndzi się, organizuje, zaczyna ro- 
wsi, bez względu na zajmowane w zumieć swoje posłannictwo 1 5SW0- 
życiu stanowiska i zapatrywania po- je obowiazki wobec braci na za- 
ak Bd paca PO gonie. i 
w pogardzie napas w w 3 + p zę 
REGA brutalnego oka na lud pol- „Błogosławiony chleb ziemi 
ski, na Wielkiego Ojca naszej zie- czarnej”, jak zatytułował ostat- 
"e DORNA i nią swoją książkę Jan Wiktor, 
Nienawistn eroldowie  totalizmu « sy iacve: 
nie zdołają powstrzymać ani odwró- sje sie Sy mhaim EAC ży 
cić biegu historji. Jutro należy do zz i z oz dzy A raju PIZZA: 
wsi, jutro jest nasze. . Mówi o nich Wiktor (napiszemy 
"Polska oparta o miljony tudu o tej książce osobno), mówią wy- 
WAREZ been poe A swoją qarzenia we Lwowi:, zwiastuje 
gn Kół aa mie met je solidarny front ludzi wsi (w 
dzie po kraju „elita“, nienawidząca Miescie I na roli) przeciw zaku- 
wst, chcąca pędzić chłopów tylko do som totalnym i elitarnym. 
znoju 1 pracy, pozostawiająca Im je- Bo, jak mówił prz. 1 liku dnia 


(wę lagade riar o Aate mi Jaracz na powitanie 100 chło 


antypaństwowe. Lecz solidarna wieś pów-widzów w teatrze: Ateneum 
zwycięży, „elita“ przepadnie marnie. „wiekowy helota zerwał się do 

Tak oto przejawiła się solid: - |nowego życia i prostuje grzbiet”, 
ność polskiej wsi. Inteligęnci lu-| Ani grzbietu, ani karku soli- 


dowi. zajmujący różne, nieraz darny chłop polski już więcej nie 
wybitne stanowiska w służbie pań ugnie. Prz l nikim. (=) 


Pierwsze orędzie Piusa XI 


Pokójprawo, miłość, sprawiedliwość 


Wreszcie pozdrawiamy wszyst-| porozumienia w imię wyższych 
kieh Naszych synów, rozproszo- | interesów wielkiej rodziny ludz 
nych po całym Świecie, a zwłasz-| kiej pod okiem i opieką Boskiej 
cza tych, którzy cierpią z powo- | Opatrzności. 
du biedy i bólu. Niechaj na wszy-| W obcenych trudnych godzi- 
stkich i na każdego z osobna| nach, w chwili, gdy tak wielce 
zstąpią obfite i dobroczynne ta-| przeszkód zdaje się utrudniać o 
ski Boga. siąznięcie tego pokoju. będącego 

W tym uroczystym momencie! najęłębszą troską wszystkich 
myśl Nasza biegnie ku tym, kló- | sere, wznosimy do Boga w szcze 
rzy są poza Kościołem i którym | gólności modły za tych, na któ. 
sprawi przyjemność wiadomość.| rych spoczywa najwyższy / zas 
że Papież wznosi za nich do Bo-| czyt i najcięższy obowiązek pru- 
ga najwyższego modły o wszelkiej wadzenia narodów po drogach 
dobro. pomyślności i postępu. 

Do tego Naszego ojcowskiego| Oto jest pierwsze Nasze ojeow 
orędzia pragniemy dodać życze | skie życzenie, Przed nami mamy 
nia | wezwanie o pokój. Wezwa | wizję niezmiernuego zła, trawiące 
nie o pokój, który Nasz poprzed-| go Świat, któremu z pomocą po 
nik z taką wytrwałością doradzał| słał Bóg Nas. nieuzbrojonych 
ludziom. o który błagał tak go-| lecz wierzących. Wraz ze Św. Pa 
rącemi modłami i za który ofia-| wiem powtarzamy słowa „Capite 
rował swe życie. O fen pokńj.| nos” („Zrozumeie nas”). Wy, sy 
najwyższy dar Boga, „który prze- | nowie i bracia. nie zechcecie na- 
wyższa wszelki zmysł”, którego | pewno wyrazić tego życzenia na- 
wszystkie serea ludzkie nie moga! daremno, Po łasce Bożej liczym: 
nie pragnąć. i klórym jest pra- | przedewszysikien na waszą d» 
wo, miłość sprawiedliwość. Wzy-| brą wolę, dostojni kardynałowie 
wamy wszystkich do pokoju sa-| oraz czcigodni bracia. Ohy Pan 
mień. sumień spokojnych, w umi| Nasz Jezus Chrystus zechciał vn 
łowaniu Boga do pokoju rodzin | czynić Nasze życzenia owoenem) 
zjednoczonych i zgodnych wji zesłać pocieszenie na całą zic- 
świętej miłości Chrystusowej. do| mię. oraz oby nadał Naszym ży 
pokoju panującego pomiędzy na- | ezeniom cnotę i znaczenie błogo 
rodami a osiągniętego dzięki bra-| sławieństwa, kłórego w imie 
terskiej wzajemnej pomocy, przy | Chrystusa z całego serca udziela- 
jaznej współpracy i serdecznego my”. 


S A A 


ibo całego Świata 


przemówi Roosevelt 


Prezydent wygłosi przemówienie. | dent skorzysta ze sposobności, aby 
Koła polityczne sądzą, że prezy-| sprecyzować ponownie swą koncep- 
dent zechce udzielić pewnych | cję celów i metod, jakie zastoso- 
dla roz- 


i społecznych w chwili bieżącej. 
Przypuszczają ponadto, że prezy- l 


Gauleiter przeciw kupcom 


Obiecuie im pieklo na ziemi 


kupców z Wiednia piekło. Nie należy 
Podkreślił ön, że wprawdzie nie | bowiem śpiewać „Deutschland ue- 


zwróconą  przeciw| ma już w Wiedaiu kupców żydow- | ber alles“ i myśleć tylko a sobie. 


uczyni dla | 130.0000 Poda ń 


Rozrachunki z P.K.P. 


na Radzie Ministrów 


Dn. 4 b. m. odbyło się pod prze» 
wodnictwem premjera gen. Skład- 
kowskiego posiedzenie Rady Mini. 
strów. 

Rada Ministrów przyjęła m. m. 
projekt ustawy ọ zatwierdzeniu 
zmian statutu Banku Polskiego, u- 
chwalonych na zwyczajnem walnem 
zebraniu akcjonarjuszów banku w 
dniu 13 lutego r. b. 

Następnie Rada Ministrów przy+ 
jęła projekt ustawy o rozrachun- 
ku pomiędzy Skarbem Państwa, 
przedsiębiorstwem „Polskie Koleje 
Państwowe" i „Państwowym Fundu 
szem Drogowym“ a Bankiem Pol- 
skim, Bankiem Gospodarstwa Kra- 
jowego i Państwowym Bankiem Rol 


nym. 

Zkolei przyjęto projekt noweli 
do ustawy z marca 1933 r. o wypu 
szczeniu biletów skarbowych. 

Rada Ministrów przyjęła. poza- 
tem projekt ustawy o zmianie nie- 
których przepisów dotyczących zao- 
patrzenia emerytalnego fiunkcjonar 
juszów państwowych i zawodo- 
wych wojskowych, który ma na ce- 
lu dostosowanie obecnie obowiązu- 
jących przepisów emerytalnych do 
postanowień dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z marca 1937 r. 
o służbie wojskowej oficerów. 


Pożar w kopalni 
42 uratowanych, 
3 zagrożonych 


W podziemiach kopalni „Bielszo- 
wice“, stanowiącej własność pol- 
skich kopalń skarbowych, wy- 
buch? 3 b. m, z niewiadomych bli- 
żej powodów pożar w komorze ma 
terjałowej, który zaczął się szybko 
rozszerzać, zagrażając części zało- 
gi. W wyniku natychmiast wszczę- 
tej akcji ratunkowej, udało się u- 
więzionych chwilowo na dole gôr- 
ników odosobnić od dymów ognio+ 
wych i około godz, 24-ej wypro- 
wądzono 42 górników z zagrożonego 
pola. 

W strefie, objętej pożarem, po- 
zostało jeszcze trzech ludzi. Poszu- 
kiwania za nimi trwają nadal bez 
przerwy. 

W akcji ratunkowej bierze u- 
dział cała załoga kopalni „Bielszo- 
wice", oraz oddziały ratunkowe z 
innych kopalń Skarbofermu. Ruch 
w kopalni „Bielszowice“ wstrzyma- 


Katedra słowacka 


w Krakowie 
Wobec decyzji rządu polskiego 
o utworzeniu przy jednym z uniwer 
sytetów polskich katedry historji i 
literatury słowackiej, postanowiono 
utworzenie tej katedry na uniwsr- 
sytecie Jagiellońskim. 


Nowe czasop sma 
w Lubinie i w Warszawie 


B. mjr. Zajączkowski znany z pro 
cesu z wojewodą Dziadoszem wzna- 
wia podobno gazetę codzienną p. n. 
„Nowa Ziemia Lubelska“ w Lubli- 
nie. 

B. premjer Moraczewski i p. Szu- 
rig zamierzają wydawać w Warsza 
wie nowe czasupismo p. n. „Głas 
Niezależuych'. 


Bomby lotnicze 


Komplikacje 


hiszpańskie 

BURGOS, 4.3. Komunikat urzędo- 
wy z piątku podaje, że lotnietwo na 
rodowe bombardowało objekty woj- 
skowe w portach Kartagcny i 
Gandji. 

PARYŻ, 4.3. W hiszpańskich ko- 
łach republikańskich oświadczono 
wczoraj wieczorem, że purzewotdni- 
czący Kortezów Martinez Barrio 
nie powziął jeszcze decyzji w związ- 
ku z sytuacją, jaką wytworzyło u- 
stąpienie prezydenta Azany. 

Grupa socjalistyczna lzby Depu- 
towanych wystosowała do premjera 
Daladier pismo, w którem zwraca 
uwagę, iż złoto Banku Hiszpańskie 
go, znajdujące się we Francji, nie 
powinno być wydane rządowi gen. 
Franco. Pozatem zatrzymany powi- 
nien być we Francji materjał wo- 
jenny, sprowadzony przez armję re- 
publikańską. 
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— Do Berlina przybył z Paryża 
Í grecki „następca tranu z małżonką, 
ipowyt ich ma charakter prywatny. 
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Ludzie bez pojutrza 


est dużą zasługą ministra 

Kwiatkowskiego, że w swem 

ostatniem przemówieniu prze 
sunął dyskusję na temat naszej 
polityki gospodarczej na teren 
szerszy, niż doraźnej teraźniej- 
Szości, 


Jędnym z głównych błędów, 
ciążących na dyskusjach tego ty- 
pu, jest bowiem tkwienie w wą- 
skich ramach dnia dzisiejszego. 
Test coś z paradoksu w tem, że 
'w czasach, kiedy tak często ope- 
ruje się argumentem dobra 
przyszłych pokoleń, w praktyce 
stosowana jest raczej metoda 
ludwikowska: po nas ehoćby po- 
top. 

Bo ostatecznie j takie politycz- 
ne prądy, jak totalizm, i taki ich 
odpowiednik na polu ekonomicz- 
nem, jak etatyzm — to są typo- 
we konstrukcje dnia dzisiejsze- 
80, wyznte z myśli o dalszem jn- 
trze; stosujące metodę rabunko- 
wej mobilizaeji sił materjalnych 
I duchowych społeczeństwa, bez 
myśli o tem, że udziałem poka- 

- leń następnych będą wyjałowio- 
ne ugory. 

I dlatego, powtarzamy, dużą 
zasługą p. wicepremiera jest to, 
że przedstawił problemy dnia dzi- 
siejszego Polski w najściślejszym 
związku z jej przeszłością i przy- 
szłością. Wykazując, że tak, jak 
dzień dzisiejszy jest spadkobiercą 
sukcesów i błędów, zaniedbań i 
osiągnięć przeszłości, tak samo 
jutro hędzie spadkobiercą naszej 
postawy dzisiejszej. 

Musimy myśleć o futrze. 
stworzyć dlań podstawy można 
tylko w oparciu o zasoby nagro- | 
madzone wczoraj. 

Słusznie przypomniał p. wice- 
premjer, że z punktu widzenia 
dnia wczorajszego istnieje zasad- 
nicza różniea między sytuacją 
Polski i krajów Zachodu. Wów. 
czas. gdy kraje te bogaciły się, 
rozwijały. myśmy trwali w impa- 
sie niewoli. I gdy tamte kraje n- 
zyskiwały szeroką podstawę pty- 
watnego dorobku i prywatnveh 
źródeł dochodu. z których dziś 
czerpią szeroką ręką na potrzeby 
zbiorowe, u nas podstawa ta po- 
została wąska. Dlatego też roz- 
mach ręki publicznej musi być 
it nas bez porównania skromniej- 
szy I trzeba nad wyraz skrupu- 
latnie regulować ten rozmach, a] 
bv nietylko nie absorbował on 
wszystkich Środków, dostarcza- 
nych przez prywatne źródła do- 
chodu, lecz żeby umożliwił i o ile 
możności współdziałał w dalszym 
ich rozwoju. 

Zapewne — przekroczenie tej 
miary mogłoby nam pozwolić 
„dziś na znaczne powiększenie 
inwestycyjnego rozmachu, W dro- 
dze różnego rodzaju operacyj fi- 
nansowych moglibyśmy wybudo- 
wać znacznie więcej dróg, kolei, 
szkół, urządzeń obronnych etc., 
niż to się obecnie projektuje. Ale 
byłaby to na raz szłuka. Albo- 
wiem już nie przyszłe pokolenie, 
ale płatnicy przyszłorocznych po- 
datków załamaliby się pod cię. 
taren tego rozmachu. I już w 
przyszłym roku nie byłoby nas 
stać na dalsze drogi, kołeje, u- 


Ale|. 


rządzenia obronne etc. Zbliżyw- 
szy się trochę jednorazowym wy- 
siłkiem do* stanu zainwestowa- 
nia krajów. Zachodu, 'odeięfibyś- 
my sobie możność dalszego bie- 
gu, a nawet wyzyskania tych 
arządzeń, które jnż zostały stwo- 
rzone. Bo cóż warie są np. naj- 
wspanialsze koleje, któremi się 
nic nie przewozi, bo niema co, 
ani za co; albo ' najliczniejsze 
szkoły, stojące pustką, gdyż zu 
bożałego społeczeństwa nie stąć 
na buty, czy książki dla dzieci; 
albo wyludnione, zdemotoryzowa- 
ne autostrady, bo samochód stał 


się już całkiem 
łuksusem. 

Trzeba tak miarkować tempo 
inwestycyj publicznych na lata naj 
bliższę, aby w dalekiej perspek- 
tywie czasu nietylko nie zabra- 
kło nam oddechu, lecz żeby nam 
go przybywało; inaczej nigdy nie 
odrobimy dystansów, dzielących 
nas od innych krajów; w biegu 
tym płucami organizmu państwo- 
wego są prywatne warsztaty pra- 
cy, a oddechem — ich stan i za- 
soby. 

To jest podstawowa teza p. wi- 
cepremjera. Napewno słuszna. Bę- 


niedostępnym | dąca przeciwieństwem 


Może przesadą byłoby nazwanie 


rozumo- 


Polacy gośćmi w Gdańsku 


Niesłychany wyrok sądu 
w Wolnem Mieście 


Według informacyj ,Warszaw- 
skiego Dziennika Narodowego”, 
w- _ poniedziałek odbyła się 
przed gdańskim sądem doraźnym 
(Schnellgericht) rozprawa sądo- 


wania tych ludzi, którzy, jakbyj wa przeciw studentom Polakom: 


wyglądając rychłego potopu, za 


ważne uważają to tylko, aby 
dziś stworzyć największą arkę 


obronną, a nie to, czy będzienty 
mieli z czego tworzyć i żyć wów- 
czas, gdy wody potopu opadną, 
albo wtedy — gdy go wogóle nie 
będzie. 


tej mentalności przedpotopowej 
mentalnością ludzi bez jutra; na- 
tomiast napewno są to ludzie bez 
pojutrza. 

M. K. 


PRZYKŁAD LUDZI PRZEZORNYCH... 


Trzy i pół miliona obywareli składa 
aszczędności w PKO gdyż wi, że 


PKO 5 


PEWNOŚĆ-ZAUFANIE 


Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą PKO 


$ziachećne zdrowie 


10 tez o polityce ludnościowej 


Ogłoszono trzecią zkolei porcję 
tez rady naczelnej partji ozonowej 
o polityce ludnościowej i społeczno- 
zdrowotnej. 

Tak samo jak w tezach kolonjal- 
nych Ozon zaleca powołanie do ży- 
cia nowego urzędu. Teza dziesiąta 
głosi: 

„Ocelem należytego przeprowadzenia 
zasad polityki populacyjnej i społecz- 
no-zdrowotnej, mającej podstawowe 
znaczenie dla obronności państwa, ko- 
nieczne jest wydzielenie z różnych 
resortów i połączenie wszystkich 
spraw zdrowia i zagadnień z niem 
związanych w jednym centralnym fa- 
chowym. ośrodku dyspozycyjnym*. 


Dziewięć tez określa do czego 
miałby ten nowy urząd dążyć, a 
więc jak głosi teza pierwsza miałby 
dążyć do 

„utrzymania przyrostu żywych sił 
narodu przez ułatwianie wczesnego 
zakładania zdrowych rodzin, przez 0- 
toczenie specjatną opieką rodziny, ma- 
tierzyństwa, matki i dziecka oraz 
przez odpowiednie ustawodawstwo eu- 
geniczne i racjonalne rozmieszcze- 
nie ludności ze względu na obronność, 
warpnki gospodarcze, strukturę spo- 
teczną i narodowościową". 


Teza druga mówi, że: 


tomstwa, a państwo powino otoczyć 
szczegółną opieką liczne rodziny". 
Tezy od 3-ej do 9-ej włącznie na- 
kreślają plan polityki społeczno- 
zdrowotnej, mówiąc, że należy dą- 
żyć do a) zracjonalizowania odży- 
wiania, podniesienia poziomu higje- 
ny osiedli (dostarcząnie zdrowej wo- 
dy, kąpieliska, nalężyte usuwanie 
nieczystości), b) racjonalnej poli- 
tyki mieszkaniowej, c) podniesienia 
higjeny i bezpieczeństwa warszta- 
tów pracy, d) szerokiej propagandy 
zasad higjeny, a wreszcie do pòw- 


„obowiązkiem każdego Polaka jest | Strzymania rozrodu osobników euge- 


wychowanie licznego i zdrowego po- 


nicznie i społecznie ujemnych. 


BREST CZE 


O Papieżu Piusie XII 


Pokłosie prasy polskiej 


Krakowski „Głos Narodu” do-| dobroezynny wpływ na znękany mo-,w swojem postępowaniu 
| nosi, że z okazji wyboru Papie- 


ża Piusa XII ks. metropolita kra- 


ralnie strusznemi przejściami wojenne- 
mi świat chrześcijański. 5w. Kolegium 
jednak uznało za siuszne powziąć inną 


kowski Sapieha wydał list paster= | deeyzję i dać Kościołowi Papieża a wy- 


ski, w którym pisze: 


raźnym temperamencie politycznym i 


długoletniej przeszłości dyplomatycznej. | 


„Wybór Jego możemy uważać za do-| Być może, że stało się fo dłatego, że 


sobie 
dziełem 


obrał 
„opus iustitiae pax”, Pokój 


sprawiedliwości”, 
Niezależność od polityki 


Red. naczelny „Kurjera Wileń- 


skiego” Piotr Lemiesz pisze o 


Włodzimierzowi Krazemu, Woj- 
ciechowi Przyłuskiemu, Witoldo- 
wi Qlszewskiemu i Henrykowi 
Kalinowskiema —- oskarżonym 
przez prokuraturę gdańską o o- 
pór władzy (policji) podczas zna- 
nych zajść na politechnice, Wszy- 
scy studenci są członkami Brat- 
niej Pomocy i zostali oskarżeni 
o to, że „nie chcieli rozejść się” 
przed politechniką, na wezwanie 
policji: 

„Oskarżeni — mówił prokura- 
tor w mowie oskarżycielskiej — 
zążywają tu w Gdańsku z 
wyjątkiem Olszewskiego — przy- 
wiłeju gościnności. Nadużyli te- 
go przywileju gościnności...” 

Wszystkich Polaków sędzia do- 
raźny, radca Prohl, skazał na ka- 
rę grzywny po 120 guldenów, z 
zamianą na karę więzienia po 
dni 12 w razie nieściągalności, a 
w uzasadnieniu wyroku podjął 
sędzia orzekający twierdzenie pro 
kuratorą: i 

„Oskarżeni wykroczyli przeciw 
prawom gdańskim,których powin 
ni przestrzegać również jako go- 


PS R < 


Burzliwe obrady- 


na ratuszu poznańskim 

Z Poznania donoszą, że piątko- 
we obrady nowej rady miejskiej 
w Poznaniu były burzliwe. 

Na wstępie prezydent inż. Ru- 
ge poświęcił krótkie wspomnie- 
nie pamięci ś. p. Władysława Sey- 
dy, pierwszego ministra b. dziel- 
nicy pruskiej. Pamięć zmarłego 
uczczono minutą milczenia. 

Zkolei prezydent odczytał pis- 
mo wojewody poznańskiego o 
niezatwierdzeniu zmdany nazwy 
PI. Wolności na pl. Romana 
Dmowskiego. oraz drugie pismo 
wojewody, zarządzające wybory 
prezydenta miasta i jednego. wi- 
ceprezydenta. 

Zkolei nastąpiły  interpełacje 
radnych. Z pośród wielu spraw 
podkreślić o należy interpelację 
radnego dr. -Konopińskiego; z 
klubu Ozonit; dotyczącą sprzeda- 
ży prasy niemieckiej na terenie 
miasta. Miasto Poznań jest wła- 
ścicielem kiosków prasowych i 
na tej podstawie ma prawa dą- 
żyć do zmniejszania sprzedaży ilo 
ści gazet i czasopism niemiec- 
kich, sprzedawanych w Poznaniu 
w olbrzymich ilościach, albowiem 
dziennie 2.940 dzienników ity- 
godniowo 10.400 dzienników. Są 
to czasopisma drukowane poza 
granicami kraju. LEK 

Interpelant zwrócił się do Ma- 
gistratu z zapytaniem, jakie za- 
mierza przesięwziąć środki, celem 
zlikwidowania pokojowej pene- 
tracji wpływów niemieckich: na 
terenie miasta. 1346 

Na wniosek dr. Słarka, wyzna- 
czone posiedzenie wyboreze ra- 
dy miejskiej. na dzień 8 b. m. 0 
godz. 19eej. Ć 

Posiedzenie przeciągnęło się da 
późnej noev. Obrady odbywały 
sie w atmosferze dużego podnie- 
cenia. 


Zbyteczne brzękadła 


wód szezególnej opieki Boskiej nad Ka- | znajdujemy się w okresie przełomowym. 
ściołem, że właśnie lak wybitny czło-| żę naprężenie stosunków  mlędzynaro- 
wiek zasiadać będzie na papieskim tro-| dowych jest bardzo duże | Że Światu 
nie w naszych przełomowych czasach | grożą wciąż nowe powikłania politycz 
tak dla Kościoła. jak i dla całej ludz-| gor, 
kaści”, 
Pierwsz: orędzie 
. . A A 
Papież—dyplomata ; ja 
O pierwszem orędziu Papieża 
Piusa XH pisze „Czas”: 
„Pius XII zwróci się przez mikro- 


Papieżem - dypłomałą nazywa 
„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy” Ojca Świętego Piusa NTI: 

„Liczac koła katolickie spodziewały 
się, że nowy Papież bedzie z typu swn- 
jego 1 2 temperamento raczej  prze-| 
dewszystkiem pasterzem duchowym, Pa, 
pieżem, pokrewnym charakterenr Piuso- 
wi XI, którego pontyfikat wywarł taki 


Co to jest prawdziwe 


ziednoczenie 
łamach „Słowa“ pisze Zyg- 


wyborze Papieża: 

„Woła kolegjum kardynalskiego obja- 
wila się tataj w sposób hardzo wyraźny 
i zdecydowany, Przyczyni się to jesz-| 


Na 


| fon do całego świata, wzywając o po; lowej i żelazna konsekwencja w sto- 
kój. oparty o sprawiedliwość, milosier- sunkn do zasad wiary. Dzięki temu, 
dzie i porządek, Jukżeż spragniona jest! żadaa 
ludzkość tukiego właśnie pokoju. To też, choćby wyposażona w największą siłę 
z tem większą ufnością | z tem większą. militarną nle fest w 
| miłością zwracają się sęrća wszystkich przewagi uad stanowiskiem | powagą 
chrześcijan ku tomu. który za dewizę! Kościoła”. 


cze bardziej do wzrostu powagi Ko- munt Jundziłło o „ucieczce od praw- 
| ścioła, który daje wymowne dowoły dy”: ć 
swej ceałkowilej niczałeżności od prą:| „Pozory zjednoczenia nie są potrzeb 


|dów politycznych. To, co wzbudza sza- [8e państwu dla „ugruntowania jego 
| cunek nawet niekatolików, to zupelny mocy, Potrzebna jest jedna prawdzi- 
brak oportunizmu w stosunku do współ | Wa jedność narodu. Temi drogami się 
czesnych potentatów w polityce świa-|jej nie osiągnie. Sumienie polityczne 
Polski pożąda zjednoczenia, ale odrzu 
cić musi brzękadła słów, kadzidła, so- 
polityczna, | fizmaty, te wszystkie: „ucieczki od 
7 prawdy“, Na obrazie Matejki U stóp 
zamiyślonego Stańczyka leżą porzuco- 
nę brzękadłw. Wielki historjozof za- 
klął w nich tragiczny los Polski“, 


świecka doktryna 


stanie uzyskać 
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` ko jego asystent prok. dr. Wąsow- 


o „Dziennik Popularny” 


innyra członkom redakcji „Dzienni- 


-- Ogłoszono wczoraj drugą porcję 


„ waniu sił fachowych". 


ogniwo, 


„mężczyzn, jak i kobiet, należy uznać 


Studenci zamiast posłów 


oo pracują nad 


ordynacią wyborczą 

Z gmachu przy ulicy Wiejskiej 
podaje Poiska Agencja Informacyj- 
na (P.A.I), że w.tych dniach prze- 
niesiono do budynku sejmowego 
seminarjum uniwersyteckie- p. n. 
„Ćwiczenia z zakresu prawa konsty 
tucyjnego", które prowadzi asy- 
stent U.J.P. radca kancelarji Sej- 
mu Zieleniewski. Raz w tygodniu za- 
miast posłów idą do Sejmu studenci 
by radzić nad ordynacją wyborczą. 
Na seminarjum jeden ze studentów 
pisze pracę na temat ordynacji wy 
borczej, 

Drugie Seminarjum z ramienia 
marsz. Makowskiego, prowadzi ja: 


ski, 
Na seminarjum tem również dy- 
<utowana jist ordynacja wybor- 
cza, 
I to seminarjum ma być przenie- 
sione do gmachu sejmowego. 
„Marszałek Makowski chce bo- 
wiem nadal — mimo nawału prac 
państwowych — kontynuować pra- 
cę naukową i być w bliskim kon- 
takcie że studentami. 


Umorzone dochodzenie 


Sąd Okręgowy w Warszawie za- 
wiadomił Norberta Barlickiego, b. 
więżnia brzeskiego, że umorzono 
wszczęte przeciw niemu dochodze- 
nie, wytoczone w swoim czasie w 
związku ż zawieszeniem „Dzienni- 
ka Popularnego" w Warszawie. 

Barlicki był redaktorem naczei- 
nyrn tego pisma. j 
. Równocześnie umorzone docho- 
dzenie, wytoczone w tejże sprawie 


ka Popularnego". 


Było ich... 13 


‘Druga pore'a tez 


tez rady naczelnej Ozonu. Poświę- 
cone są one „plańowemu przygoto- 


Tez jest źłowróżbna liczba 13! 


<.W.pierwszej z tez stwierdzono, że 
„dopływ sił kwalifikowanych na 
każdym szczeblu i do wszystkich 
dziedzin pracy** jest konieczny: dla 
rozwoju gospodarczego i kultural- 
nego państwa. 

Tezy 3, 4 i 5-a głoszą: 

„Szkolenie fachowe, jako niezbędne 
nowocześnie pojmowanej 
zbrojnej potęgi państwa, winno być 
skoordynowane z potrzebami obron- 
ności państwa”, 


„Przygotowanie fachowe, zarówno 


xa jeden z czynników systemu wycho 
wania narodowego, zmierzającego do 
wytworzenia wartuściowego typu oby- 
watela-Polaka', 

„Planowemu przygotowaniu sił fa- 
thowych należy nadać taką organiza- 
cję, któraby uwzględniała w dostate- 
cznym stopniu potrzeby wsi, tak w 
zakresie przygotowania do zawodu rol 
niczego, jak i do innych zawedów”. 

W dalszych tezach mówi się o ko- 
nieczności walki z analfabetyzmem. 
o udostępnieniu szkół zawodowych 
itp. ~ ` 

Ostatnia najważniejsza teza ©- 
kreśla rolę Ozonu w przygotowa- 
niu sił fachowych. Poza współdzia: 
łeniem z czynnikami państwowe- 
mi rola Ozonu polegać ma na: 

„Na współpracy w przygotowaniu 
planów dla poszczególnych środowisk 
w oparcia o plan ogólny, na propa- 
gowaniu wśród szerokiego ogółu. za- 
gadnień fachowego przygotowania za- 
wadowego ł budzenia zrozumienia dla 
zamierzeń państwa na tem polu, na 
podejmowania we wskazanym zakre- 
sie prac o charakterze realizacyjnym*, 


Usuwanie Pogoni 
„Głajchszaliowanie* 


Kłajpedy 

ROWNO, 3.3. Donoszą z Kłajpe- 
dy, że ostatnio kierownicy szkół w 
kraju kłajpedzkim otrzymali roz- 
kaz usunięcia z klas litewskiego 
godła państwowego oraz portretów 
prezydenta państwi. Mają one być 
zastąpione portretami Hitlera i 


_ przywódcy Niemców  kłajpedzkich 


dr. Neumanna. 
Pozatem zwiększono ilość godzin 
gimnastyki kosztem nauki religji. 


-Gaida u prezydenta Hachy 


PRAGA, 3.3. Prezydent republi- 
ki przyjął dziś na audjencji gen. 
Gajdę. 


e EE =3 


O przyjaznych stosunkach z Polską Pe studentów polskich 


PARYŻ, 3.3, Min. Bonnet. prze- 
mawiał w piątek w komisji Spraw 
Zagranicznych Senatu. 

Komunikat o tem posiedzeniu 
głosi: 

„Min. Bonnet złożył wyczerpują- 
ce wyjaśnienia na temat przebiegu 
akcji uznania de jure rządu gen. 
Franco. Poruszył on pozatem spra- 


Słowa min. Bonnet w komisii Senatu 


niem istnienie dobrosąsiedzkich sto- 
sunków Francji z Rzeszą oraz ści- 
słej solidarności między rządem 
francuskim i brytyjskim w celu u- 
.trwalenia. powszechnego pokoju". 
Sprawożdarie podaje nądto iż 
min. Bonnet wspomniał także o sto 
sunkach* francusko-włoskich. 


wę uchodźców hiszpańskich i za- 
gadnienie rozwiązania tej, kwestji 
na drodze dyplomatycznej dążąc do 
ułatwienia ich repatrjacji. 

Minister udzielił również bardzo 
wyczerpujących wyjaśnień na te- 
mat przyjaznych stosunków polsko- 
francuskich. 

Stwierdził on dalej z. zadowole- 


Parlamentarjusze republikańscy w Burgos? 


Ambasador brytyjski przy rządzie gen. Franco 


RZYM, 3.3. Agencja Stefani do- 


nosi z Burgos, iż krążą uporczywe | ną z Madrytu. 


pogłoski o przybyciu parlamenta- 
rjuszów rządu republikańskiego. 


posła brytyjskiego w Bagdadzie 
sir Maurice Petersona jako amba- 
sadora w Burgos. * 


Mieli on* przybyć drogą powietrz- 


LONDYN, 3.3. Rząd angielski 
poprosił o agrement dla obecnego 


Kryzys gabinetowy w Belgii 


Soudan zrezygnował, Max odmawia 


BRUKSELA, 3.3. Soudan zrzekł powierzył mu misję utworzenia no- 
/ wego rządu. Max misji tej nie przy- | mać miał po 


się misji tworzenia gabinetu. 


BRUKSELA, 3.3. Burmistrz Bruk- | jął. 


seli i przywódca liberałów Max we- 


zwany został dziś do króla, który! królewskiego Pierlot. 


Zkolei wezwany został do 


O 


pałacu | wych wyborów. 


jeżowa niema wśród wybranych 


MOSKWA, 3.3. W szeregu obwo- | 
dów konferencje partyjne, zwołane | 
celem wyboru delegatów na 18 
zjazd partyjny, zostały już ukoń- 
czone. 


W większości wypadków jako | delegatów na 18 zjazd partyjny 
czołowych kandydatów wybrano | przez konferencję leningradzką. 
członków Politbiura ze Stalinem na| Kandydatura Jeżowa dotychczas 
czele. Komisarze Litwinow i Berja| nie została: nigdzie wysunięta. 
zostali wybrani jako kandydaci na 


Za zmianą ordynacji wyborczej 


Uchwały Klubu Demokratycznego | 


Walne zgromadzenie Klubu De- 
mokratycznego w Warszawie po- 
wzięło kilka uchwał w sprawach 


kładowi sił społecznych w Polsce i z 
tego powedu nie mogą pełnić roll, do 
której powołane jest przedstawicielstwo 
narodowe, domaga się jak najszybsze- 


Wreszcie w sprawie polityki 
zagranicznej uchwalona rezolucja 
hrzmi: - ; 


Krążą pogłoski, że Pierlot otrzy” |! 
nie rozwiązania [z- 
by Deputowanych i rozpisania no- | 


polityki wewnętrznej. go wprawnudzenia nowej demokratyez- 
W pierwszej z nich wypowia- | nej ordynacji wyborczej | zarządzenia 
da się przeciw wszelkim próbom sa A Area PEREN R YSNIS, A9 
w ?adzenia w se siro} ; 7 i z 

wprowadzenia w Polsce ustroju \W następnej rezolucji człon: 


ots , widząc w ni iebe. A 
SAA nę: pea ij s boy kowie Klubu Demokratycznego 
Wj à P A R wysuwają postułaty: ł) szybkiej, 
O ordynacji wyborczej uchwa- Ur RET ze! mn ~ ala 
ORAI Koy i wszystkich więźniów $ politycz- 
Be PES A nych, 2) pełnej amnestji dla emi- 
«Walne Zebranie członków Klubu „, otsu zu h. 3 R ya 
Drmókratycznego uważająt, że Sejm: | ETAPÓW politycznyc 1, 3) zniesie- 
Senat, wskutek wadłiwej ordynacji wy- Nia obozu odosobnienia w Bere- 
borczej, nie odpowiadają istotnemu n- zie Kartuskiej. 


„Polltyka polska, wobec wzrostu za- 
grożenia bezpieczeństwa Rzeczypospoli- 
tej, winaa dążyć do wzmocnienia sił 
własnych przez związanie z Państwem 
szerokich warstw ludowych: winna tak- 
że opierać się na głęboklem nświado- 
mieniu społeczeństwa ©o do jej celów 
i zadań, zwłaszeza dziś, wobec. grożą- 
cego nam zalewu  Imperjalizmu Nle- 
miec hillerowskieh. Polska polityka za- 
graniezna musi dążyć do wzmocnienia 
systemu dotychczasowych sajuszów po- 
tęgujących nasze siły własne”, 


Roboty publiczne rozpoczną sie 10 b. m. 


Regulowanie rynku pracy 


Biurach Pośrednictwa Pracy, w pew- 
nym stosunku procentowym do bez- 
robotnych zakwalifikowanych przez 
biura Funduszu Pracy. 


Dn. 3 b. m. odbyło się pod prze- 
wodnictwem wicepremjera Kwiat- 
kowskiego i w obecności premjera 


Sławoja-Składkowskiego posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Mini- 
strów. 
* Komitet omówił sprawę urucho- 
mienia robót publicznych w roku 
bieżącym, postanawiając, że roboty 
te rozpoczęte zostaną 10 marca. 
Podjęcie tych robót, na które asy- 
gnowane będą w ramach ustalonego 
planu kredyty inwestycyjne, urucho- 


Uchwała reguluje ponadto sprawę 
systemu płac akordcwych na robos 
tach publicznych, postanawiając, że 
stawki akordowe pówinny być obli- 
czane w ten sposób, by osiągany na 
podstawie akordów, w ramach ośmio 
godzinnego dnia pracy, przeciętny 
dzienny zarobek wynosił więcej niż 
dzienna płaca przy wynagrodzeniu za 
godzinę. 


mione przez ministerstwo Skarbu, Uchwała przewiduje również zamie- 


targu na wykonywanie robót zieco- 
nych przez organy państwowe, związ 
ki samorządowe oraz. inne instytucje 
publiczno-prawne klauzuli o obowiąz- 


u min.Świętosławskiego 


P.A.T.-iczna komunikuje: 

Minister W. R. i O. P. prof. 
Świętosławski przyjął dn. 3 b. m. 
delegację rodziców studentów pel 
skich z Gdańska oraz delegację 
Związku Inżynierów Polskich w 
Gdańsku, które w związku ze 
znanemi wypadkami przedstawi: 
ty sprawę studentów Polaków. 
studjujących _ na Politechnice 
gdańskiej. 

P. minister oświadczył. że po- 
zostaje w stałym kontakcie z p. 
ministrem Spraw Zagranicznych. 
i informowany jest o przebiegu 
prowadzonych rozmów z. Sena- 
tem gdańskim. 


P.A.T.-iczna donosi urzedowo: 

Dn. 3 b. m. Komisarz General- 
vy R. P. w Gdańsku, min. Cho- 
dacki odbył dalszą rozmowę z 
prezydentem Senatu Greiserem i 
wiceprezydentem Huthem. 


OO Z ZZO ZZ, 


Burmistrz-łapownik 


[skazany na 2 lata więzienia 

Przed Sądem okręgowym w Byd 
| goszczy odbyła się rozprawa prze- 
|ciw burmistrzowi Nakła Pawłowi 
Trybullowi, oskarżonemu o przyj: 
mowanie łapówek w dość znacznej 
wysokości, Został on skazany na 
dwa lata więzienia. 


Pociąg prze echał chiopca 


Na linji Chabówka — Zakopa- 
ne niedaleko stacji Sieniawa, po- 
ciąg przejechał 16-letniego chłopca, 
Józefa Niżnika, zabijając go na miej 
scu. | 


Dalsze dziele procesu 
o 500.000 złotych 


Głośny proces wileński miljonera 
holenderskiego van Scholtena z ro- 
dziną jego b. narzeczonej, b. „Miss 
Europy“ Tatjany Masłowej, o wy» 
noszące 800.000 zł., inwestycje na 
terenie Wileńszczyzny, przewieka 
się w dalszym ciągu. 

Zamiast spodziewanego w piątek 
wyroku, sąd postanowił . powołać 
świadków, w celu ustalenia wyso- 
kości dochodów z założonej za pie- 
niądze van Scholtena papierni w 

| Olszewie. 


Organista skazany 
za defraudace 
Sąd Okręgowy krakowski skazal 
organistę Jana Żaka na 8 miegię- 
cy bezwzględnego więzienia za de- 
fraudację. Oskarżony od 26 lat peł 
nił funkcje kasjera Kasy Stofczy- 
ka i ostatnio, budując własny dam. 
przywłaszczył z kasy 3,191 zł. 


ku zatrudniania bezrobotnych zakwa- 
lifikowanych i skierowanych przez 
publiczne .Biurą Pośrednictwa Pracy. 
Komitet Ekonomiczny zatwierdził 
Wow aka Kazoo Asów W zagrodzie Szczepana Szymań” 
mysłem naftowym, dotyczącą od-! skiego we wsi Wólka Młącka, gm. 
bioru w roku 1939 przez przemysł. ke zza kija” wież ponr, 

naftowy spirytusu odwodnionego' p. DZE e ame 
zabudowania. 15 chałup spłonęło do 


Groźny pożar pod Warszawą 


15 budynków padło 
pastwą ognia 


na cele mieszanek spirytusowo-ken 


kredyty Funduszu Pracy i wła- 
sne środki resortów — wpłynie na 
zwiększenie obrotów gospodarczych 1 
zatrudnienia oraz na spadek liczby 
zarejestrowanych bezrobotnych, któ- 
ra to liczba zaczęła się już w ostat- 
nich dniach zmniejszać w związku z 
postępem robót prywatno-gospodar- 
czych. 


zynowych, 


Stwierdzone błędy i braki 


przy rewizji Z. U. $- 
W Zakładzie Ubezpieczeń Społecz ;, wszystkie wyniki działalności ZUS 


szczanie w ogólnych warunkach prze- 


nych odbyło się plenarne posiedze- 


Mamtepnis. Komitet" "powziął + |mie Tymczasowej Komisji Rewizyj- 


chwałę w sprawie organizacji za- 
trudnienia bezrobotnych na robo- 


nej. Przewodniczył b. min. Gustaw 
Simon. Obecny był wicemin. Gar- 


tach prowadzonych bądź finansowa busiński 


w r. 1937 były dodatnie, mimo, iż 
z końcem roku sprawozdawczego 


j szczętnie. W celu ustalenia przy- 
czyny pożaru, wyjechały z War- 
szawy władze śledcze, 


Wyrolna matka 


nieludzko traktowała 
swe dziecko 


10-letnia córeczka Ewy Słowika 
wej, zamieszkałej we wsi Jodłów- 


zarysowała się w niektórych dzia- 


łach czynności Z.U.S. poprawa w ka Tuchowska, pod Tarnowem, w 


porównaniu z latami poprzedniemi. 


nych przez organa państwowe, 

związki samorządowe oraz inne in- 

stytucje publiczno-prawne. 
Postanowiono, że całokształt akcji 


| 


Tymczasowa Komisja Rewizyjna! Komisja wyraziła równocześnie 
stwierdziła zgodność bilansu i ra-| przekonanie, iż zmiany organizacyj- 
chunku działalności Z.U.S. za rok | ne i personalne, dokonane w Z.U.S. 
1937 z księgami i wyrywkowo zba- | u schyłku r. 1937 i w r. 1938, po- 


zatrudnienia spoczywać będzie w 
rękach Funduszu Pracy. 
przewiduje, że w ośrodkach o więk 
szem napięciu bezrobocia część 3 


|danemi dokumentami. 
wała. Tie 
Uch af Komisja uznałą 


robotnych, w razie niemożności za- 
trudnienia ich na miejscu, będzie 
mogła być przemieszczana do ro- | 
bót. prowadzonych poza mlejscem | 
ich stałego zamieszkania. 

Zasadniczą intencją tej 
jest dążenie do zatrudnienia na robo- skiego pomiędzy drugiemi drużyna 
sca) wap hę OO TE mi CWS i Czechowice wydarzył się 
FANCJESTTOWANYĆ ornych. „ed- | wypadek, który pociągnął za sobą 
nak w ośrodkach o  umiarkowanem | gmierć młodego 18-letniego boksera. 


napięciu bezrobocia lub na terenach, JK 
gdzie niema bezrobocia ba ae] W wadze średniej spotkali się 


nego będzie dopuszczana do pracy w 
miarę zapotrzebowania również lud- 
ność miejscowa  nierejestrowana w 


W ub. sobotę, 


winny przyczynić się do usunięcia 


jednak, że nie stwierdzonych błędów i braków. 


Smiertelny nokaut 
Zgon hoksera na rincu 


dn. 25 ub, m. w |nie rzucił Tarnowskiego na deski. 
uchwały Warszawie podczas meczu bokser- | W drugiem starciu Wiatrenko na- 


dział się nieszczęśliwie na cios Tar- 
nowskiego, upadł i został wyliczo= 
ny. Ponieważ pięściarz był w dal- 
szym ciągu nieprzytomny, lekarz 
polecił przewieźć go do szpitala 


Tarnowski (Czechowice) z Wiatren | Przemienienia Pańskiego, gdzie, PO jemnie 
ko (CWS). Początkowo przeważał trzech dniach zmarł. j 
Wiatrenko, który nawet dwukrot- | 


Władze zarządziły sekcję zwłok. 


. JE ZZM | WEB Pm >p. 


nieludzki sposób traktowana była 
przez swoją matkę. Dziecko cho- 
dziło w łachmanach pełnych insek- 
tów, spało w stajni, żywiło się od- 
padkami, przeznaczonemi dla świń, 
| robiło wrażenie szkieletu. 


Przez znęcanie się nad nią, dziew 
czynka popadła w stan upośledze- 
nia fizycznego i umysłowego. Są- 
siedzi chcieli zaopiekować się nią: 
częstowali ją pokarmem, ale wy- 
rodna matka na to nie pozwalała. 

Naszutek licznych doniesień, spra 
'wą tą zajął się prokurator i złożył 
do sądu okręgowego w Tarnowie 
akt oskarżenia. Sąd skazał Słowi- 
kową na 8 miesięcy więzienia. 
ZEDO Z DZ Z 

— W wielkim procesie o zdradę ls 
gospodarczych 1 wojskowych 
trybunał ludowy w Haimhurgu sknzał 
na karę śmierci Israela Michaclisa. 


Zamieszczamy poniżej korespón- 
dencję z Paryża, napisaną, zanim | 
uznanie rządu gen. Franco przez 
Francję stało się faktem dokona- 


Dyskusja, jaka na ten temat to- 
czyła się .w Izbie, .dała- liczebnie 
bardzo niewielkie zwycięstwo rzą- 
nym. Korespondencja ta przedsta- dowi (około 70 głosów), „potwier- 
wia w interesujący sposób grę na- | dzając jednak coraz wyraźniej ist- 
strojów, która fakt ten poprzedzi-| nienie nowej większości w parla- 
ła, streszcza nadto ciekawe uwa- mencie francuskim, większości prze- 
gi prasy w kwestji roli Polski na ciwnej „frontowi ludowemu*. Spo- 
tle wizyty hr. Ciano. woduje to w najbliższej przysżło- 


ści w kraju wzmożenie się agita- 
é / | +; - . e > + . 
Kandydaci do karjery dyploma jeji politycznej ze.strony skrajnej 


tycznej będą mogli już teraz otrzy- | lewicy, socjalistów i komunistów 


mywać od swoich egzaminatorów  „..; *. y $ 

rózne skombinowane bsar do o: | a715 zjednoczonych we wspólnym i 

pracowywania z racji uznania przez | ormalnym pakcie. Oczywiście, jeśli 

liczne państwa rządu generała ek smaży międzynarodowa na to 
A e A ozwoli, 

Franco pomimo istnienia jeszcze W tej sytuacji Polska jest już 


legalnego rządu republikańskiego w dziś w opinji wszystkich kierunków 


Madrycie, | francuskich pozycją poważną, a wi 

Do państw tych przyłączą się la myta min. Ciano -w Warszawie da- 
da dzień wielkie mocarstwa Anglja je okazję do omówienia polskiej 
i Francja, lecz dyskusja w pra- polityki zagranicznej w sposób po~ 
sie i w parlamencie francuskim nie ważny i świadczący o lepszej or- 
dała dużo materjału prawno-teore-! jentacji niż dotychczas w postula- 


row granicy 
Co mówi się nad Sekwaną o Polsce 


(Korespondencja własna) 


Paryż. 
Polsce maże tylko hamująco wpły- 
nąć na animozję Włoch do Fran- 
cji. 

De Kerillis w artykule „Vive ia | 
Pologne“ dał temu przekonaniu wy 
raz egzaltowany, biorąc asumpt z 
demonstracyj antyniemieckich mło- 
dzieży polskiej, i zapewniając, że 
za sympatje tej młodzieży, dla s0- | 
juszu polsko - francuskiego — mło 
dzież francuska, nie politykująca, | 
powita min. Becka, jadącego przez 
Paryż do Londynu, znanym okrzy- 
kiem na cześć Polski. 


BAGATELA 1 
W.T.B. 


= 


a a 


KOMUNALNA KASA 
OSZCZEDNOSCI 


M. ST. WARSZAWY 


Cmirala : 
TRA 5 


BIELAŃSKA 8 "TARGOWA 65 


Ą:WOLSKA6 


a] 


P.S. Redaktor „Figaro, p. Wio- 
dzimierz D'Ormesson w związku z| 
korespondencją moją, ogłoszoną w 
„Kurjerze Polskim* w dniu 14 lu-- 
tego, a streszczającą naszą rozmo- 
wę, prosi o zaznaczenie, że dzien-, 
nik, którego jest pisarzem polity- 
cznym, jest organem zupełnie nie- 


tycznego, zwłaszcza ze strony re-| tach polskich. 


prezentantów rządu. 


Ani dla p. Daladier ani p. Bon- 
net'a nie było przeszkód z dzie- 
dziny prawa międzynarodowego wo; 
bec rzeczywistości; a rzeczywitość | 
ta wymaga od rządu francuskiego z 
uwagi na interesy państwa, by być 
w dobrych stosunkach sąsiedzkich 
z władzami, które mają w swem po, 
siadaniu od końca stycznia 600 ki- 
lometrów granicznych z terytorjum | 


francuskiem. | 


Nad zagadnieniem uznania, czy 


Zmajomi czytelnikom politycy i 
pisarze, jak poseł de Kerillis i re- 
daktor „Figaro* d'Ormesson, oraz 
znany orgdn „Le Temps“, poświę- 
cają artykuły wstępne rozmowom 
warszawskim, stwierdzając, że 
sympątje włosko - polskie mają 
swe historyczne uzasadnienie, a 
interesy obu państw wymagają 
kontaktu, jeśli chodzi o sprawy 
Środkowej Europy. Równocześnie 
jednak z wiarą i ze spokojem za- 
znączają, że pobyt min. Ciano w 


zależnym i nie podlegającym dyrek- 
tywom żadnego stronnictwa, za- 
czem nie jest wykładnikiem b. pre- 
mjera Flandin'a, ani Alliance de- 
mocratique. Oczywiście pośpieszam | 
uczynić zadość życzeniu p. D'Ormes 
son'a, którego rzeczowe i zawsze 
przekonywująco umotywowane o» 
świetlenia zagadnień z polityki za- 
granicznej, mówią same za siebie 
i nie zyskiwałyby w niczem na sile, 
gdyby uzależnione były — jak to 
niektórzy błędnie twierdzą — od 
dyrektyw partyjnych. 


OPERACJE 


WKŁADY 


0SZCZĘDNOŚCI-LOKATY 


BANKOWE 


NA 1.11.1939 r. 


zł. 165 miljonów 


OBRÓT W 


ROKU UB. 


2 miljardy zł. 


nie uznania generała Franco ca  SERSMEIYW RYZ REZ RZESZA E S A WER ERZE EE ZER POZA 


stanawia się także w interesującym 
artykule w „Gringoire“ 
mjer Andrzej Tardieu, dziś jeden. 
z najlepszych pisarzy politycznych | 
Francji, 


Stwierdza, że problemat tego ty- 
pu nie jest niczem nowem i że w; 
przeciągu półtora stulecia  zaga-| 
dnienia podobne  wysuwały się| 
x-razy ilekroć z racji konfliktów | 
wewnętrznych w różnych  pań-; 
stwach działały dwa zwalczające 
się rządy. 

Tardieu cytuje liczne przykłady 
z historji nowoczesnej, zapomina- 
jąc o najnowszej i nas bezpośred- 
nio tyczącej. Bo oto i rząd fran- 
cuski pod koniec wielkiej wojny, 
nie licząc się nawet z zasadą tery- 
torjalności podstawowej dla istnie- 
nia każdego rządu i państwa, u- 
„mał de iure za rządy dwa rezydu- 
jące w Paryżu komitety narodowe: 
polski 1 czechosłowacki. 


Napsuło to dużo krwi w owe 
czasy Polakom, uznającym za wła 
dzę tylko rządy powstałe w kraju, 
ale i na tym przykładzie z niedaw 
nej naszej przeszłości widzimy, 
że teorja a praktyka chodzą różne- 
mi drogami. 


W konkluzji Tardieu, przeskaku- 
jąc podobnie, jak i inni niewygo- 
dne contr-argumenty prawne prze- 
ciw swojej tezie, stwierdza, że nie 
ma przeszkód w uznaniu „de iure“ 
rządów nacjonalistycznych =w Bur- 
gos, pomimo, że prezydent Azana 
„do dziś jeszcze nie złożył swej dy- 
misji, a rząd Negrina w dalszym 
ciągu istnieje w Madrycie. 


„Nowością w artykułach Tardieu 
-jest stwierdzenie, że sam fakt u- 
znania nie jest aktem prawnym, 
lecz jedynie aktem politycznym, 
(jak to określa „aktem suweren- 
nym“) i przez to samo zawiera w 
sobie pewne ryzyko. Słusznie przy- 
tem zauważa, że nie zapewnia ko- 
niecznie Francji przed niespodzian- 
kami, ani nie daje gwarancyj poli- 
tycznych, o których tyle się mówi 
i pisze. 


Jedno nie ulega wątpliwości. 
Francja w sprawie hiszpańskiej 
działa w ścisłem porozumieniu z 
Londynem. I jeśli nawet — jak 
twierdzą angielscy delegaci dysku- 
tujący w imieniu grupy parlamen- 
tarnej przyjaźni angielsko - hisz- 
pańskiej z analogiczną grupą fran- 
"ciska - hiszpańską — rząd fran- 
cuski w akcji porozumienią się z 
rządein „Franco odgrywa pierwsze 
skrzypce, a nawet czyni pewien na 
cisk na Londyn w kierunku przy- 
śpieszenia decyzji — to tłumaczyć 
to należy tem, że Francja jest bar- 
dziei bezpośrednio zaangażowana, 
niż Anglja, w uregulowaniu nowej 
sytuacji jako sąsiadka Hiszpanii. 


b pe W $wWietle prasy 


Wczorajszy solenizant 


Wczorajszemu solenizantowi gen. 
Kazimierzowi. Sosnkowskiemu po- 
święca artykuł wstępny p. t. „U źró 
deł wojska polskiego“ — dziennik 
„Polska Zbrojna: 

„Twórcy Związku Walki Czynnej, 
owego, jak powiedział ś. p. gen. Sta- 
chiewicz, „źródła dzisiejszego wojska”, 
sławnemu bojownikowi walk 6 niepod 
ległość, w dniu Jego święta życzymy 
z całego sorca pełni sił 1 długich lat 
życia dla Tej Polski, którą tak ūko- 
chał, dła Wojska Polskiego, przy któ- 
rego kolebce stał przed laty. 

1 jesteśmy przeświadczeni, że nasz 
okrzyk żołnierski „Pan Generał Kazi- 
mierz Sosnkowski niech żyje!“ — po- 
wtórzy wraz z nami cała Polska. 

Ozon 
sam siebie dezawuuje 

Widocznie „Ozon“ zorjentował się 
jak fatalne wrażenie wywołało prze 
mówienie gen. Skwarczyńskiego na 
radzie naczelnej i jak pisze ,„Kurjer 
Poznański": ł ' 

„skoro klub OZN wniósł 'w Sejmie 
szybko interpelację w sprawie gdań- 
skiej, która między innemi zwraca się 
przeciwko „prowokacyjnym wystąpie-. 
niom“ na terenie Wolnego Miasta. In- 
terpelację 0 tych „prowokacyjnych 
wystąpieniach* w Gdańsku podpisał 
ten sam szef „Ozonu*, który tuż przed 
tem obwieścił , Polsce, Gdańskowi, 
Niemcom i światu, że „trzeba sprawę 
postawić jasno*, a mianowicie, że — 
„to nie stan, jaki się wytworzył w 
Gdańsku, jest powodem tych wystą- 
pień* (reakcyj studentów polskich). 
dednem słowem, i 
siebie zdezawuował, żeby 
ratować sytuację OZN“. i 

Za to znalazł gen. Skwarczyński 
poparcie w Gdańsku, bo, jak dono- 
si „Warszawski Dziennik Narodo- 
wy”: 

„Danziger VWorposten* pisze dosad- 
niej, stawiając od razu pod adresem 
Polski daleko idące żądania: „My trzy 
mamy jednak z gen. Skwarczyńskim, 
który jako szef OZN wydaje nam się 
bardziej uprawnionym, niż zbałamuce- 
ni studenci. I my jesteśmy z nim 
zgodni w opinji, że niespodziewanie 
wyładowująca się w: brutalności nie- 
chęć do Niemców ma swą aktualną 
przyczynę w wewnętrzno-politycznych 
sprzecznościach*. 


szef „Ozonu* sam 
próbować 


Młodzieńcy 
w brunatnych 
mundurkach 

Organ zbliżony do wojewody Gra- 
żyńskiego „Polska Zachodnia“ taką 
wyraża opinję o wypadkach gdań- 
skich:.. 

„domaga się polską -opinja wzięcia 
„za buzię“ . rozhulanych młodzieńców 
w brunatnych mundurkach. Z tych sa 
mych powodów potępia ta opinja wy- 
darzenia warszawskie ostatnich dni, 


I środków demonstracji słusznego 
gniewu”. 


Politechnika 
w Gdańsku 


O politechnice morskiej w Gdań- 
sku pisze w „Il. Kurj. Codz.“ p. Żel- 
ska-Mrozowieka: 

„Ostatnie wypadki na Politechnice 
gdańskiej wywołały naturalnie silne 
poruszenie w całem państwie, Gdy bo- 
wiem chodzi o naszą młodzież, reak- 
cja jest zawsze bardzo gorąca. Wszy- 
stkie zainteresowania zwracają się też 
ze zrozumiałą intensywnością ku tere 
nowi zajść, a mianowicie ku naszemu 
staremu Gdańskowi, ściśle mówiąc ku 


Wrzeszczowi, gdzie znajduje się Poli- 


polegające na złym doborze miejsca 


technika. Nomen omen: ten Wrzeszcz 
„rozwrzeszczał się teraz na całą Pol- 
ske“. 

Studentów Polaków jest we Wrze- 
szczu kilkuset: 

„Może jakieś niedokształcone i nie- 
zbyt inteligentne elementy wyobraża- 
ją sobie, że da się zlikwidować mło- 
dzież polską? Byłoby to — śmieszne! 


U ujścia Wisły my jesteśmy gospoda- 


rzami*. 
Studenci-ludowcy 


LI . 
u ministra 

Polska Agencja Agrarna donosi: 

„Dn. 3 b. m. zostali przyjęci przez 
p. min. spraw wojsk.. gen. Rasprzy- 
ckiego, przedstawiciele Komitetu Ogól 
nopolskiego Akademickich Kół Młodzie 
ży Wiejskiej („Siew*) wraz z przed- 
stawicielami innych ugrupowań aka- 
demickich młodych piłsudczyków, skła 
dając oświadczenie, protestujące prze 
cjwko zajściom na niedzielnem zebra- 
niu Legji Akademickiej“. 


Kto napadi 


W „Słowie Narodowem"“ pisze pro 
fesor Głąbiński o napadzie na ze- 
branie odczytowe ludowców w uni-i 
wersytecie lwowskim: | 

„Wszystkie okoliczności bowiem 
wskazują na to, że ów napad został 
ukartowany i wykonany na rzecz ak- 
cji przeciw samorządowi uniwersyte- 


cekiemu, aby korzystać z gorącej chwi- | 


Ji i przedstawić ad oculos powołanym 
czynnikom, że potwarze i* napaści | 
zwrócone przeciw organizacjom” mło- 
dzieży narodowej i przeciw władzom 
akademickim nie są bez podstawy. 

„Słowo Narodowe“ dodaje od sie- 
bie: 

„Odpowiedzialne koła młodzieży, od 
gradzając się od tego rodzaju wystą- 
pień, przestrzegają równocześnie mło- 
dzież, przeciw wszelkim „inicjatywom* 
elementów, które nachodzą młodzież 
z zewnątrz i nie mają na cela ani do- 
bra sprawy narodowej, ani interesów 
wyższych uczelni i samej młodzieży“ 


Oświadczenie senatu 
uniwersytetu | 
lwowskiego 


, Lwowski „Wiek Nowy“ zamiesz- 
cza następujące oświadczenie: 


„Senat Akademicki Uniwersytetu Ja 
na Kazimierza we Lwowie na posie- 
dzeniu z dnia | marca 1939 r. rozwa- 
żywszy przebieg zajścia, które roze- 
grało się w murach Uniwersytetu dn, 
28 lutego b. r. wieczorem przed ód- 
czytem dr. Szczotki o „Lwowskich lu 
bach Jana Kazimierza”, z głębokiem 
oburzeniem potępił jednomyślnie tego 
rodzaju brutalne metody rozgrywek 
politycznych i krwawe akty gwałtu. 
Postępowanie takie urąga zasadom 
etyki chrześcijańskiej oraz kultury na- 
rodu polskiego I uniemożliwia normal- 
ną pracę Uniwersytetowi J. K. we 
Lwowie, działającemu w wyjątkowych 


warunkach. Senat Akademicki stwier- 


dza, że powtarzanie się podobnych 
zajść, może doprowadzić do zamknię- 
cia Uniwersytetu J. K. i ograniczenia 
przywilejów, przysługujących szkołom 
akademickim“, 


Kukulłcze gniazda 


Echo dyskusji na radzie naczelnej 
Ozonu w sprawach młodzieży notu- 
je Regnis w „Naszym Przeglądzie": 

„Drobny zatarg na posiedzeniach 
Rady Naczelnej został zlikwidowany. 


Na złość pfasie opozycyjnej posłanka | 


Kudelska nie wystąpiła z Ozonu. We- 


dług krążących pogłosek zabrała jedy- 


| „w dyskusjt sejmowej nad sprawa- 
| mi rolniczemi przy *ozpatrywaniu bud 
żetu Ministerstwa Rolnictwa -posel 
generał Żeligowski zgłosił rezolucję 
domagającą się, aby wstrzymać, two 
rzenie nowych form  organizacyj- 
nych dia życio wst aż do czasu, gdy 
w Sejmie zasiądą przedstawiciele 
chłopów, —. domagających się zmia- 
ny ordynacji wyborczej oraz przepro 
| rodzenia nowych wyborów”. 
Rezolucję tę pominięto w prasie 
ozohowej, a przecież zajęte w niej 
stanowisko jest - 
„iędynie słuszne dla każdego, kto 
nie chce stwarzać sobie wygodnej, 
|= jakże niebezpiecznej fikcji fał- 
szywego obrazu rzeczywistości poli- 
tycznej., A poruszanie ię w święcie 
fikcji prowadzi w końcu zawsze do 
| skutków tragicznych. Dlatego też 
ostrzeżenie zawarte w rezolucji gen. 
| żeligowskiego ma wagę tak istotną”. 


Ustroje autorytatywne 
(B. Rm), którego podpis widywa- 
|liśmy nieraz w „Gazecie Polskiej" 
| pisze: tym razem w. „Zaczynie'* 0 u- 
| strójach *'autorytatywnych. Autor 
„sądzi, że odpowiedź na pytanie, czy 
takie ustroje są trwałe musi wypaść 


nie głos, by dać wyraz niezadowole- | twierdząco. Co się tyczy Polski to 
niu "z powodu działalności Służby Miło- | „Zaczyn”* chciałby wytworzyć jakiś 
dych, z racji tolerowania komórek Fa-'| własny ustrój autorytatywny,'bó: 

langi w organizacji młodoożonowej.| „Obce wzory i osiągnięcia Ww tej 
Wszystko skończyło się zgodnie. Spe- | dziedzinie nie są i nie mogą być jed- 
cjalna komisja zajmie się badaniem nak dłą nas w-całej pełni miarodaj- 
działalności Służby Młodych i stwier- ne, Mogą one zawierać szereg. pier- 
dzi, jak dalece udało się Bolesławowi wiastków dodatnich, które będą do 


Piaseckiemn utrzymać kukułcze gnia-' 


zda w Ozonie*. 


„Rainy“ skonfiskowane 


Z Poznania donosi „Goniec War- 
szawski'*': 
„Powieść Juna Strzembosza „Ruiny“, 
wydana przez Księgarnię św. Wojcie- 
cha, uległa zajęciu. Powieść ta jest 
jedną ze znanego cyklu powieściowego 
Strzembosza: „Dzieje Dziesięciolecia" 
f tyczy czasów niedawnych*. 


Ziemiańsiwo 
małopolskie 


Jak donosi „Czas“: 

„Walne zgromadzenie Związku Zie 
mian wschodnich województw Ma- 
topolski  poświęciło znaczną część 
swych obrad kwestji rusko-ukraiń- 
skiej. Kwestję tę — jak już donosi- 
liśmy — zreferowali pp. Krzeczuno- 
wicz i Rozwadowski. Referaty ich 


wywołały dłuższą i ożywioną dysku- ' 


sje Wypowiedziana 
że ziemianie powinni 
swych warsztatach i nie 
do przechodzenia ich w obce ręce. 
Winni oni wzbudzać szacunek wśród 


zgodny pogląd, 
trwać przy 


| Ukraińców 


Q;trzezsenie 
gen Zrligowskiego 
Tygodnik „Czarno. na Białem* 
zwraca uwagę, że 


dopuszczać | 


ząstosowania i u naś, jednakowoż 
zręby własnej organizacji politycznej 
musimy budować na rodzimych pier- 
| wiastkach, licząc się z właściwościa- 
|mi ludności zamieszkującej polskie 
, ziemie”. 7 % 


Jeździec tracki 


Warneńczyk w chatach 
| - bułgarskich 

W serji artykułów o Bułgarji pi 
|sze W. F. w „Warszawskim Dzien- 
niku Narodowym“; 


„Jeździec tracki w różnych od- 
mianach zdobi współczesne muzea 
bułgarskie. Jest tego mrowie. I dziś 
jeszcze to tu, to tam szperacze wy- 
dobywają ruin płaskorzeźby, wyo- 
brażające konnego rycerza. Postać 
tę znają nietylko archeolodzy. Zna 
ja i lud bułgarski. Podczas orki pług 
zazgrzyta nagle o marmur, i z. bru- 
zdy wyjrzy głowa kamiennego Tra- 
ka. Wykopaliska te otaczane są 
czcią. Jeździec tracki z obtłuczonym 
nosem słucha w ehałapie modłów 
wieśniaka, niby jako św. Jerzy. Pod 
czas ostatniego pobytu w Bułgarji do 
wiedziałem się rzeczy, która mnie 
| wzruszyła. Oto' w niektórych ` okoli- 
cach chłop bułgarski święcie wierzy 
tW to, że konny Trak jest. wizerun- 
kiem Władysława Warneńczyka”. 


| Albowiem... 


Przyszła mi dzisiaj fantazja pańska 
Napisać odę na temat Gdańska. 
Czemuż to właśnie dzić te zachce- 
nia? 
— Niedocieczony kaprys natchnie- 
nia! 
Więc śpiewaj, Muzo, Gdańsk wie- 
lowieży, 
Co ku nam zęby z oddali szcze- 
rzy. 
Cóż to za miastu pełne uroku, 
Ile pamiątek na każdym kroku! 
Każdym kamieniem i każdą ce- 
sią 
Wskrzesza przed nami przeszłość 
odległą, 
Związane z Polską każdym bu- 
dynkiem, 
Prastarym tumem, stylowym ryn- 
kiem, 
Na szczycie wieży figurą króla— 
Wspólnotą wspomnień serce roz- 
czula. 
Tu w swoim czasie nasza armada, 
Pod swą potęgę zręby zakłada, 
Tutaj płynęło Wisłą do Gdańska 
Wieśniacze żytko, pszeniczka pań- 
ska, 
Tu szlachcie polski robił sprawunki 
Żonie i dzieciom na podarunki. 
A kto się kocha w literaturze 
Z tym Klonowicza „Fłsa* powtó- 
rzę, 
Temu przypomnę, jak Deotyma 
Uwagę naszą napiętą trzyma 
W swojej „Panience z okienka". 
Któżby 
Na pamięć nie znał Adama wróżby 
I stojąc w Gdańsku u stóp ratnsza 
Zapomniał słów z „Pana Tadeusza“, 
Co jak prorocze brzmiały orędzie, 
Że Gdańsk, co naszym był, naszym 


będzie! 
Czy sen się ziścił? 
Rzeczpospolita 
Byle czem w Gdańsku nie była 
zbyta, 


Wersal nas związał formałą ścisłą 
Z tą cenną perłą od nas zawisłą. 
I znowu nasza polska bandera 
W porcie tym dumnie z masztów 
spoziera 
I znowu zewsząd ziemia słowiańska 
Jak ongi plony spławia do Gdańska! 
Lecz więź z tą perłą czy jest dość 
ścisłą, 
Czy jest za Wisłą, czy nie za Wisłą, 
O tem już więcej słowa nie powiem, 
Westchnęłz Muza, “ 
Czemuż? — 
— Albowiem. 
As Pik. 


Nowe władze 
miejskie 
w Łodzi 


Dn. 8 b. m. wojewoda łódzki 
Henryk Józewski, wręczył dekre- 
ty nominacyjne członkom nowe- 
go prezydjum m. Łodzi, a miano- 
wicie prez. Janowi Kwapińskie- 
mu oraz wiceprezydentom: Wal- 
czakowi, Szewczykowi i Purtało- 
wi. 

Po wręczeniu dekretów nastą- 
piło zaprzysiężenie prezydenta i 
wiceprezydentów. ; 


Następnie członkowie prezy- 
djum, udali się do gmachu zarzą- 
du miejskiego i rozpoczęli przej- 
mowanie urzędowania z rąk do- 
tychczasowego, tymczasowego pre 
zydenta Łodzi, p. Godlewskiego. 


Skarb w Weronie 
znaleziony 
przy budowie 


W- czasie robót budowlanych w 
Weronie robotnicy natrafili na 
skarb z epoki Longobardów. Skarb 
ten, składający się z drogich ka- 
mieni i innych kosztowności, złó- 
żono w miejscowem muzeum histo- 
rji starożytnej. Wartość jego obli 
czają uczeni na kilka miljonów li- 
rów. Sądząc według wielkości i 
rzadkości klejnotów, skarb ten był 
własnością jednego z książąt lon- 
gobardzkich. 


Bliższem zbadaniem cennego wy- 
kopaliska zajmuje się specjalna ko- 
misja, złożona z profesorów, ba- 
daczy epoki longobardzkiej. 


W skład komisji wchodzi jeden 
z prałatów medjolańskich, cieszą- 
cy się sławą najlepszego znawcy 
tej odległej epoki dziejów ital- 
ski 


Ze świata fFâlsmus 


Gdzie jest polski 


Nie raz i nie dwa razy głosiliśmy 
tu konieczność wprowadzenia do 
produkcji krajowej czynnika moral- 
nego w formie wewnętrznej cenzu- 
ry prewencyjnej, wzorowanej na 
„Will Hays Organisation“ w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Konieczność takiego wewnętrzne- 
go moralnego pionu zachodzi dlate- 
go, że dobór i mentalność osób, kie- 
rujących produkcją krajową, zdra- 
dza stałą skłonność do odchyłania 
się od pionu i przez to wchodzi w 
nieuniknione, stałe konflikty zarów- 
no z opinją publiczną, jak i urzę- 
dem cenzury filmowej przy min. 
Spraw Wewn. 

Nie wyczuwając samodzielnie, co 
wolno, a czego nie wolno, a raczej 
co nie przystoi, producenci naraża- 
ją się raz porąz nietylko na ciężkie 
zarzuty i wymówki ze strony nieza- 
leżnej krytyki, ale i na reprymen- 
dy władz łącznie z zakazem albo 
wycofywaniem filmów już nakręco- 
nych, co ich boleśnie bije po kiesze- 
ni. 

Ostatnio np. zaszedł głośny fakt 
wycofania z ekranów dwóch filmów 
krajowych, obarczonych podejrzaną 
przeróbką nazwisk z niepolskich na 
polskie... 

Gdyby kierownicy produkcji kra- 
jowej usłuchali przestróg, których 
im tu nie szezędzimy od trzech bez 
mała lat — toby do tego nie doszło. 


Więc pytamy: 

— Gdzie jest polski Will Hays? 

Dopóki nasze Foxy, Zuckory, 
Schenki, Goldwyny i Meyery nie 
zdobędą się na powołanie dobrowol- 
nej kurateli nad swoją „twórczo- 
ścią* pod względem ideologicznym 
i moralnym — zaufania i poważa- 
nia u społeczeństwa i władz nie zdo 
będą... ; 


X 

Warto przypomnieć, w jakich 0- 
kolicznościach odbyła się w Holly- 
wood intronizacja „cara filmowego, 
Willa Haysa. 

Było to w r. 1921, Młody jeszcze 
wówczas i kroczący omackiem prze 
mysł filmowy w U.S.A. był przed- 
miotem gwałtownych ataków zarów 
no sekt protestanckich, jak i orga- 
nizacyj katolickich, oskarżających 
go o schlebianie najniższym instyn- 
ktom i szerzenie zepsucia. 

Tu oddajemy głos miarodajnemu 
zmawcy przedmiotu, Ilji Erenbur- 
gowi, który w swej „Fabryce snów" 
tak rzecz przedstawia: 

„Sprytny William Fox usiłował 
pozyskać Haysa (ówczesnego mini- 
stra poczty), Hays odmówił. Fox 
Film Corporation jest solidną fir- 


lmą, ale i Hays nie jest byle urzęd- 


niczyną. 

O nie! Żeby Hays się zgodził, mu- 
sieliby się przedtem połączyć zaja- 
dli wrogowie: Paramount, Fox, Me- 


tro i United. Czas naglił... 


„Zebrali się wreszcie w luksuso- | rykańska prosi 


wym gabinecie restauracyjnym. Nikt 
zresztą nie spojrzał na menu. Za- 
pomnieli o swoich dawnych pora- 
chunkach. Oglądali się wzajemnie 
ze skonfundowaną serdecznością. 
Niezbędny był zbawca, gwiazda 
przewodnia, nie „gwiazda“ ekranu, 
o nie! Ktoś, kto da im, w grzechu 
i nikczemności tkwiącym, nowy za- 
kon !... 

„Śmętnie żują rybę: Zuckor i Fox, 
Goldwyn i Zelnik, Kohn i Abraham, 
Laemmile i Atkinson, głośne nazwi- 
ska, miljony bilansu, biedne zbłą- 
kane owieczki! 

„Wszyscy wiedzą, kogo należy 
powołać, wszyscy jednak milczą. 
Fox pamięta nieudane pertraktacje. 
Jak tu się przyznać, że on chciał 
sam przelicytować taką gwiazdę? 
Zuckor lubi bawić się w dyploma- 
cję. Poczekajmy do deseru. 

„Wreszcie padło upragnione na- 
zwisko. Wszyscy poczuli się odrazu 


Will Hays? 


dagować list: kinematografja ame- 
Willa Haysa, aby 
raczył zasiąść na tronie. 

„Arkusik papieru upstrzony po- 
prawkami: wychodźcom sceptycznej 
Europy niełatwo zdobyć się na styl 
podniosły. Zuckor czyta: „Niżej pod 
pisani, wytwórcy i właściciele wy- 
pożyczalni, mając na względzie ko- 
nieczność osiągnięcia jak najwyż- 
szego poziomu produkcji, ażeby od- 
powiadała ona wysokiemu poczuciu 
godności...“ 

„W tem miejscu ktoś z towarzy- 
stwa głośno wzdycha. Może przy- 
pomniał sobie wesołe obiady u bied 
nego Fatty? 

a „Doszliśmy do przekonania, że 
nasz przemysł nie może obejść się 
bez pewnej opieki moralnej...“ 

Brawo! W sam raz! To powinno 
zamknąć gębę wszystkim moraliza- 
|torom: samiśmy przecie doszli do 
przekonania... 

...„„Jesteśmy pewni, że W. Pan 


pokrzepieni na duchu. Hays? Rozu- posiada właściwe kwalifikacje, bę- 
mie się, że Hays! Tylko on! On do-| dziemy więc sobie poczytywali za 
pomógł Hardingowi. To i kinema-' honor, jeśli W. Pan, przyjąwszy na- 
tografji pomoże! W Białym Domu | szą propozycję, stanie na czele Zwią 
bywa jako swój człowięk. Zna na | zku właścicieli wytwórni i wypoży- 
pamięć wszystkie telefony Waszyng | czalni...* 


tonu!  Dziedziczny prezbiterjanin!| zyuckor rohi pauzę. Głos jego sta- 


7 | 
Hays! Dawać tu Haysa! 'je się szczególnie patetyczny: 


«Po entuzjastycznych pomrukach, 
przystąpiono do dzieła. Trzeba zre- 


Prermjeruy Filmowe 


Ten film, jeden z najpiękniejszych i 
najciekawszych w bieżącym sezonie, 
nasuwa różne refleksje, 

Przedewszystkiem — jest on wybor- 
nym przyczynkiem do tematu, świeżo 
przedstawionego w odczycie prof. O. 
Haleckiego „O duchowych siłach Ame- 
ryki”. Wcieleniem tych sił duchowych 
jest w „Mieście chłopców" główny bo- 
hater, ksiądz Flanagan (Spencer Tra- 
cy) twórca wzorowego przytułku dla a- 
merykańskich „bezprizornych” (dzieci 
bez nadzoru). 

Tu nasuwa się znów przypomnienie 
filmu sowieckiego reżyserji Ekka, z te 
matem prawie identycznym. Ale co ża 
różnica w njęciu i w atmosferze So- 
wieckie „miasto chłopców” jest częścią 
systemu, instytucją państwową, filmem 
propagandowym, Amerykański jego od- 
powiednik jest dziełem jednego człowie 
ka, ożywionego wiarą į zapałem. Wia- 
rą, że „niema złych dzieci”; zapałem 
dobrego czynu. Otacza go atmosfera 
moralnego bohaterstwa, która sprawia, 
że niema człowieka na widowni, Mo. 
ryby nie reagował głębokiem wzrusze- 
niem na przebieg akcji,  rozjaśnionej, 


„Miasto chłopców 


obok akcentów dramatycznych, błyska- 
mi rzetelnego humoru. Wiara, indywi- 
dnalność i humor — oto pierwiastki, 
składające się na niewątpliwą wyższość 
„Miasta chłopców” Tauroga nad „Bez- 
domnymi” Ekka, 

Mówiąc o indywidualności, mamy 
również na myśli talent wykonawców. 
W filmie amerykańskim podziwiamy 
dwa rodzaje talentu: skupioną, prostą, 
pełną wewnętrznej, spokojnej mocy, 
grę Spencera Tracy i ekspansywną, wy 
buchową manjerę małego Mikey Roo- 
ney'a. 

Spencer Tracy jest, jak wiadomo, 
katolikiem wierzącym i praktykującym. 
Stąd nadzwyczajna prawda, bijąca z ta 
kich postaci, jak rybak portugalski Ma- 
nuel w „Bohaterach Morza”, jak nie- 
złomny ksiądz z „San Francisco" i jak 
O Flanagan w „Mieście chłopców”. Są 
to niewątpliwie trzy najlepsze kreacje 
tego artysty. Bije z nich promienna si- 
ła duchowa, z której wnioskować wol- 
no o współczesnem idealistycznem na- 
stawieniu Stanów, tak jednostronnie po 
mawianych o skrajny materjalizm. fn- 
na rzecz, że ten ksiądz Flsnagan nie 


(Kino „Roma*) 


byłby Amerykaninem, gdyby nie umiał, 
w razie potrzeby, użyć żylasiej pięści 
w czynnem _ „sprzeciwianiu się złu”. 
Znamienny pod tym względem jest fra- 
gment batalistyczny (bój chłopców pod 
wodzą księdza, z bandą 
Przypomina on żywo inny pamiętny o- 
braz: „Bunt młodzieży” Cecila B. de 
Mille'a. 


Mikey Rooney zapowiada się na god- 
nego następcę Wallace'a Beery, choć 
ten niespożyty i popularny brzydal by- 
najmniej nie zamierza rychło zejść z 
ekranu. Cechuje ich nawet zewnętrzne 
podobieństwo. Mikey, jak Wallace, jest 
ustawicznem polem bitwy, na którom 
ścierają się złe í dobre popędy. Cza- 
gaumi zwyciężają złe, czasami dobre. 
Jest to postać głębako i szczerze ludz- 
ka. 

Film — rzecz a nas wyjątkowa — że 
gnany jest co wieczór spontanicznemi 
oklaskami wzruszonej i  rozbawionej 
widowni. 

Nad program — dzieje żywota i zgon 
š. p. Papieża Piusa Kl-go. B. 


Z, Z ZZO ZOZ 


„Sierżant Berry (Kino „Studio”) 


Hans Albers — głosi afisz—to „wróg, 
gangsterów Nr. 1, bohater z przypadku, 
dzielny policjant, kochający syn i u- 
party kochanek. Takie reklamowe for- 
muły zwykle są zwyczajnem  „buja- 
niem”. Tym razem wcale nie mijają 
się z prawdą, 

„Sierżant Berry” jest filmem policyj- 
no - gangsterskiem „na wesoło”. Z pod 
kładem ironji i satyry. Amerykanie zro 
bili coś podobnego w pamiętnym prze- 
boju p. Ł „Całe miasto mówi o tem”, 
gdzie skromny biuralista (E. Robinson) 
stał się, niechcący, bohaterem dnia i 
pogromcą gangsterów. 

Sierżant Berry (Hans Albers) jest po- 
licjańtem w Chicago. Przypadek robi 
z niego bohatera, Mianowany inspekto- 
rem z misją wytropienia przemytu nar- 
kotyków na granicy meksykańskiej — 
nasz bohater wplątał się w huczną i 
barwną awanturę romantyczną, w któ- 


rej życie jego nieraz wisiało na włos- 
ku, ale kłóra kończy się wybuchem 
homeryckiego śmiechu. 

Film — jak powiedziano — jest hucz 
ny i barwny. Walka z gangsterami w 
Chicago służy za odskocznię do dalszej 
akcji, która rozgrywa się w Meksyku. 
Tu trzeba oddać sprawiedliwość 


na tak soczysty folklor w scenach ro- 
dzajowych i na takie brawurowe tem- 
po w akcji, że dystansuje pod tym 
względem pokrewne filmy amerykań- 
skie Co się tyczy Hansa Albersa, to 
ten atletyczny Niemiec o jastrzębim 
profilu i zuchwałych oczach, jako „Hi- 
man” (tak Amerykanie nazywają „stu- 
procentowych” mężczyzn) wybornie na- 
daje się da tytułowej roli. 

Jest i sentyment w tej bandycko-ju- 
nackiej awanturze. Serce bohatera lgnie 
do dwóch kobiet: Joasi i Ramony. „Jo- 


nie- | 
mieckiej realizacji, która zdobywa się 


asia” jest jego matką. Ramona — pięk- 
ną dziewczyną meksykańską... Co się 
tyczy satyry — to wymierzona jest ona 
przeciw policji meksykańskiej, z któ- 
rej lubią dworować sobie i sąsiedzi 
Yankesi (np. w filmie „Dla ciebie, se- 
norito!'). Wogóle w odtworzeniu ko- 
|torytu meksykańskiego nie żałowano 
gorących, soczystych barw, Udał się 
ten Meksyk  filmowcóom niemieckim 
łącznie z haciendami i kaktusami, A co 
za bajeczne typy! Jak świetnie dobra- 
ne postacie rasowych „hidałgos” w oto- 


czeniu niepokojących metysówi Feno-| 
menalnego grubasa, naczelnika policji, | 
mógłby pozazdrościć berlińskiemu ko- 


ledze sam Cecil de Mille... 

„Sierżant Berry”, jako film rozryw- 
kowy w stylu amerykańskim, świadczy 
raz jeszcze, że produkcja europejska 
szybkim krokiem dogania zj ZiEĄ 


Poezja na usługach 


w ręku wierszokletów 


Nigdy, być może poezja nie była 
w takiem opuszczeniu, i nigdy, być 
może, mowa wiązana nie była tak 
popularna i tak poszukiwana przez 
ludzi, którzy nigdy nie czytają wier 
szy. Za przykład niechaj nam po- 
służy niedawna agitacja wyborcza, 
istna eksplozja rymowa sloganów, z 
których jeden — o czterech słowach 
— zrobił nieoczekiwaną i świetną Kar- 
jere powyborczą. 

Autor jego a mój przyjaciel, Ja- 
nusz Minkiewicz, napisał w swojem 
życiu wiele wybornych wierszy, ale 
żaden nie przysporzył mu tyle sła- 
wy, ile zawdzięcza  dystychowi o 
„ordynacji nowej”. Tak się zawsze 
dzieje, kiedy się pisze wiersze prze 
znaczone dig celów, które nie wspól- 
nego nie mają s poezją czystą, ant 
nawet stosowaną. 

Psychoza reklamowego rymotwór- 
stwa sroży się zresztą nie od wēezo- 
raj. Ileż to razy zdarzało się nam 


na ulicy otrzymać z rąk najemnego 
rozdawcy ulotkę ozdobioną wier- 
szem, zaehwalającym buty firmy X, 
pasy „ortopedyczne firmy Y, czaro- 
dziejską zręczność cerowni Z, Wiel- 
ce się chwali panom kupcom, że tak 
bardzo cenią mowę wiązaną, że prze- 
kładają kuszące 1 sugestywne walo- 
ry wiersza nad szarą prozę ogłosze- 
niową. Ale nie należy przesadzać, 
Bo tak samo jak elokwencja sprze- 
dawcy z za lady nie może być zbyt 
natarczywa i zbyt kwiecista, podo- 
bnie wiersz, reklamowy, aby dzia- 
łać na wyobraźnię ewentualnego klien 
ta, nie powinien grzeszyć przesad- 
nym patosem. 

Oto, naprzykład, pan Brodt, han- 
dłarz mebli, takim ot wierszem wabi 
kupujących: 

„Chcesz Ty meble ładne 
1 za mało złota 
Chcesz Ty mieć paradne 


Tylko wstąp do Brodta* . 

Paradny pan Brodt! W swójem u- 
niesieniu poetycko - reklamowem 
przyrzeka nam „meble ładne* i ma- 
ło złota. Qoprawda, złoto nie daje 
szczęścia, ale za mało 
ze szczęściem nie idzie w parze. Któż 
zechce kupić meble, panie Brodt, któ- 
rych złoto się nie trzyma, choćby 
były najbardziej paradne. 

Zatem wierszyk pana Brodta, me- 
blarza, osiąga odwrotny skutek. Po- 
dobnie, zresztą, jak większość wier- 
szy rekłamowych. 
dlowa mową wiązaną jest jeszcze 
u nas daleka od doskonałości. Jeśli 
panowie handlowcy nie mogą sobie 
pozwolić na opłacanie zawodowych 


wierszopisów (nie mówię — tak 
zdolnych, jak Janus: Minkiewicz), 
niechże lepiej 


kiepskich wierszokletów. 
À (2) 


gangsterów). | 


| Hays składa 


Propaganda han-_ 


zrezygnują z usług | 


En T O E S r e À 


© ««„W razie zgody W. Pana obo- 
wiązujemy się w ciągu najbliższych 
trzech lat wypłacać W. Panu po sto 
tysięcy dolarów rocznie... 

Zdanie to, jakkolwiek zwięzłe, nie 
odrazu było przyjęte: skoro doszło 
ido liczby, zebrani poczęli się wza- 
ljem oglądać i pocichu wzdychać. 
,Ale trudno: gazety dzisiejsze ogło- 
siły rezolucje trzech klubów kobie- 
,cych: „Żądamy zakazu niemoral- 
nych widowisk“. Trzeba się złożyć. 
Cóż! Dwa filmy pokryją cały Wy- 
datek... 

„Wily Hays waha się, Myśli o 
„duszy, Jest idealistą i prezbiterjani- 
'nem. Każdej niedzieli bywa w ko- 
|ściele. Nie pali, nie spojrzy na lek» 
komyślne niewiasty. Powiedzcie sa- 
mi, czy taki mąż sprawiedliwy moża 
zajmować się dwuznacznemi obra* 
zami zamiast kierować wysoką po- 
lityką ? 

«Więc co robić? Może zamknąć 
wszystkie kina, zakązać wyświetla» 
nia filmów, jak alkoholu ?... A może 
wprowadzić surowszą cenzurę? Sær 
„mi przedsiębiorcy zabiegają ó to. 
| Ale co tu pomoże cenzura? Wytnie 
kilka scen, przestawi napisy. Tru- 
cizna nie przestanie być trucizną. 
Chodzi o to, że oni wszyscy — Zu- 
ickory, Foxy, Loewy, Lasky — to 
| ludzie bez podstaw moralnych. Emi- 
granci z Europy. Urodzili się nędza 
|rzami. Czego taki, jeden z drugim, 
| nie próbował? 

„Nie, stanowczo, nic dobrego nie 
można się spodziewać po tych zbo- 
gaconych kramarzach! Żadna cen- 
zura nie wychowa ich na prawdzi- 
wych idealistów. Idealista — to on, 
Will Hays! 

„.A więc decyzja zapadła: Will 
podanie o dymisję. 
Przestaje być ministrem Poczty. 
Teraz jest prezesem nowej organi- 
zacji: Motion Picture Producers 


land Distributors of America. Mini- 
|ster Poczty pobierał 10.000 dola- 


;rów. 


Prezes Motion Pictures — 
oz Dokładnie dziesięć razy ty- 
CM 

„Gazety z entuzjazmem rozpisu- 
ją się o zgodzie M-ra Haysa. Obwo- 
łują go „Carem filmu", Tak, właś- 
nie carem, a nie królem, Król — to 
brzmi pospolicie, to dobre dla nafty 
czy bawełny. Mało jest królów w 
Europie? Król to coś z operetki. 
Ale „car* — to brzmi dziko i uro- 
czyście, car — to samodzierżawie, 
carów nigdzie niema, był jeden w 


złota też | Rosji, ale i tego strącono z tronu; 
| bez niego w Rosji nastał chaos. Ki- 


jno już wychodzi z chaosu, więc u- 
| stanawia nad sobą cara. Niech ży- 
je car kina, mister Will Hays, czyli, 
jak go nazywają przyjaciele, Bil! 
Niech żyje Bill Pierwszy!“ 


x 


Tyle Ilja Erenburg, Sytuacja, jak 
widzimy, jest bardzo zbliżona w na- 
szym przemyśle filmowym do tej, 
jaka była w przemyśle 'amerykań- 
skim przed kilkunastu laty, 

Więc gdzie jest polski Will Hays? 

L. B, 


e 


Wkraczamy w nową epokę cywilizacji 


t ników były... 


Szkło „niewidzialne” wynaleźli sprytni Yankesi 


(ab) W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej udało się podo- 
bno kilku uczonym wynaleźć nową 
odmianę szkła, idealnie przezroczy= 
stego, bo przepuszcza jącego aż 99 
procent światła. Nazwano je szkłem 


Technicznego w stanie Massachu- 
sett wynaleźć „szkło niewidzialne“, 
przezroczyste, jak powietrze. Wyna 
lazki te okryte są oczywiście ta- 
jemnicą, wiadomo jedriak, że istota 
ich tkwi w jakiejś specjalnej masie, 


niewidzialnem i rozpętano dokoła | którą powiela się tafle szkła. 


tego wynalazku orgję reklamy i 
sensacji. 
dzieć chce w niewidzialnem szkle 
jeszcze jedno potwierdzenie dawno 
lansowanej tezy, że wkraczamy w 
nową epokę rozwoju  cywilizacyj- 
nego ludzkości, właśnie w epokę 
szkła. 

Mieliśmy w dziejach świata epo- 
kę kamienia łupanego i ciosanego, 
epokę bronzu i żelaza, pary i elek- 
tryczności, teraz nadchodzi era 
szkła. Nie radja i telewizji, ale 
szkła, którego wartość i znacze- 


nie docenili pierwsi (jakżeby ina-|, 


czej) Amerykanie, by pchnąć roz- 
wój techniki na nowe tory. 
Oczywiście, można, na upartego, 
dopatrywać się w tych hymnach 
prasy amerykańskiej na cześć tak 
długo zapoznawanego szkła podej- 
rzanej zgoła reklamy jakiegoś wiel 
kiego businessu; entuzjazm bowiem 
Yankesów tradycyjnie już budzi w 


„zimnych“ Europejczykach stale w | 


nich drzemiący krytycyzm. Tym 
razem jednak jest „coś“ w tej wrza 
wie amerykańskiej, co cisnące się 
pod pióro słowo „bluff“ każe co- 
prędzej włożyć między bajki euro- 
pejskiego hiperkrytycyzmu. 
Tajemnica fabrykacji szkła zna» 
na już była ludom starożytności, 
Monopolistami w tej dziedzinie byli 
Fenicjanie, ów przemyślny, rzutki 
i sprytny naród kupców, którzy, 
gdy inne ludy krwawiły w najaz- 
dach, wojnach zdobywczych, podbi- 
jał świat, jak później Anglicy, łok- 
ciem i miarą, Fenickie wyroby 
szklane bardzo drogie zresztą, mia 
ły wielkie wzięcie u patrycjuszy 
rzymskich i poprzez starą Romę 
dotarły do ówczesnej Europy. Już 
jednak wędrówka ludów, fala bar- 
barzyńców, która zalała świat 
zmierzchającego Antyku, zmiotła z 
powierzchni kunszt , fabrykacji 


Dopiero Wenecjanie, spadkobier- 
cy Fenicjan, którzy także szli w 
Świat nie, by go zdobywać, ale, że- 
by się bogacić, posiedli tajemni- 
cę wyrobu szkła i strzegli jej za- 
lokis. Na małej wyspie Murano, 
obok Wenecji, założyli huty szkła, 
które dla pracujących tam robot- 
domami niewoli, 
Pracowali bowiem przy zamknię= 
tych na klucz drzwiach, a każdą 
próba opuszczenia wyspy, czy zdra 
dzenia tajemnicy wyrobu szkła ka- 
rana była Śmiercią. Tak to wtedy 
 strzeżono t. zw. tajemnic handlo- 


wych, 
Dziś szkło stało się artykułem 


_ masowym i nikt już nie pamięta 


d 


nawet, że kiedyś aż tak je cenio- 
fo. Dziś też w rozmaitych labora- 
= torjach świata pracuje się nad róż 
nemi metodami nowego zużytkowa» 
nia szkła. Przed wojną dokonywa= 
ne były nawet próby spożytkowa- 
nia szkła przy wyrobie szyn kolejo 
wych. Podobno z niezłym skutkiem. 
Szkło bowiem cechuje wielka twar- 
dość i odporność na wpływy atmo- 
sferyczne. 
Mamy już szkło nierozpryskujące 
ró Znalazło ono, jak  wiadomo,, 
rokie zastosowanie w automobi- 
ẹ i wprowadzane jest teraz | 
stopniowo i u nas w postaci szyb 


| samochodowych. Istnieje także szkło 


orne na kule karabinowe, wy- 
k o wielkiem znaczeniu mili- : 
 tarnem, bardzo popularny także, 


n 


k oczywiście w Ameryce, wśród gang | 


sterów, gdyż chroni przed kulami | 


Prasa amerykańska Wwi- | szkła ma być ogromne, o 


Znaczenie tego niewidzialnego 


jego 


przyszłem zastosowaniu dowiemy 
się jednak dopiero chyba z Wy- 
stawy nowojorskiej, W każdym ra- 
zię, sukien wieczorowych, ani do- 
mów mieszkalnych z tego materja 
łu produkować się pewno nie bę- 
dzie... 

A więc wkraczamy w nową epo- 
kę, epokę Szkła!!! 


są przedmiotem Ag; 


naśladowniciw! 


otyginalnym | 
"«MENU-SCHRAMEK: 
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W chwilach zadumy... 


Małpy tragiczne 


160. ..„Drzesz się 1 wygadujesz 
niestworzone rzeczy, ják gdybyś był 


w cyrku. Wydziera się jak w tra-| że 


gedji: „O ziemio, o słońce, I ty cno- 
to!” A co tobie, wyrzutku, do cno- 
ty? Skąd taki wgląd w różnicę po- 
między dobrem a złem? Jak do te- 
go doszedłeś?  Podłem, Ateńczycy, 
stworzeniem, jest oszczerca, ale ta 
kreatura w szczególności jest lisem 
z urodzenia, niezdolnym z zasady do 
postępowania rzetelnego, istna mał- 


pa tragiczna, sielski Ojnomaos (trze-, gy, 


ciorzędny aktor z przedmieścia Aten), 
podrobiony mówca. Na cóż twoja wy- 
mowa Ojczyźnie ?*, 


Tak dwadzieścia trzy stulecia te- 
mu mówił Demostenes o Ajschynesie, 
intrygancie 1 oszczercy. 


I dziś, gdzie 0000 wszędzie — 
małpy tragiczn 


161. ...„,żle © tobie mówią”... Lecz 
złym się nie podobać, to tyle, co od- 
bierać pochwałę. Nie może mieć wa- 
gi taki wyrok, gdzie sądzi, kto sam 
sądu godzien. 

„żle o tobie mówią”... Albowiem 
dobrze mówić nie umieją. Poniektó- 
re też psy takie mają przyrodzenie, 
że nie z zajadłości, lecz dla zwyczaju 
jazgocą. 

„żle o tobie mówią”... Jeśli słusz- 
nie, nie to, że mówią jest przykre, 
lecz że nie powiadają nieprawdy. 


Nowa plaga egipska 


15 mili. ludzi walczy z owadem 


Egipt przeżywa ostatnio ciężkie 
chwile. Groźny wróg pojawił się w 
kraju i niszczy mienie narodu. 

Wróg ów — to mały owad, paso- 
żyt, który w zastraszający sposób 
opanował pola bawełny. Zwołano 
nawet specjalny kongres w Kairze, 
gdzie zebrani specjaliści uprawy ba- 
wełny, entomologowie i rolnicy ra- 
dzili nad organizacją obrony przed 
tym wrogiem Nr. 1 Egiptu. 

Jak dotąd środka radykalnego 
nie znaleziono. 

Walka prowadzona jest narazie 
sposobem zupełnie prymitywnym, 
ale dającym jakie takie rezultaty. 
Ministerstwo Rolnictwa zmobilizo- 
wało mianowicie wszystkie dzieci z 
zagrożonych przez pasożyta pro- 
wincyj i codzień rano zawozi się je 
na pola bawełny, gdzie przeszukują 
uważnie liść po liściu. Te liście, na 
których znajdują jajeczka — obci- 
na się i pali, 

Do tej żmudnej pracy powołano 
dlatego dzieci, a nie dorosłych, że 
ze względu na mały wzrost, łatwiej 
im dojrzeć niebezpiecznego wroga, 
starannie nieraz ukrywającego się 
pod liściem. 

Oczywiście ta metoda walki z pa- 
sożytem bawełny jest tak prymi- 
tywna i zarazem uciążliwa, że słu- 
ży tylko do czasu, aż nie znajdzie 
się celniejszej broni, 

Jeszcze przed zwołaniem Kongre- 
su Narodowego w Kairze, Minister- 
stwo Rolnictwa wyznaczyło olbrzy- 
mią nagrodę pieniężną dla tego, kto 
uwolni Egipt od groźnego wroga. 

Dotąd, mimo nęcącej nagrody i 
usilnych starań przyrodników — 
"środków obrony "nie znaleziono. 
Wróg tymczasem panoszy się coraz 
| bardziej, zagarnia coraz nowe pola 
bawełny. Już zbiory ubiegłego roku 
fer były w połowie zupełnie niezdat- 
ne do przeróbki na przędzę. A sy- 
tuacja pogarsza się nieomal z dnia 
na dzień, e 


Przy okazji warto przypomnieć, 
|że analogiczne klęski przeżywały 


_ pólicyjnemi, godzącemi w ucieka- | | niejednokrotnie różne kraje*). 


nie z punktu widzenia 
pracy, dla biur i fabryk. Były na- 


_ bloków szklanych, 


jące auta rzezimieszków. 

Mamy też specjalne rodzaje 
szkła, przepuszczającego promienie 
_ ultrafioletowe, wielkie udogodnie- 
higjeny 


wet próby budowy całych domów z 
oczywiście nie 
rzezroczystych, Zagranicą, w 
emczech szczególnie, propaguje 
ślę tkaniny ze szkła, ubrania, a 
_ Wystawa światowa w Nowym Jor- l 


Na wyspach Fidżi np., gdzie han 
| del orzechami kokosowemi jest pod 
stawą bytu ludności — w 1922 ro- 
(ku z płantacyj palm kokosowych 
zostały nagle tylko suche tyki, po- 
zbawione liści i owoców. 

Najpierw klęska dotknęła jedną 
tylko wyspę, ale szybko przeniosła 
się i na inne. Wykryto, że przyczy 
ną nieszczęścia był mały mól o fjo- 
sca skrzydełkach, którego 

rwy żywiły się liśćmi palmy, a 


| ku przynieść ma w tej dziedzinie apii rozmnażał się z niebywałą 


nowe rewelacje. 

| Teraz zaś dowiadujemy się, że 
równocześnie niemal udało się ge 
"ni dr. Katarzynie Blodgett z „Ge- 


intensywnością. 
„1EYNG8 w świecie zwierzęcym ist- 


"w Dane zaczerpnięte z artykułu 


neral Electrice“ w Shenectady i dr. „znakomitego przyrodnika angielskie- 


Arturowi Turnerowi oraz dr 


Hawley Cartwright z Instytutu 


go J. Huxleya p. t. „Biologja, a fizy- 
kalne otoczenie człowieka”. 
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nieje pewna równowaga — każdy 
gatunek ma swego wroga, a raczej 
wrogów, którzy nie dopuszczają do 
jego nadmiernego rozmnożenia się, 

Czasem jednak zdarza się, że 
przeniesione przypadkiem na nowe 
tereny, osobniki — znajdują się na- 
gle w tak korzystnych warunkach 
dla swego gatunku, że naruszają tę 
równowagę, którą natura stara się 
utrzymać. 

W wypadku zagłady palm koko- 
sowych na wyspach Fidżi — za- 
daniem człowieka było sprowadzić 
tam nieprzyjaciół  pasożytniczego 
mola. Na. poszukiwanie ich wyru- 
szyli biologówie i przeszukali naj- 
bardziej nawet odległe zakątki Pa- 
cyfiku. Wreszcie na Malajach zna- 
leźli gatunek mola, pokrewny te- 
mu, który niszczył kokosy na Fi- 
dżi, i jednocześnie jego pasożyta— 
pewien gatunek muchy, 

Z największą troskliwością trzeba 
było przewieźć owe muchy na Fi- 
dżi. Ponieważ nie było bezpośred- 
niej komunikacji z wyspami Malaj- 
skiemi, wynajęto do tej podróży 
muszej specjalny okręt. 


W 1925 r: wylądowało szeżęśli- 
wie 300 cennych much na wyspach 
Fidżi. Po roku było już ich tam 30 
tysięcy. Wzięły się też do pracy tak 
ochoczo, że mól, grożący on rui- 
ną całemu archipelagowi — został 
unieszkodliwiony. 


W podobny sposób trzcina cukro- 
wa z Hawajów była ocalona przed 
wołkiem zbożowym, lasy północnej 
Ameryki — przed molem Gipsy, 
kawa z Kenyi — przed mącznikiem 
pluskwiakiem etc. 


Człowiek, który dla swoich ce- 
lów zakłócił równowagę Przyrody, 
przez uprawę na olbrzymich tere- 
nach jednego gatunku rośliny, mu- 
siał też zająć się opanowaniem nie- 
przewidzianie przykrych konsek- 
wencyj tego. 

Rząd angielski założył z czasem 
w pobliżu Slough specjalne Zoo 
pasożytnicze, którego zadaniem jest 
hodowla pasożytów, używanych w 
Imperjum Brytyjskiem do walki 
ze szkodnikami plantacyj. 


ha. jót. | 


Jeśli niesłusznie, tedy niewinnością 
moją niezmiernie się raduję. Widać, 

wytykaliby rzeczy prawdziwe, 
gdyby mogli”... 

Tak znów pisał ..dwa tysiące lat 
temu Seneka („Listy moralne do 
Lucyljusza*). 

W sprawach moralnych wszystko 
powiedziano. Wciąż powtarzamy to 
samo, bo wiecznie trzeba dodawać si 
ły tej zagrożonej sumie dobra, bez 
której życie byłoby już nie do znie- 

enia, 


EJ 

162. Myli? się Mochnacki, kiedy 
pisał o tych, którzy rzucali nań osz- 
czerstwa, że „po nich nikt już hd 
mać nie będzie A całem 
skim świecie”, bo „oni kłamstwo wy 
silili, skompromitowali je niezręcze 
nością 1 bezczelnością“. 

Gdyby kłamcy i oszczercy potra- 
fili kłamstwo wyj: tera 1 „skompro- 
mitować', życie świata wyglądałoby 
inaczej. 

Ba 
« . 

163. Żyło podobno takie plemię w 
Indjach (wspomina o niem Montal- 
gne), które „ofiarowało bogom Krew 
ludzką, ale nie inną, jak tylko doby- 
tą ze swych języków i 
pokutę za grzech kłam 
powiedziarego, jak 1 słyszani 

Gdybyśmy chcieli naśladować owo 
plemię, wszyscy mielibyśmy pokłute 
jezyki 1 uszy. 

LJ 


* = 

164. Legenda głosi, że w 
nej Grecji była góra Helikonu, na 
której znajdowało się źródło Hypo- 
kremy. Kto się napił z tego Źródła, 
zaczynał mówić wierszami. 

Kto się napije ze źródła demago- 
gji, zaczyna mówić kłamstwami. 


s $ 
165. W „Rycerzach* Arystofanesa 
Chór Pełny, słuchając kłótni Kiełbaś- 
nika z Paflagóńczykiem, powiada: 


„Jest więc nad ogień żar gorętszy 
i słowa niektóre 
bezwstydniejsze nad wszystkie w 
tem mieście srómoty. 
Ano, biorą się dranie do hw 
Zaiste, żywioł to wielce pracowi- 
a 
. ë 

166. Ongiś w Sejmie b. poseł žu- 
ławski rzekł pod adresem komuni- 
stów: „Demokracja nie polega na 
tem, żeby pierwszy lepszy drab ga- 
dał, co mu ślina na język przynie- 
sies Wprawdzie ww spia albo La 

Rochefoucauld wyraziłby tę myśl w 
formie przyjemniejszej, ale na po- 
trzeby naszego ogółn aforyzm po- 
sła Żuławskiego można uznać za 


Wędrowiec. 


Nasze babki 


w wolnych zawodach 


Praca kobiet w wolnych zawo- usługi pani Cecylja z Laemlejnów 
dach nie stanowi dzisiaj przedmio- | Detroit powołuje się na niepisaną 
tu dyskusji. A jednak okres, w któ | tradycję pracy kobiet w tym za- 


rym kobieta pracująca zawodowo 
była dziwolągiem nie jest tak za- 
mierzchły, jakby się mogło wyda- 
wać. 

Jeśli pominiemy legendarną Na- 
wojkę, emancypantkę z XVI w, 
która. przez szereg lat uczęszczała 
w chłopięcem przebraniu na wy- 
kłady do Wszechnicy Jagiellońskiej, 
na pierwszy Ślad kobiet pracują- 
cych zawodowo natrafiamy u nas 
dopiero przed 100 laty. Głównym 
zawodem jest oczywiście naucza- 
nie. W większych miastach Polski 
spotkać możemy w tym okresie 
dość pokaźną liczbę nauczycielek 
prywatnych. Są to przeważnie cu- 
dzoziemki udzielające lekcyj języ- 
ków obcych. 


Ale i w innych kunsztach biegłe 
panie zjeżdżają, szczególnie do 
Warszawy, odbierając mężczyznom 
monopol na pracę zawodową. 


Tak np. możemy w „Kurjerze 
Warszawskim“ z dn. 13 stycznia 
1837 r. wyczytać, że „Panny Peti- 
neti, ótworzywszy salę tańica w do- 
mu przy ul. Długiej Nr. 280 na- 
przeciw Teta zawiadamiają, że wi 
18 lektyach oprócz zwyczajnych 
tańców, jeszcze 3 gatunków kon- 


tredangów nauczyć obowiązują się“. 


W tymże roku „Kurjer* drukuje 
anons dentystki. Polecając swoje 


wodzie, pisząc nie bez odcienia du- 
my: ; 


„Że ręce kobiety w plombowaniu, 
w czyszczeniu, w osadzaniu zębów, 
zgoła w każdej czynności tego ro- 
dzaju mają pierwszeństwo, zaprze- 
czonem nie jest“. Jest rzeczą nie- 
wątpliwą, że -pierwszym zawodem 
wolnym, w którym kobiety zagospo 
darowały się na dobre, osiągając w 
niedługim czasie prymat, była w 
Polsce dentystyka. 

Niestety przykład dentystyki po- 
został odosobniony. Kobieta w ząa- 


RZEZI RY DZ DZ OR Z 
Najwyższej 
jakości 
Matryce i Far- 
by do powie- 
lania, Kalki, 

Atra-Taśmy, 


menty, Tusze i Kleje 
produkuje 


„SŁOŃCE” 


Np. m ©: © 
Warszawa, ul, Ludna 6/8, tet. ĝu 53- 58 
Żądacć wszędzi: 


„FABRYKA 
CHEMICZNE 
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wodzie wolnym nadal pozostała sen 
sacją. I oto w styczniu 1888 roku 
„Tygodnik Tllustrowany* donosi z 
Łodzi: „W Łodzi osiedla się na sta 
łe panna Eleyn, lekarz i doktór me- 
dycyny*, 

Od pierwszej dentystki w War- 
szawie do pierwszej doktorki w Ło- 
dzi minęło 50 lat. Przyznać trzeba, 
że o ile dalej posuwalibyśmy się w 
tem tempie liczba kobiet w wol- 
nych zawodach nie przekraączałaby 
dzisiaj kilkunastu. 


Ale idą już nowe czasy, Ruch e- 
mancypacyjny kobiet wzmaga się 
na Zachodzie i fale jego dochodzą 
do Polski, To też nie długo będzie- 
my czekać na nową radosną wia- 
domość. Ogłasza ją „Kurjer z 22 
kwietnia: 

„Do Warszawy przybyła panna 
Wanda Narkowska, córka uchodźcy, 
Panna Narkowska ukończyła w 
Antwerpji wydział farmaceutyczny 
i obecnie zamierza starać się o po- 
sadę prowizora w aptekach stołecz= 
nych“. 

Po pierwszej w stolicy magistrze 
farmacji pójdą już w krótkich od- 
stępach czasu nowe pionierki. 


Praca ich będzie uciążliwa i nie- 
wdzięczna. Będą musiały na każ. 
dym kroku p Pera uprzedze» 
nia i walczyć z przesądem, aby 
wreszcie na przełomie XIX w AL 
walczyć dla kobiety w Polsce 


wo do pracy w wolnym za ią 


PYZO” PALM 


DE — „ode 5 S_T 


Enix 2 


jak- hotel, 


„myśli o niej i teraz temi kate- 
gorjami. 


"i, przedzeń, a zobaczymy co. inne- 
"Bo. 


-v poza. Warszawą. Zwłaszcza w no- 
"cy jest ło. charakterystyczne — 

=ó dwunastej 

„Jeszcze tłumy, 
pełne, tramwaje nocne mają frek- 


= wość.wielkiego miasta przemysło- 


„ pieniądze, gdzie ludzie w: dzień 


=. am — m 


JAK ŻYJE KRAJ 


a "wyp | a E 


P pe = - p ` my ha śań. 
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Łódź widziana oczami... turysty 


Regionalizm miasta dymiących kominów 


Łódź, w marcu. 


Z dawien dawna utarło się prze 
konanie, że Łódź — ło miasto 
brzydkie, odarte z uroku, szare, 
fabryczne „złe miasto”. Tak mó- 
wili nietyłko przyjezdni, ale na- 
wet stali mieszkańcy. Chętnie wy- 
jeżdżano z Łodzi, gdzie się dało: 
do stolicy, zagranicę. 

— Do Łodzi trudno się przy- 
zwyczaić — mówili jedni. 

— Łódź trudno zrozumieć 
twierdzili inni. To: takie dziwne 
miastó. Niema tu miejsca na 
sztukę, piękno, naturę. Tu — do, 
robić się i wyjechać! 

Dlatego też miasto, traktowane 
nosiło pięlno tymcza- 
sowości. Mało dbano o wygląd 
zewnętrzny — ogrody, pomniśi, 
arterje spacerowe. 

Opinja przylega. łatwo, wiele 
więc osób, nie znających Łodzi, 


Ale spójrzmy na nią 
„Świeżem okiem” turysty bez 1- 


Pierwsze wrażenie — ruch i 
tempo wielkomiejskie, jakiego nie 
ma. w żadnem mieście w Polsce 


na- Piotrkowskiej 
wszystkie. lokale 


wencję, taksówki krążą, jak w 
dzień. Cóż — przecież Łódź jest 
drugiem miastem w Polsce eo do 
zaludnienia. I czuje się tu nerwo- 


wego, gdzie robi interesy i 


się 
ciężko, pracują, ale w nocy. lubią 
się bawić i wydawać. To'nie mia- 
sło rentjerów i'ciałaczy, tu życie 


— pułsuje ha większą skalę. 


W dzień ulice tęfnią ruchem 


ale już o innym charakterze: 
mrówczym, nerwowym . ruchem 
"pracy. Obok wielkiego przenty- 


stu i handlu istnieje drobny, kry- 
jący się po wnętrzach . domów. 
Tak, jak -w Warszawie; jak w 
każdym większem mieście han- 
dlowem, frontowe sklepy nie wy- 
starczają. Spróbujmy zajrzeć do 
wnętrza którejś z przechodnich 


kamienic między Piotrkowską a 
Aleją Kościuszki. 

Każdy taki dom, to małe mia- 
steczko. Gotowe ubrania, bieliz- 
na, drukarnia, warsztat szewski. 
ślusarski, stolarz, domowe obia- 
dy, okazyjne meble, zorseciarka, 
fryzjer, fotograf.. W każdym 
mieszkaniu jakiś interes, podwó- 
rze pełne wozów, kręcących się 
i zaaferowanych ludzi. 

Już choćby z powodu tego 
tempa, tego ruchu ulicy nie moż- 
na powiedzieć o Łodzi, że jest 
smutna. Ale nie jest też i szara. 
Dawniej podobno bardzo szpeci- 
ły ją płoty z desek, ciągnące się 
na długich przestrzeniach wzdłuż 
ulic, Kazano je zastąpić ogrodze- 
niami z siatki i wtedy okazało 
się, ile w Łodzi jest zieleni! Za 
płotami kryły się piękne ogrody 
prywatne, widoczne dotąd tylko 
z lotu ptaka — i odrazu nadały 
miastu inny charakter. Trzeba 
jednak oddać sprawiedliwość, że 
dział plantacyj miejskich robi bar 
dzo dużo dla zadrzewienia mia- 
sta. Piękna, reprezentacyjna Ale- 
ja Kościuszki jest miejscem spa- 
cerów Łodzian, na ogrody. parki 
kładzie się obecnie wielki nacisk. 
aby dać jak najwięcej oddechu 
zadymionemu miastu. 


Z Łodzi 


Władze śledcze w Łodzi aresztó- 
wały dawno poszukiwanych listami 
gończemi, za włamania na terenie 
całego kraju, złoczyńców. 

Od dłuższego czasu służba śled- 
cza zwróciła uwagę na mieszkanie 
niejakiego Wilczka, przy ul. Naru- 
| towicza 56, do którego często przy- 
chodzili podejrzani osobnicy. Policja 
| powzięła podejrzenie, że Wilczek w 
swem mieszkaniu daje schronienie 
poszukiwanym przez władze prze- 
stępcom, to też zarządzono ścisłą 
obserwację. 

Podejrzenia okazały się słuszne, 
Na- podstawie konfidencjońalnych 
danych policja dowiedziała się, że 
do Łodzi przyjechali na „gościnne 
występy“, dwaj znani w świecie przę 


Łodzi. 


Jednym z utartych komunałów 
o Łodzi było zdanie, że tam „nic 
się nie dzieje” samodzielnie w 
dziedzinie sztuki, bo niema „kli- 

matu artystycznego”, któryby 
sprzyjał inicjatywie artystycznej. 
Klimat, rzeczywiście, jest trudny, 
ale dzieje się dużo, chociaż może 
trochę pod specjalnym kątem — 
utylitarnym i społecznym. Przy- 
czyniają się do tego skompliko- 

wane warunki lokalne, 

A jednak może właśnie te trud- 
ne warunki obudziły tu silny 
ruch społeczny i artystyczny. Ist- 
nieją poważne placówki arty- 
styczne, jak np. subsydjowana 
przez Izbę Przemysłowo-Handlo- 


wą Szkoła Sztuk Pięknych. 


Walka ze złym smakiem, z tan- 
detą fabryczną, z zachwaszcza- 
niem języka — to najważniejsze 
zadania społeczno - artystyczne 
Uświadomienie obywatei- 
skie, propaganda czytelnictwa — 
to drogi, jakiemi do tego docho- 
dzą powołane w tym kierunku in- 
styłucje, pracujące na swoich od- 
cinkach. 

Łódź jest terenem trudnym. ale 
wdzięcznym — warto zrobić na- 
wet duży wysiłek dła dużych re- 
zultatów.. 

H; Nał. 


Znakomitość złodziejskiego świata w sidłach policji 
Bogaty arsenał włamywaczy w pomysłowej kryjówce 


stępczym kasiarze Adam Stopnieki 
vel Szczerba, zamieszkały w War- 
szawie przy ul. Krochmalnej 5 oraz 
Abram Tenenbaum. Stwierdzono nie 
bawem, że znaleźli oni schronienie 
w mieszkaniu Wilezka. 

Policja wkroczyła niespodziewanie 
do mieszkania i aresztowała obu ka- 
siarzy jak również właściciela mie- 
szkania. W czasie przeprowadzonej 
rewizji znaleziono kunsztownie ukry 
ty w podłodze skład precyzyjnych 
narzędzi złodziejskich oraz komplet- 
ne urządzenie do gry w ruletkę. Jak 
się okazało, Stopnicki był od dłuż- 
szego czasu poszukiwany przez poli 
cję listami gończemi, po dokonaniu 
szeregu włamań w różnych miastach 
Polski. 


Z Częstochowy 


(ała szajka przemytników I handlarzy sacharyny 


zapłaci grube kary i osiądzie w areszcie 


Przed Sądem Okręgowym w Czę- 
stochowie stanęli mieszkańcy Czę- 
stochowy: 80-letni Jonas Tatarka i 
4-letni Karol Szurin oraz małżonko- 
wie Hersz i Frymeta Cukierman z 
Warszawy, oskarżeni o to, że na te- 
renie Częstochowy, Warszawy i in- 
nych miejscowości, nabywali, prze- 
chowywali i sprzedawali przemyca- 
ną z zagranicy sacharynę, 

Afera przemytniczą została wy- 
kryta z chwilą, gdy strąż graniczna 
zwróciła uwagę na częste wyjazdy 


Z Zagłębia 


Szurina do Warszawy z podejrzaną. 
walizką, w której pewnego dnia pod 
czas rewizji znaleziono 2 klg. sacha 
ryny. Szurin przyciśnięty do muru 
wydał swoich wspólników. Ogółem 
udowodniono im obrót sięgający 37 
kig. sacharyny. 

Sąd skazał oskarżonych po 2000 
złotych grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 100 dni aresztu 
oraz dodatkowo na karę po 6 dni 
aresztu. (s) 


Noże w rękach bandytów na szosie 


zmusiły do uległości biednego „szybikarza” 


Na kol. Podlesie pow. będzińskie- 


go, dokonano zuchwałego napadu | 


rabunkowego na  przejeżdżającego 
furmanką szybikarza Feliksa Osłoń 
skiego, który wiózł na sprzedaż nie 
legalnie wydobyty węgiel. Na dro- 
dze zatrzymali go dwaj osobnicy, 
którzy szybikarza pobili i pod groź- 
bą noża zmusili do oddania im wo- 
zu z końmi. Napastnicy odjechali ze 
zrabowanym wozem do Strzemie- 
szyc, gdzie sprzedali węgiel miejsco 
wemu handlarzowi za 6 zł. pozosta- 


Przedmiotem rozprawy w Sądzie 
Okręgowym w Sosnowcu było ta- 
jemnicze zamordowanie majętnego 
gospodarza w Trzebiesławieach pów. 
będzińskim, 48-letniego Stanisława 
Białowąsa. Zabity, wracając nad ra- 
nem z zabawy, został napadnięty 
przez nieznanego osobnika, który 
zadał mu kilka ciosów tępem narzę 
dziem, rozbijająć*mu czaszkę i ła- 
miąc kilka żeber. Nieprzytomnego 
Białowąsa, leżącego na drodze zną- 
leźli sąsiedzi i przewieźli do szpita- 
la powiatowego w Będzinie, gdzie 


Z Poznania 


wiając na miejscu wóz i konie. 
Obu rabusiów aresztowano i osa 
dzono w więzieniu. Byli to dwaj 
mieszkańcy Gołonoga 18-letni Wi- 
told Waluga i 25-letni Marjan Je- 
sionka 8-krotnie karany złodziej, 
którzy stanęli przed Sądem Okręgo- 
wym w Sosnowcu, Po rożpatrzeniu 
sprawy, sąd skazał Walugę na rok 
więzienia, a Jesionkę na półtora ro~ 
ku więzienia z pozbawieniem praw. 
obywatelskich na 5 lat. (h) 


Sąd nie wyjaśnił tajemniczego zabójstwa 
Umarli milczą-zagadka pozostała zagadką 


bestjalsko pobity gospodarz zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności. 

Pod zarzutem dokonania zbrodni 
aresztowano 28-letniego mieszkańca 
Trzebiesławic Stanisława Sączew« 
skiego, który był ze zmarłym w 
złych stosunkach i odgrażał mu się, 
że go zabije. W wyniku rozprawy, 
Sączewski z braku dowodów winy, 
został uniewinniony. 

Tajemnica zabójstwa zamożnego 
gospodarza pozostała niewyjašnios 
na. (h) 


Osada z zamierzchłej przeszłości lechickiej 
Rewelacyjne odkrycie pod Poznaniem 


W swoim czasie podczas prac 
ziemnych na terenie Lubonia pod 
Poznaniem natrafiono na ślady osa- 
dy pra-słowiańskiej. Odkryto wów» 
czas szczątki chat z 7-go lub $-ga 
i 9-go w. oraz wiele rozmaitych ņa- 
rzędzi gospodarskich. Prace przer- 
wano na czas zimy. 


Obecnie rozpoczęto dalsze pogzu 
'kiwania, w wyniku których znale» 
ziono ślady dalszych chat wczesno- 
histrycznych z 7-go lub 8-go wieku, 
Ponadto wśród przedmiotów wyko 
panych znajdują się m. in. dwa na- 
czynia do gotowania, kości zwierzę- 
ce itp. ` 


B. Kellermann Kellermann 


Błękitna 


Przekład autoryzowany Bolesława 


Terhusen miał na codzień wy- 


"Taz twarzy dobrótliwegó; śtarze- 
* jącego się siwego proboszcza wiej 
„skiego, który dużo przeżył i wie- 
"le ma dlą spraw ludzkich pobła- 
Ą żania. Oparty 0 szafę, stał teraz 
-z twarzą poważną, napiętą, . po- 


dóbną do kawałka gładkiego żół- 
tawoszarego krzemienia. Patrzył 


"na szkic, leżący na stole, miało 
„się. wrażenie, że jego niebieskie 
„oczy nie nie widzą. Ale tak nie 
"było; widział wszystko doskona- 


le, Po jakimś czasie skinął głową. 
= Dziękuję, moi -panowie! — 
powiedział głośno. 
Panowie- skłonili się i wyszli. 
Henricki nie ukrywał, że ma o- 
chotę zostać, ale Terhusen nie 


"zwrócił na to uwagi. więc i on 
« musiał wyjść. 


Terhusen. 
chodził 


Przez kilka 
utkwiwszy oczy w 


minut 
dal. 


"tam i z powrotem. wielkiemi kro- 
"kami. 


potem położywszy pięści 
na stole, pochylił się 'nad szki- 
cem, ukazującym ranę Kosmo- 
su”. Potrząsnął głową, krew unde- 
rzyła mu do twarzy. Nie poda- 
bała mu się cała ta historja. ©, 
nie! Ustalenie szkody, jakiej do- 


89) 


wsiĘęga 


Jacka Friihliinga 


znał statek, jest sprawą iiżynię. | 
rów, ale sęk w tem, że właśnie! 
Mówił o, 
tem wyraz ich twarzy. Pogrążo-| nie dyrektor Henricki, 


oni są zaniepokojeni. 


ny w  rozmyślaniach, Terhusen 
spędził nad stołem kilka minut.| 


Potem udał się do radjotelegra- | 
| na.ustach słowo rekord! 


fu. 

"Na widok twardego, kamienne-| 
go oblicza komendanta Staal i' 
Thele przerazili się, Thele nie był 
jeszcze zupełnie ubrany, ale miał. 
już na sobie kamizelkę. 

— Jest pan gotów? — zapytał 
Terhusen. 

Staal był gotów. 

— Proszę nadać SOS! — po-. 
wiedział Terhusen zupełnie spo-| 
kojnie, nie patrząc ani na Staała. 
ani na Thelego. — Zderzyliśmy 
się z górą lodową i wzywamy po- 


mocy. — Położył kartkę na stół 

Staala. — Oto nasza sytuacja 
Staal spojrzał z niedowierza- 

niem na Terhusena. Miał głupią. 


kiem udał się na mostek, spoj-|w eterze, więc po raz drugi na- 
rzał ku gwiazdom. Te gwiazdyj dał te same znaki telegrafu Mor- 


nie podobały mu się. Były mil- 
czące, bez blasku. Strzegły jakichś 
tajemnic. Złe, przewrotne gwiaz- 
dy! Terhusen zmarszczył czoło. 


2 oddali dochodził szum wody, 


||wyrzucanej w morze przez pom- 


y. : 

pa Płynęliśmy zbyt szybko -—- 
pomyślał Terhusen, — tak, nie 
można temu zaprzeczyć. Gdyby 
zeszedł- 
, bym powiedzmy na szesnaście 
|węzłów i szkoda nie byłaby tak 
wielka. Ale Henricki miał tylko 


Thele uśmiechnął się i połrzą- 
sając głową spojrzał wśląd za 
Terhusenem. 

— Stary stracił panowanie nad 


| nerwami! — powiedział półgło- 


sem. — Oszalał? SOS? 

Staal usiadł obok. Był trupio- 
į blady. 

-— Me, panie Thele sytuacja 
jest djablo poważna — powie- 
dział. — Znam Terhusena. Niech 
pan nie żartuje i niech mi pan 
pomoże. 

Zaczął pracować. „CGN. 
CGXP™ Sześciokrotnie 
wyraźnie wybił § OS. 
ki, trzy kreski. trzy punkty. 


CGN, 
mocno 


„Zde- 


minę. czuł, że nie jes! zdolny po-irzyliśmy się z górą lodową. wzy- 


ruszyć ręką. Zmęczona twarz s- 
kryła się bładością. 

— Czekam na pański meldu- 
nek! — rozkazał Terhusen lako- 


wamy pomocy. 40 stopni 46 mi- 
nut północ. 50 stopni 14 minut 
zachód”. 

Wytężył słuch, serce waliło mu 


nicznie i wyszedł. Wolnym kro-!jak młodem. Nikt nie zgłosił się 


i| pełnie spokojnie. 
Trzy krop-| trze napełniło się gwarem gło- 


| 


Hill z „City of London” odpo- 
wiedział, że zrozumiał. — Proszę 
o powtórzenie położenia. 

40 stopni 46 minut północ. 50 
stopni, 14 minut zachód. 

Znown  zabrzęczała „City of 
London”, ale nagłe brzęczenie to 
zagłuszył pomruk z Cap Race. 


Staal zakomunikował, że „Kos- 
mos” wpadł na górę lodową i 


wzywa pomocy. 

Twarz Staala była znowu obla- 
na potem, tak bardzo wyczerpało 
go straszliwe napięcie ostatnich 
minut. Cap Race wie teraz dokta- 
dnie, gdzie się znajduje  „Kos- 
mos” i poda tę wiadomość da- 
lej. Staal- odetchnął z uczuciem 
ulgi, przed chwilą był bliski om- 
dlenia. — Thele, daj papierosa 
— powiedział drżącym głosem. — 
Thele narzucił marynarkę i wy- 
biegł z kabiny. 

Przed kilkoma minulami było 
w eterze w tej nocnej godzinie zu 
Nagle powie- 


sów. mówiąeych jednocześnie. 
Staal usłyszał „„Kołonję” "ofłaro- 
wującą swoje usługi. „Arabję”, 

„Amsłerdam” i . ;Sabaudję”. "Po- 
nadto zaryczała nieznana jakaż 
stacja lądowa, wmieszały się da- 
lękie statki z „Luzytanją” na cze 


se'a. 

Po jakimś czasie usłyszał ciche 
brzęczenie. To „City of London” 
— miała bardzo słaby aparat: 


. 
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le. Nagle został zaalarmowany 
cały Atlantyk między Ameryka i 
Europą. 

SOS! Trzy kropki, trzy Kreski; 
trzy punkty, najstraszliwszy -sy- 
gnał na morzach. C G X, C G X! 
To były litery „Kosmosn”. Wszy- 
scy chcieli znać szczegóły, stawia 
li pytania bez sensu. Staal nie ro- 
zumiał ani syłaby. 

Uderzył gwałtownie w kławia- 
turę; zaczął prosić o spokój, ale 
jego fale nie przedostały się 
przez zgiełk. Dopiero po chwili 
jakaś silna stacja, prawdopóodo- 
bnie Cap Race, przekazała pro- 
śbę i eter szybko się uspokoił. 
Staal czekał chwilę, ale o sekun- 
dę za długo. Cap Race odezwał 
się znowu: „Kosmos” zderzył się 
z górą lodową, wzywa pomocy, 
40 stopni 46 minut na północ, 
50 stopni 14 minut na zachód”. 
Był to ten sam meldunek, który 
Staal chciał nadać. Żywo się u- 
wijają na tym Cap Race! 

Dziękuję. Cap Race — wystu- 
kał. 

Tak, nie ulegało wątpliwości, 
bitwa była wygraną. Staal zrobił, 
co mógł, Ogarnęło go poczucie 
szczęścia. Gdyby tak aparat za- 
wiódł w tej godzinie! Setka słat- 
ków na Atlantyku jest więc do- 
zda 4 poinformowana. Wiedzą, 

e „Kosmos? zostat uszkodzony 
nv górę lodową, płynacą od 
Grenłandji, że góra ta, wysłannica 
piekieł, chciała go zniszczyć. 


(D. c. n.) 
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Odwrócone role 


Rząd i parlament w świetle dyskusji budżetowej 


W jednym z ostatnich Nr. „Kur 
jera Polskiego” w artykule p I 
„Pomieszane role—sejm z nomi- 
nacji a rząd z wyborów”, pisaliś- 
my m in: 

„Tendencje tegorocznej dyskusji bu- 
dżetówej  różaiły «ię: wielce od tego, 
co dżieje się zwykłe przy tego rodzaju 
okazjach -w innych krajach, a co za- 
znaczało się ostatnio | o nas. Mianowi- 
cie, zwykle rząd pcha ku nadrzędności 
administracji, a parlament; jak przy- 
stol reprezentantowi społeczeństwa, bro- 
ni obywałela przed sprowadzeniem go 
do poziomu podrzędności. W tym roku 
jednak role się odwróciły: parlament 
wysuwał koncepcje, niosące z sobą wid- 
mo jeszcze większej podrzędności oby- 
watela, a zapędy te były hamowane 
przez rząd”, 

To odwrócenie ról, które jest 
tak charakterystyczne dla tego- 
rocznej sesji budżetowej podkre- 
Ślił także p. E. R. w  „Przeglą- 
dzie Gospodarczym” pisząc: 

„Jest bodaj rzeczą bezsporną, że nad- 
miernie wygórowany budżet „wydatke- 
wy -fest wielkim hamulcem dła ekspan- 
sji życia gospodarczego, od której prze- 
dewszystkiem zależy rozwój materjul- 
ny państwa i tstolny dobrobyt jego 
ludności. To-.też we wszelkich niemal 
przedstawielelstwach narodowych , przy 
zatwierdzaniu przedłożeń kadkiowych 
rządu widoczna jest tendencja do v- 
trzymania ich w granicach możliwości 
płatniczych ludności. Z reguły zatem 
parlament Sznka oszczędności w prell- 
minarzu rządowym, którego minister 
skarbu ze swej ślrony broni. I n nas 
tak nioraz bywało. W elagu tegorocznej 

. rozprawy budżetowej jednak role były 
jak gdyby odwrócone. Sejm występo- 
wał z coraz ło nowemi wnioskami pnd- 
noszenia strony wydatkowej. Pan Wi- 
étpremjer 1 Minister Skarbu musłał en- 
łą swą energję zużywać w tym  celn. 
aby te zakusy, pidważające równowa- 
gę skarbową, hamować. Jego katego- 
ryczne wystąpienie przeciw przewadze 
wydatków konsumcyjnych w budżecie 
wywarlo ogólne wrażenie”. 


_W dyskusji nad planem inwe- 
stycyjnym w. której wicepremjer 
j minister skarbu reprezentował 
politykę umiaru, parlament nato: 
miiast domagał się znacznie bar- 


"dziej forsownego tempa inwesty- 


cyj — ta zamiana stanowisk za- 
rysowała się jeszcze mocniej, na- 
—1* 2:3: TES e 

hierając specjalnego wyrazu w 
momencie omawiania potrzeb 
kredvtowych życia gospodarcze: 
go. W związku z tem „Przegląd 
Gospodarczy” stwierdza: 

„W ohronie potrzeb kredytowych ży- 
tla gospodarczego, a więc polrzeb sa- 
mej łudności — z jednym wyjątkiem, 
u którym jeszeze wspomnimy — wysłą- 

„pili nie wybrani przez nią przedsiawi- 
£iele, a wystąpił sam rząd. Właśnie p. 
Wteepremjer musiał tłumaczyć się wo- 


- bec Sejmu, że nie chce w cafości ab- 


'sorhować dla -gospodarki  puhllcznej 

*"ynkn pieniężnego I kapitałowego, gdyż 
inaczej życie gospodarcze nie miałoby 
już do niego żadnego dostępu”. 


Opierając się na dyskusji bu- 
„dżełowej, autor cylowanego arty- 
 kułu tak charakteryzuje nasta- 
wienie parlamentu: 


„Ogromna | zapewne hezwzglednie 
przeważająca część naszych izb prawo- 
duwczych w obecnym ich składzie — 
p ile sądzić można na podstawie prze- 
mówień, wygłoszonych w elągu rozpraw 

- budżetowych — widzi przyszłość gospo: 
farczą Polski I jej rozwój na drodze 
slnłego i konsekwentnego rozszerzania 
publicznej działalności gospodarczej z 
wszystikiem! nieodzownie z nią związa- 
pemi konsekwencjami jak ścisła règla- 
menlacja, tendencje autarkiczne, wzrosi 
łvterwencjonizmu państwowego, duży 
madżeł wydałkowy itd. Dla potrzeb prey- 
walnego życia gospodarczego — z wy- 


= Kurs morski 


W dniu 1 marca odbyła się w Ofi- 
 gerskim Yacht Clubie inauguracja kur 
u teoretycznego na stopień sternika 
fachtowej żeglugi morskiej dła człon. 

ów Klufu. 

Uroczystość zagaił kmdr. por. Pław 
ški imieniem Zarządu Głównego O YK 
psem, pò przemówieniach kierownika 

eglarstwa p. Koźmińskiego i kierow: 
nika kursu mgr. Boczara, odbył się wy 
Mad inauguracyjny, który wygłosił p. 
Mieczysław Kusnerz. 

Wykłady na kursie trwać będą przez 
2 i pół miesiąca poczem absolwenci 
poddani zosianą egzaminowi teoretycz- 
nemu od którego wyniku uzależniony 
jest udział w zajęcinch praktycznych 
lin morzu, jakie odbędą się w sezonie 
tnim r b 


jątkiem potrzeb drobnego rolnika, a e| 


wentuałnie jeszcze rzemieślnika I drob- 
nego przemysłowca lub knpca — zrozu- 
mienie jest nikłe, a częściowo niema go 
w walee.”. 

Rozważania zamieszczone w 
„Przeglądzie Gospodarczym” koń- 


„nW stosunku do takiej Ideologii pro- 
gram NT reprezentowany głów- 
nie przez p. Wieeprenjera, uznany być 
musi objektywnie: za hamalec przeciw 


Nowe możliwości eksportowe 


dla przemysła chemicznego 


Dnia 3 b. m. odbyło się zebranie 
sekcji eksportowej Związku Prze- 
mysłu Chemicznego z udziałem 
przedstawicieli rządu oraz około 50 
przedstawicieli przemysłu chemicz- 
nego. 

Obrady otworzył przewodniczący 
sekcji eksportowej, prezes Toma- 
szowskiej Fabryki Sztucznego Jed- 
wablu inżynier F. Wiślicki, który 
stwierdził, iż mimo spadku cen na 
rynku światowym dla wywożonych 
przez nas chemikalij, wartość ich 
eksportu z Polski w roku ubie- 
głym, dzięki zwiększeniu towaro- 


ła się na poziomie roku poprzed- 
niego, osiągając sumę około 52 mil- 
jonów złotych. 

Dyr. Związku Przemysłu Chemi- 
cznego, inż. T. Zamoyski w prze- 
mówieniu swojem zwrócił uwagę na 
nowe możliwości w zakresie wymia 
ny towarowej z Sowietami, wypły- 
wające z niedawno zawartego ukła- 
du. Układ. ten przewiduje bowiem 
pewne kontyngenty eksportowe dla 
niektórych artykułów chemicz- 
nych, jak jedwab sztuczny, kwas 
siarkowy i inne; 


Targiy towarowe | l 


| nej. Obroty były większe 4 i pół pr.| Węgiel 44.25- — 44 
w komunikacii z Litwą Aaa (+ 


W Kownie ukończyła ś've prace 
komisja złożona z przedstawicieli 
kolei polskich t litewskich, 

Komisja te opracowywała taryfy 
kolejowe d'a bezpośredniega przewo- 
zu towarów pomiędzy Polską i Li- 
twą. 

Na razie przygotowano projekty 
miektórych tylko taryf w chwili o- 
becnej aktualnych, inne natomiast 
będą brane pod uwayę w miarę po- 
trzeby umotywowanej rozwijającemi 
się stosunkami handłowemi i obrota- 
mi towarowemi obu  zainteresowa- 
nych krałów. 

Jedną z teryf dla przewozu towa- 
rów stanow,ą.ych przedmiot nasze- 
go mitsportu od określonych stacyj 
ckręgu pób.ocno - wschodniego R.P. 
do portowych stacyj litewskich w 
Kłajpedzie zawiera następujące ar- 
tykuły: drewno wszelkie, len. kono- 


pie, pakuły, skóry, smoła drzewna, 
terpentyna. tektura, miazga drzew- 


na, jaja. 


| 
| 
| 
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Konstrukcja taryfy dostosowaną 
została do potrżeb zainteresowanych 
naszych sfer handlowych i przemy- 
słowych tak pod względem kalkula- 
cyjnym cc dc wysokości stawek prze 
wozowych jak i technicznej strony 
przewozu. Zawierać ona będzie glo- 
balne stąwki od wchodzących w ra- 
chubę stacyj polskich d- stacyj por 
towych w Kłajpedzie dla dalszego 
tranzytowegu przewozu morzem. i 

Drugą taryfą opracowaną na wspo- | 
mnianej komisji jest taryfa węglo- | 
wa, , stanowiąca również odrębną ' 
część ogólnych“ taryf - związkowych 
polsko - litewskich, na przewóz wę- 
gla kamiennego i koksu z węgla ka- 
miennego oc wszystkich kopalń i 
koksowni polskich do szeregu stacyj 
kolei litevsskich. Wprowadzenie w 
życie tych taryf projektuje się naj- 
później na 20 marca b. r. o ile 
względy techniczne na to pozwolą. 


$6! na 


Polska nałaży do rzędu państw. produ- 
kujocych sól. 55 proc, produkcji zostaje 
w kraju 1 idzie na spożycie wewnętrzne 


Wykładowcami kursu są oficerowie LB a ci soli jadalnej i t. zw. soli by- 


rynarki Wojennej oraz członkowie 
bus 


Wydobywanie soli w Polsce odbywa się 
w sześciu żupach solnych, a mianowicie w 


1 
l 


świecie 


najpopularniejszej, przez legendy. Wielicz- 
ce, następnie Bochni. Tnowrocławiu. Dac- 
ku. Dolinie, Drohobyczu 1  Bolerhowia. 
Produkcja soli dokonuje się systemem 
kopalnianym i warzelnym. Wykazane na 
rysunku państwa reprezentują w sumie 
7 proc. światowej produkcji soli. 


czy charakterystyczny wniosek: 


nadmiernym zapędom w kierunku tota- 
listycznym” ~ 
wych rozmiarów wywozu, utrzyma- 


"CENY OD ZŁ. 


660. 


Dnia 1 b. m. odbyło się posie- 
dzenie Rady K K.O. m. st. War- 
szawy, pod przewodnictwem pre- 
zydenta Stefana Starzyńskiego. 

Posiedzenie było poświęcone 
sprawozdaniu z działalności Ka- 
sy za rok ubiegły, które złożył 
Naczelny Dyrektor Kasy M. Do- 
lanowski. 

Rada zatwierdziła przedłożone 
zamknięcie rachunkowe, wykazu- 
jące zysk w kwocie złotych 1.174 
tysiące. 

Stwierdzając dalszy pomyślny 


Giełda pieniężna 


7 PAPIERY PROCENTOWE 

Na wezorajszem zebraniu giełdy 
pieniężnej w Warszawie 
di apapierów była nadal bardzo moc- 
na, zwłaszcza dla/3 proc. inwestycyj 


wewnętrzną. Notowano: 3 proc. inwe- 
stycyjna I em. 97,75 — 88, serja 


100.50, II em. 98, 4 proc. dolar. 14.25, , 


4 proc, konsolidacyjna, grubsze od- 
cinki 68.50, odcinki po 100 zł. 68.50, 
drobniejsze 68,25, 4 ł pół proc. we- 
wnętrzna 67.88, 4 i pół proc. ziem- 
skie 65, 4 i pół proc. ziemskie lwow 
skie 64.25, 5 proc. Warszawy z roku 
1933 -— 78.25 — 72.75 — 7325, po 
1.000 zł. 74.75 — 75, 5 proc, Łodzi 
z r. 1933 67.25, 5 proc. Lublina z r. 
1933 — 62.50, 5 proc. korwers, 72, 
8 proč.. poż, szkolna 82.75. 


o ad aja 
PO SŁONCE POŁUDNIA 


LUKSUSOWYM MOTOROWCEM 


L4, „PIŁSUDSKI” 


sę, LIZBONA-NEAPOL-PALERMO-TRYPOLIS-CEUTA 
odjazd z Gdyni 7.IV — powrót = 30,1V 


fnlformacje I zapisy: 


GDYNIAJĘĄJAMERYKA 


LINIE ŻEGLUGOWE S A. 
WARSZAWA, PLAC MAŁACHOWSKIEGO 4 
ODDZIAŁY; GDYNIA -KRAKÓW.LWÓW oraz BIURA PODRÓŻY 


MVA TATI 
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Świadczenia K. K. 0. m. st. Warszawy 
ma cele społeczne 


rozwój Kasy — Rada zaakcepto- 
wała plan rozszerzenia sieci Od- 
działów. Trzy nowe Oddziały, za- 
projektowane w różnych dziel- 
nicach miasta, otwarte będą w 
ciągu r. b. - 
Pozatem Rada K:K.O: m. st. 
Warszawy przeznaczyła 327 ty- 
sięcy złotych na cełe społeczne, 
jak FON, Tow. Popierania Bu- 
dowy Szkół Powszechnych, Komi- 
tet Pomocy' Bezrobotnym, Czer- 
wony Krzyż i in. > i 


AKCJE 
Na rynku akcyjnym tendencja by 


tendencja ła utrzymana, przy większych obro- 


tach akcjami Banku Polskiego. Noto- 
wano: Bank Polski 133,50, Cukier 42, 
Lilpopy _ 95,25, 
Mòdrzejów 22, Zieleniewski 83.50, Ży- 
rardów 70, Haberbusch 70, Ostrowiec 
82.75 — 83. W obrotach pozagiełdo- 
eni Paka Dyskontowy 40, Rudz- 
1 9. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 


Inwestycyjna I em. 98. . 
Inwestycyjna II em. 98. 
_Konwersyjna 72. A 
 Ronsolidacyjna 68,25, 
Wewnętrzna -67.88, 

Dolarówka 44,25, 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2.292 t, w tem żyta 
1.375 t. Notowano za 100 kig, parytet 
wagon Warszawa w handlu hurto- 
wym, w ładunkach  wagonowych: 
pszenica jednolita 20,75—21.25. zbie- 
rana 20.25 — 2075, czerwona Szkli- 
sta 22.25 — 22.75 żyto I st. 14,25— 
14.75, jęczmień browarny 18,25— 18.75. 
jęczmień. I st. 17—17.25, H st. 18,75 
—17, IM-ci stand. 16.50 — 18.75, .o- 
wies I st 15—15.25. [I st. 14—14.50 
gryka 18.75—19825, mąki pszenne w 
zależności od gatunku 19—41, paste- 
wna 16—17, żytnia wyciągowa. 28— 
27, żytnia I gat. 24.25—24.75, razo- 
wa 19,25—19.75, śrutowa 13.50—14, 
„ziemniaczana „superior“ 30.75—831.75 
otręby pszenne grube 12.25 — 12.75 
średnie i miałkie 11.25 — 11.75, ży- 
tnie 9.75 — 10.50. jęczmienne 9.75— 
10.25 grochowe 1550 — 16. mieszan 
ki otrębowo-makuchowe o zawartości 
21—23 proc. białka 20—21, mieszan- 
ka makuchowa o 27 — 30 proc. biał- 
ka 21.50—22.50 groch polny 2350— 
25.50. zielony 27—28, Victoria 32— 
34, wyka jara 20—21, peluszka 22— 
24. łubin niebieski 12.25 —12 75. żółty 
14.50—15, seradela targowa 18—20 
o czyst 95 proc 23-24, rzepak zimo 
wy 53.50—54.50. jary  48.50—49.50 
rzepik zimowy 47—48. jary 49—50. 
siemie Iniane 54—55. słonecznikowe— 
45- 50; mak niebieski 95—97, gor- 
czyca 59—862, koniczyna czerw, suro- 
wa bez grubej kanianki 85—95, 
czyst. 97 proc. 115--425, biała. suro 
wa 260 -280. o czyst. 97 proc. -310— 
330. koniczyna szwedzka 180--220, 
rajęras angielski 100—105, makuchy 
Iniane 22.50—24.50, rzepakowe 15.25— , 
15.75. konopne 14—1450, palmowe — 
16.75—17.25. kokosowe 18.50--19 sło- 
necznikowe 2150 — 22. słoma żytnia 
w snopkach 4,75—525, siano -prago- 
wane I gat 7,50—8, gat I[l-gi 6.25— 


6.75, tymotka 44—48, przelot 75—80, 
lucerna francuska 260 280, węgierska 
400—425, ząb południowo-afrykański 
24.50—25.50, ząb. amerykański 32-—33, 
nąsiona buraków pastewnych 55—58, 
nasiona marchwi pastewnej 180—200 
kminex 65—70, kanar 40—45 


Rokowania hardlowe 
polsko-holenderskie 


W pierwszej półowie marca r. b. 
rozpoczną się w Hadze rokowania 
handlowe -polsko-holenderskić, 

Rokowania te będą miały -na ce- 
lu rozszerzenie obecnie obowiązują- 
cego układu. kontyngentowego z r. 
1936 oraz dostosowanie go do ak- 
tualnych potrzeb gospodarczych 
Polski i Holandji. 

W delegacji polskiej, której prze- 
wodniczyć będzie wieeminister prze 
mysłu i handlu M. Sokołowski, 
wezmą udział m. in. naczelnik wy- 
działu tegoż ministerstwa dr. Sto- 
ga oraz delegaci inych ministerstw, 
jak również przedstawiciel rady trak 
tatowej dr. R. Battaglia — wice- 
prezes izby handlowej polsko-holen 
derskiej. j 


Tranzytem przez Polske 
Kukurydza z Rumunji 
do Hasziu 
HUSZT, 3.3. Na Ruś Podkarpa- 
cką przybył pierwsz, od dłuższego 
czasu transport 7 wagonów rumuń 
skiej kukurydzy z Bukowiny tran- 
zvtem przez Śniatyń — Załucze — 

Woronienkę. 


à - ; 


Król beigijski 


podziwia Balet Polski 


(Od własnego korespondenta) 


` Bez przesady: można powiedzieć, że 
Balet Polski był w Brukseli sensacją 
„dnia, pomimo, że umysły były raczej 
zaabsorbowane przedłużającym się kry 
«wysem ” parlamentarnym. 


u Zebrał pełną salg wspanialego „Pa- 


lais des Beaux Arts", mieszczącą oko- 
ło_3.000 osób. 


Szczególnie szeroko komentowano 
jednak niecodziennę zjawisko — pized 
stawienie Baletu Polskiego zaszczycił 
swoją „obecnością król Belgów Leopold 
I-ci. Nazajutrz: pisma, reprodukowa- 
ły fotografję z podpisem: „Le. Roi 
felicite Mme Mościcka, femme du mi- 
nistre de Pologne a Bruxelles, a l'issue 
idu gala, du Ballet Polonąis, donne au 


"Palais des Beaux-Arts", Dzięki tej fo- 


tografji Balet Polski mógłby dać jes 
szcze kilka dalszych przedstawień. 
Niestety, trudno to było przewidzieć, 
to też odbyło się tylko jedno przed- 
stawienie, 


. Jednak już po niem Belgiiski Czer- 
wory Krzyż zaproponował drugie 
przedstawienie Baletu Polskiego dla 
uświetnienia brukselskiej „Fete du 
Printempa“: w połowie maja. Złożyło- 
by.się to doskonale, bo w tym czasie 
właśnie będzie się odhywał w Brukseli 
międzynarodowy Konkurs Tańca «Ar- 
tystycznego. 
$ LJ 
; z . . 
«Tym: razem wielka sala była wypeł- 
niona do ostatniego miejsca najwy- 
tworniejszą publicznością stolicy Bel- 
aji Dla przedstawicieli świata rządo- 
wego i dyplomatycznego zarezerwo= 
wano t. zw. „Corbeille“, coś w rodza» 
ju amfiteatru między parkietem a bal 
konem. Wśród gremjum korpusu dy- 
plomatycznego dostrzegam ' dawnych 
przyjaciół z Warszawy. Jest więc dr. 
Branko Lnzarević, poseł jugosłowiań- 
ski, serdeczny polonofil, ze swą ujmu- 
jącą małźonka, jest poseł szwajcarski 
le Stoutz i przemiła pani Erika Val- 
rs, małżonka posła łotewskiego, Kktó+ 
rej wystawę pięknych opraw książko- 


wych podziwialiśmy w Warszawie, | 


Wszyscy proślli mnie, bym serdecznie 
pozdrowił Warszawę i warszawiaków. 
"Był również na widowni słynny bur- 
mistrz Max, poselstwo R, P, w kom- 


siów* po wielu poprzedzających jest 
niewątpliwie najdoskonalsza. 

Mam natomiast żal do Cieplińskie- 
go za fałszywe obsadzenie ról głów- 
nych. Wójcikowska jest świetną tan- 
cerkką t zrobiła swoje bez zarzutu, ale 
przecież można było znależć kogoś od- 
powiedniejszego aparycyjnie do tej 
roli. Konarski nie ma warunków dla 
,wykonania rol Harnasią, Skoro nie- 
sposób było pozyskać jędynego do tej 
roli Parnella, niechby go zastąpił 
Wójcikówski, a nawet Klliński. Zespół 
spisał się ponad wszelkie pochwały, 

Tyle się już pisało o „Koncercie 
©-moll* Chopina, że dodamy tylko, iż 
jak był tak pozostał szczytowem ó- 
sięgnięciem Baletu Polskiego i Broni- 
sławy Niżyńskiej. Z romantycznym u- 
rokiem i prześliczną mimiką a zarą- 
zem nieposzlakowańą techniką tań- 
czyła znów Sławska, a Juszkiewiczów- 
na była bodaj w lepszej formie, niź 
kiedykolwiek. 

Na zakończenie dano „Wesele w Of- 
cowie“ w układzie Piotra Zajlicha. O- 


Bruksela, w marcu. 


bowiązek dzięnnikarski każe przyznać, 
że balet ten zyskał największy sukces 
publicznościowy. Nic dziwnego, był 
najdostępniejszy, najłatwiejszy, naj- 
efektowniejszy zewnętrznie, do czego 
nie mało przyczyniły się prześliczne 
kostjumy Michała Kędziory: No i ze- 
spół tańczył tę wiązankę ludowych 
motywów z zapałem, werwą, ogniem 
i rozmachem, wręcz niedoścignionym. 
Ze znakomitego zespołu wyróżniały się 
szczególnie tańce Sławskiej z Wójci- 
kowskim. Solowy kujawiak Sławskiej 
był perełką wdzięku i gracji. Z apa- 
rycyjnego punktu widzenia chybione 
było odtańczenie mazurka przez Raje- 
wską, świetną—hispanistkę, znakomity 
był taniec góralski Wójcikowskiej z wy 
śmienicie skaczącym Kopińskim. Glin- 
czanka zdołała nawet w małym tańcu 
drużb zaznaczyć swój wielki kunszt 
taneczny. Podobały się też pary: Grot- 
tówna — Kiliński oraz Nowakówna - 
Baranowski. 


Wieczór pozostawił dobre wrażenie, 
Tan. 


Odrodzenie słynnej fabryki fajansów i porcelany 


Gromada wsi Nowy Korzec, na 
granicy polsko-sowieckiej, podpisała 
umowę z prywatną firmą na urucho 
„mienie kopalni kaolinu i skalenia w 
Nowym Korcu. Pracę w kopalni już 
uruchomiono przy zatrudnieniu 200 
i robotników stałych Roczna produk- 
cja skalenia wynosić będzie 10.000 
tonn przy równoczesnem uruchomie» 
niu fabryki fajansów i porcelany, 

Uruchomienie kopalni jest pierw- 
szym aktem do nawiązania świetnej 
tradycji Korca, nńajpiękniejszego i 
najbardziej uprzemysłowionego mia- 


w Nowym Korcu, nad granicą sowiecką 


sta wołyńskiego w końcu 18-go w. 
Ówczesny właściciel Korca, książę 
„Józef Czartoryski, założył w tym 
czasie na przedmieściu Józefin fa- 
brykę porcelany, w której zatrud- 
nionych było ok. 1000 robotników. 
Na kierowników fabryki sprowa- 
dził książę Czartoryski w 1870 r. z 
Sevres we Francji braci Mezerów, 
a „porcelana korecka* zyskała so- 
bie sławę daleko poza granicami 
Polski i nie ustępowała w niczem 
porcelanom- saskim i sewrskim. 


Przy zielonym stoliku 


plecie oraz niedoceniony nasz honoro- 
wy konsul generalny baron George | 
Vaxelafre, który walnie przyczynił się | 
swą akcją propagandową -do sukcesu, kładów, których publikowanie zapo- 
widowiska odbywającego się na do- | czątkowaliśmy w ubiegłą niedzielę — 
chód instytucyj dobroczynnych. i podajemy poniżej jedną z najładniej- 

; p: szych rozgrywek, jaką zaobserwowa- 
. w DERS liśmy ostatnio w pewnej mistrzowe 


du rideau“ dano „Pine | 5Miej partji. 


Jakto lavon Rozkład kart był następujący: 


kleine Nachtmusik“ Mozarta, której 
król już nie zdołał zobaczyć. To 
może i lepiej. Nie dlatego, by to był 
balet poniżej przyzwoitego poziomu 
artystycznego, ale jak mi słusznie po- 
wiedział w antrakcie kolega pelgijake: | 
„łoln d'etre un chef d'oeuvre“ z pun- 4 
ktu widzenia tanecznego, Układ był, D 
Leona  Wójcikowskiego, wielkiej mia- $K 4.32. 
ry tancerza, ale baletmistrza jeszcze | 5,9.4, , 
niedosyć doświadczonego. To i owo | 


niebardzo się tłumaczyło logicznie i % AW.10.9.3.2. 
tanecznie, choć zgodność z muzyką 9 64. 

była naogół przestrzegana. Figury kla b — 

syczne za mało urozmajeone, były zres s  K.8.6.5.8. 


w. dałszym ciągu interesujących roz | nia zapowiedzi, 


sztą, po mistrzowsku wykonane przez 
nasze przysięgłe techniczki klasyczne 


Obie strony po partji. Karty roz- 


Juszkiewiczównę 1 Wójcikowską. Do-| dawał N i zapowiedział 2 bez atu. E 
skonałe było trio wybitnie utalento-| Spasował, a S zalicytował (skromnie) 
wanego narybku dziewczęcego (Sel-| 3 piki. W spasował, N. zapowiedział 
mówna t Nowakówna) z niezawodnym | 4 bez atu, a S. mając wyraźnie „ko- 
F zawsze świetnym Marciniakiem. Pa-| lorowy" układ kart, zalicytował 5 tre 
rę chochlików bezbłędnie ucieleśniali| fli. N przy swej ogromnej odzywce 
Rajewska z Wójcikowskim. Oklaski—| Zalicytował sziemika w bez atu (co 
rączej kurtuazyjne. „przy jednem przetrzymaniu karowem 

T A nie było najprawidłowszą licytacją) — 

„Na druglę" poszły „Harnasje" Szy-| zag S$ w rezultacie zapowiedział du- 
manowskiego już w obecności KrÓla| żego szlema w piki, które E. skón- 
Leopolda IM. Jak mi potem ponon trował. Trzeba przyznać, że gracza 
no,.król był zachwycony „Harnasia-|S poniósł temperament 1 zalicyto- 
mt zarówno pod względem muzycz- | wanie dużego szlema w piki było co- 
nym, jak tanecznym, jak wreszcie ko- |najmniej ryzykowne. Po rozejrzeniu 
stjumowym (Stryjeńska), był pełen | sję w kartach dziada S$. skonstato- 


uznania, też dla Brukselskiej Orkiestry 
Symfonicznej, Która pod kierunkiem 
Jerzego Bojanowskiego potrafiła god- 
nie: udźwiękowić partyturę „Harna- 
siów . 

"Gtanecznit ją zaś — Jan Ciepliński, 
Wydaje mi się, że ten balet będzie dla 
Cieplińskiego jego „Lebenswerk', Ni- 
gdy jeszcze nie sięgnął na tak wyso- 


go i chyba go już nie przewyższy. 
Trzeba, sobie uprzytomnić trudność je- 
mo ządania. Muzyka Szymanowskiego 
jest geńjalna, ale mało... taneczna. Nie 
zraził się tem Ciepliński, Z benedyk- 
tyńską skrupulatnością, niemal z pe- 
danterją utanecznił każdą nutkę na- 
wet, by nie uronić ani kropelki z oce- 
anu tonów Szymanowskiegó, Z całego 
zespołu każda jednostka ma osobny 
układ. Subtelnie wyczuł też rodzaj mu 
nyki Szymanowskiego. Gdzie potęguje 
się modernistyczny akcent Szymanow- 
skiego, tem bardziej też modernizuje 
tanecznie Ciepliński, gdzie Szymanow 
ski bardziej stylizuje muzycznie mó- 
tywy podhalańskie, czyni to natych- 


miast i Ciepliński, Słowem, tai ideal- | 


ns współpracy  miiżyczno-tanecznej 
sste Gie. wtdżiałenu. I śmiało mogę 
«4, be ostatnia wersja „Harna- 


wał, że wygranie zapowiedzi uzależ 
nione jest od impasu pikowego. Pierw 
sze wyjście było w króla karo. S. 
miał możność dwustronnego impasu 
pikowego, ale już z pierwszego wyj- 


ścia dowiedział się o, położeniu fi- | *WV.6:5. 


gur karowych w ręce W. Wobec te- 


go, na zasadzie teorji o podziale fi- | €P.W.52. 
gur, miał już pewną podstawę sa- | *f+10.8.3. 
ki poziom artyzmu baletmistrzowskie- | dzić, że dama pikowa powinna znaj- | 


dować się raczej w ręce EB, tambar- 
| dziej, że z tej strony dostał kontrę. 


Postanowił zatem łapać dame pik 
| „do ręki". 
Po zabiciu pierwszej lewy. asem, 


Ciekawe rozgrywki 


Doszedł mianowicie 
do wniosku, że jeśli w ręce E., poza 
pięcioma pikami znajdują się 3 tre- 
fle, 3 karo i 2 kiery (jak istotnie 
było) — to gra, stosując „wielką pa- 
radę“ może być wygrana, — obrał 
zatem tę jedyną drogę możliwą i 
grał jak następuje, Po wzięciu dru- 
giej lewy na 9 pik w ręce — zagrał 
małe trefl — dostał się na stół asem 
1 zagrał blotkę karo, bijąc ją w rę- 


na stół 1 zabił jedno karo pikiem w 
ręce, Teraz zgrał króla treflowego 1 
wygrał asa 1 króla kier. Następnie 
podegrał ze stołu blotkę kier, którą 
© musiał już zabić atutem, (mając 
w danym momencie samę piki!). S. 
„poprawił* — zagrał z ręki trefla — 
zabił go królem atutowym na stole 
(E&E — znów dorzucił atu!), poczem 
zagrał obojętną kartę ze stołu — 
zaimpasował w ręce i w ten sposób 
wziął wszystkie 13 lew. 

Rozgrywka ta istotnie jest wzorem 
wykorzystania jedynej możliwości wy 
grania i przyznać trzeba, że rozgry 
wający wyzyskał tę możliwość po 
mistrzowsku. Jakakolwiek inna kolej- 


Podajemy tę rozgrywkę między in- 
nemi dlatego, aby dać przykład czy- 
telnikom — że spotkawszy najbardziej 
złośliwy układ kart, nigdy nie należy 
rezygnować z wygranej, a poszukać 
jedynej możliwości „wygrywki” i tę 
możliwość, jeśli jest — wyzyskać. 

A oto inny, bardzo ciekawy układ 
kart. 


% K.10.9.8.7.5. 
 D.7. 
+ AT. 
% K.D.6. 
4.2. 
5.9.3. N. 2554 
w. E. + 3.5. 
$, W.9.7.5.4.2 
4% AD. 
- 9 A.W.10.8.2 
+ K-10.9.4.3. | 
% A. 


Licytatacja rozwinęła się następu- 


karowym na stole, 5 zagrał 4 pik jąco: 


(prawidłowo! — król pik jest jesz- 
cze jednem dojściem do stołu) i za- 
Jimpasował w ręce 9-ką. Impas się 
|l udał — ale.. rozkład pików okazał 
isię katastrofalny! Piąta dama 
jw ręce E — 
| „wyłapania”, 

Nie jeden z dobrych graczy uwa- 
jżałby, że duży szlem przy tym roz- 
jkładzie musi być przegrany. Rozgry 
wający S, (a był nim jeden z czoła- 
wych mistrzów warszawskich pan J. 
W.), zrobił dłuższą przerwę w roz- 
grywce i począł zastanawiać sę nad 
tem, jakie są możliwości zreal owa- 


zdawałoby się nie do| 


N. 1 pik, 3 pik, 4 kier, 6 karo. 
S, 8 kier, 4 karo, 4 bez atu, 7 b.atu 
Zatem S$ rozgrywa tu dużego szie- 


pik| ma w bez atu. 


Pierwsze wyjście W było w 10 
trefl. S$ ma tutaj „z góry" 12 lew, 
Aby zatem zrealizować dużego szłe- 
ma, musi grać na zrzutkę, zgrywa- 
jąc swoje forty pikowe. Przy bliż- 
szej śnalizie Zorjentują się czytelni: | 
cy, że nalęży tu zaslogować t. zw, 


ność ruchów spowoduje wpadkę. 


zagranie wiedeńskie. Sprawie tej, 
bardzo ciekawej 1 mało znanej. po- 
święcimy osobny artykuł. Narazie 


Młodzi malarze iwowscy w IPS-ie 


Poza centralą sztuki w Warsza- 
wie prowincja nasza posiada też 
ośrodki sztuki, gdzie żyją 1 two- 
rzą wybitni artyści. W dwuwieko- 
wej naszej kulturze plastycznej, 
przedewszystkiem dwa miasta w 
Polsce wybijają się na pierwszy 
plan, Są to: Warszawa i Kraków. 
Ale poza temi dwoma miastami 
Lwów był dołączany zawsze jako 


centrum pewnej specjalnie swol- 
stej kultury, bez którego jednak 
nie można sobie wyobrazić cało- 
ści naszej kultury artystycznej. 
Lwów za czasów t. zw. Galicji 
i jej przynależności do Austrji był 
polityczną stolicą Małopolski. Tam 


pozostawiamy rozgrywkę tę czytelni=, 
kom do przestudjowania z prośbę, by 
sami postarali się tego dużego Bzle- 
ma rozegrać. Aby ułatwić zadanie, 
„podpowiemy*, — że przed zgrywa-! 
niem pików należy wygrać asa kiera- 
wego w ręce S. Ruch ten właśnie | 
nazywa się „wiedeńskiem zagraniem” | 
i da możność przy późniejszem zgry | 
waniu longera pikowego w ręce N, 
postawić gracza W w przymusowej | 


wego i kierowego. | 
i 


Szczegóły tego zagrania podamy za | 
tydzień. U i 

Poniżej zamieszczamy rozwiązanie |! 
zadania, podanego w poprzednim ar- 
tykule (z dn. 26 lutego): Przypomi-; 
namy, że S. nie oddaje ani jednej le- | 
wy przy atucie karo. Ruchy S są ko-! 
lejno następujące: S zagrywa 2 trefl. 


centralizowały się wszelkie urzędy 
z C. K. Namiestnictwem i Wydzia: 
łem Krajowym na ozele, tam ist- 
niały pierwszorzędne teatry i ope- 
ra może nawet tak dobra jak w 
Warszawie, — tam wreszcie kwi- 
tły także sztuki plastyczne jak ma 
larstwo grafika i rzeżba — i tam 
także mieściło się parę dobrych 
zana i zbiorów sztuki, s 
Tymczasem z chwilą uzyskania. 
niepodległości, Lwów stał się mia- 
jstem  prowinejonalnem 1 zeszedł, 
chociaż niesłusznie do rzędu miast 
takich jak Przemyśl, Stanisławów 
etc. Wspominam dlatego tutaj © 
| Lwowie gdyż w tych dniach. ©- 
jtwarto w Warszawskim Instytucie 
| Propagandy Sztuki wystawę mło- 
dych malarzy Iwowskich. 
Pokazuje się jednak że Lwów 
obecnie tak jak dawniej posiada 
kilku utalentowanych młodych ar- 
tystów, którzy mimo dużej odle- 
głości od „centrali“, mieszkając 
przytem na „prowincji takiej ja- 
ką obecnie stał się Lwów, potrafi- 
5 nadążyć za współczesną sztuką. 


Jest to bowiem już w tradycji 
Lwowa, zajmować się i lubić sztu- 
kę. Wszak to we Lwowie urodziło 
się i wychowało tylu naszych wy- 


'|bitnych artystów, Artur Grotger 


it Juljusz Kossak ci malarze nale- 
żący do elity naszej sztuki wieku 
XIX-tego pobierali swe początko- 
we nauki we Lwowie i tam wy- 
(stawiali swe pierwsze obrazy. We 
„Lwowie to urodził się jeden z Baj, 
„wybitniejszych naszych  portreci- 
stów, Henryk Rodakowski, który 
potem mieszkał długo w Paryżu, 
zdobył tam uznanie a nawet Sła- 
wę. a 

Lwów w wieku XIX miał swe 
środowisko sztuki, która ma. swe 
( gharakterystyczne cechy i żaden 
historyk naszej kultury pisząc hi- 
'storję sztuki polskiej nie mógłby 
pominąć milczeniem. wielu arty- 
stów lwowskich. 


Í 
1 
| Toteż z dużem zaciekawieniem 
| oglądamy dziś wystawę malarzy 
lwowskich w IPS-ie. Są to przewa- 
żnie artyści młodzi, którzy miesz- 
kając stale we Lwowie nie zaskle- 
pili się w prowincjonaliźmie, ale 
byli zawsze w kontakcie z dobrą 
sztuką Zachodu. W ich pracach 
rozpoznajemy duży wpływ współ- 
czesnej sztuki francuskiej, ale tej 
sztuki dziś najlepszej i najstarszej 
— tej którą zapoczątkowali wiel- 
cy twórcy Odrodzenia malarstwa 
wogóle: Fugenjusz Delacroix, In- 
gres, Courbet, Manet, impresjoniści 
x Oezanne'm | Renoirem na czele. 

Nie jest złem, gdy młody arty- 
sta ulega zrazu obcym wpływom. 
Ale wpływy te muszą być dobre 
i prawdziwe. 

Widzieliśmy 1 wiemy z historji 
sztuki ile złego narobiło w naszej 
sztuce naśladowanie przez kilku 
naszych artystów złych wzorów 


bije je na stole 9 karo, zgrywa asa malarstwa niemieckiego lub fran- 
pikowego(!), poczem podgrywa 3 ka | cuskich eklektyków i akademików. 


ce atutem, znów dostał się treflem zrzutce w stosunku do koloru karo- 


ro — impasuje w ręce 6-ką, ściąga | 
10 karo i w tym momencie W pod- 
lega przymusowej zrzutce, gdyż musi 
trzymać i trefla w stosunku do 10 
trefl w ręce S, jak również króla pik | 
i damę kier — w stosunku do stołu. 
W ten sposób zrzucając odpowiednio 
do zrzutki W — S bierze wszystkie 
lewy. 


i 


Karo. 


W czerwonych | 


czepkach | 


Kolor czerwony jest kolorem 
walki. Działa on podniecająco prze 
dewszystkiem na niektóre zwierzę- 
ta, a w pewnych sytuacjach tak- 
że na ludzi. 


Zasada ta nie ma jednak zasto- | 


sowania o ile chodzi o kury. Do- 
świadczył tego pewien farmer w 
New Jersey, którego drób odzna- 
czał się wyjątkowa wprost wojow- 
niezością. 


Codziennie pod wieczór farmer 
obchodząc swe gospodarstwo znaj- 
dował kilka sztuk kur i kogutów 
zadziobanych we wzajemnej walce. 


W końcu farmer wpadł na po- 
mysł założenia zbyt wojowniczym 
kurom czerwonych zasłon na Oczy. 
Od tego czasu zacięte wojny w 
kurniku farinera ustaly zupełnie. 


Łapisujcie się dc LOPP 


Tr r i 2" M 


a 3 ca "PA 


Ale nadszedł impresjonizm i wzo- 
ry  poimpresjonistyczne z malar- 
stwem Bonnard'a, Vuillard'a, De- 
reiną i Picassa, 
"TI ta sztuka wywarła 
wpływ na -sztukę 
także polską. 

Do yk lini sg yy młodych 
artystów lwowskich którzy obecnie 
wystawiają w warszawskim IPS-ie 
należą piana doo sa Radnicki, 
Witold Mars i Krzyżanowski, se- 
kundują im śmiało Wodzicka, Ró- 
życka, Sielska, Sielski i Janisch. 


| Rudnicki to malarz- doświadczo- 
(ny, który zdąża ku swemu stylo- 
| wi i swej indywidualnej sztuce. 
;Znać na nim wpływy współczesnej 
(sztuki francuskiej a nawet pol- 
|skich formistów lecz wpływy te 
umiał Rudnicki zużytkować na 
(swą korzyść bez uszczerbku swej 
(indywidualności. Najlepszą z je- 
|go wystawionych prac jest „Ko- 
| bieta leżąca“ o doskonałej stątyce 
|form i linij, o intensywnym i wag- 
|kim kolorze. Witold Mars umie w 
| nowoczesny sposób przedstawić ży 
jcie ulicy. Na tej wystawie wyróż- 
niają się jego sceny z życia ulicy 
paryskiej. Mars jest wrażliwym 
kolorystą. 

Pozatem bardzo dobrze- zreali 
zowanem jest „Wnętrze pracowni” 
Krzyżanowskiego, „martwe natu- 
ry“ Wodzickiej (która poczyniła 
duże postępy od ostatniej wysta: 
wy) i gwasze z dużym zmysłem 


dodatni 
współczesną a 


j dobrej dekoracji Janischa. 


Tytus Czyżewski. 


"rh 


| A MEBL 


MARZEO 


NIEDZIELA 
„adrjana 1 Euzebj. 
(Vs. sł. 6,15. Z. 17,20. 


p M m MM R a w w e 
POGODA NA DZIŚ 


Zrana miejscami chmumo lub 
mglisto, pótem  rozpogodzenia. Nocą 
przymrozki, silniejsze na wschodzie. 
w ciągu dnia temperatura kilka sto- 
pni powyżej zera (w górach lekki 
mróz). Słabe wiatry południowo- 
wschodnie i wschodnie. 


W teatrach 
PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE: 


Teatr Wielki: „Trzy nowe bajki'* — 
występ teatru Ortyma o godz. 12 i 4 pp 
Teatr Narodowy: „Grube ryby”. Pocs. 


o godz 4 
Pocz. o 


pop. 
Tentr Polski: 
godz. +30 po 

„Madame Sans Gene" 
„Kochanek to fa”. 


Maskarada’ 


p. 
Teafr Letni: 
Teatr Nowv: 
o godz. 4-ej 
Teatr Mały: 
Rodz. 4-ej 


Pocz. 
p. 
„Temperamenty'. Pocz. o 


PP. 

Teatr Malirkiej (Marsz. 8): Pan) Bo- 
tarv” z Mari Malicką 

Teatr Ateneum: „świętoszek”. Poca. 
godz. 4.15 pp. 

Teatr Ramsralny: ‚Dom warjatów”. 

Teatr #15. „Krysia Lesniczanka”. 

Qyrk Staniewskieb: „Białe zote” — wo 
dna pantomina, 


PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE: 


Teatr Wielki: Rigoletto”. 

Teatr Narodowy: „Nasze miasto" < 
Teatr Polski: „Obrona Ksantypy”, 
Tentr Moty' HTomperatnente" 

Teatr Nowy: ..Kochannk to la". 

Teatr Letni: „Matami Sans Gene" 
Testr. Malickieji Pani Bnvary”. 
Testr Alenenm' „Dziewczyna > lasu“ 
Teatr Kameralayr „Dom wariatów” 
Teatr tKuffo: „Niech przyjdzie pierw- 
Bzego”” M 
* Teafr „815%: 
Male Qu 


o 


„Rrysla Leśniczanka”” 
Pro Unna: Pod  parnaolem 
Instytut Reduty:  LUciekla mi orzepiń 
ARK FP M. zoda NH wiecz 

Rosy e Studjo Dramatyczne 
świat 19): W czwartki, piątki, 
niedziele. Most”. 
Cricof (kawiarnia płastyków, ni 
Królewska 13) „,Maż * żona” r miedzy 


Adama Polewki 
„Cyrk pòð wodą 


(Nowy 
znboty 


Białe złńto” I 


(INFORMACJE U FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 1-11-25 


W kinach 


Adria: „Cyginka”. 

tere ieiki walc”, 

k: „Trzech przy jactół”?, 

„Miodowy miesiąc". 

Klame Krystyny” 

Calosneum: „Patrol bohaterów”, 
tyg Robie tooge" 

rzygo RIO ol e 

denckie kaws s, - rm 


0 


Miejski: „Zamknięty świat”. 
Majestic: Forja an'* 

Mowa: ..żebrak w purpurze” 1 
zakochanych”. 
"Nowa Tomhola: 


„Wiosna 


Pan: „Zwycięzcy żywiołu”. 

Petit Trianon: „Gdy zakwitną bzy” 

zę | serce” 
ñ 


raker ; czy 191): l 
rniakowska „Ble! 

łek' 1 „Postrach opery" 70 my 
Roma: „„Minsto chłopców”. 

'Sokól: „Indylski grobowiec”. 
Sorrento: „Barbara Radziwiłłówna” 


aniony rywal" 

Sfinks: „Królowa śnieżka”, 
: „Sierżant 
j „Skradzione zycie”, 
Światowid: „Konfiikt 
Świt: .8-ma żona Sinobrodego”. 
Ton: „Drum 1 „lndje mówię”. 
Wirtoria: „Chwila pokusy”, 
Delecha: „Serce matki”. 


_ Fotoplastikon (ul. Marszałka Focha 2) 
wyświetla codzienni eod 15-ej do 22-0j 
plastyczne widoki w naturalnych kolo- 
rach z Bnchary. 


różne, wielki 


rozpłata trzyletnia, bez 
zaliczki. Ceny gotówkowe. 


| El K T 0 i Tr RTR 92. 


è JUTRO Z CYKLU „DZIEJE SYMFONI” 
TRIO POŻNIAKA PRZED MIKROFO- 


SE NEM 
| Trio Poźniaka w skład którego wcho- 
dzą: Pozniak — fortepian, Forster — 


skrzypce i Succo — wiolonczela znane 
jest w Polsce z najlepszej strony. Ze- 
| 5pół len. przebywający stale w Niein- 
czech 


jest dzisiaj popularny w całej 
Przed mikrofonem - polskim 
on w poniedziałek dn. 6.II 
godz 21:ej aby wykonać piękne i po: 
| ulerne „Dumky — Trio" Dworzaka 

zwa ta pochodzi od tytułu jednej z 
Ko lego utworu „Dumka” co ozna- 
(za smętną, ludową pieśń słowiańską, 


Pan interesująco zapowiada się 
 tównież koncert o godz. 21.55 w kli- 


wybór. | 


PEC A 


NA BATERIE........ zt.115.- 
NA PRĄD ZMIENNY ZŁ.136.- 


TELEFUNKEN 
OZ DLA KAŻDEGO 


DAUENIN 
A 


Wiedeńskie 
Miedzynarodowe Targi 


12 — 18 marca 1939 
Targi techniczne do 19 marca 


Znaczne zniżki kosztów przejazdu! 


Zza okazaniem legitymacji Targów oraz paszportu zagranicznego 
wiza wjazdowa bezpłatna! Wiza tranzytowa czechosłowacka niepotrze- 
bna. Znaczne zniżki kosztów przejazdu na polskich, czechosłowackich 
i niemieckich kolejach oraz ma linjach lotniczych, 


Wszelkie informacje oraz legitymacje Targów po zł. 8.— przez 
WIENER MESSE — A.G. WIEN VIL ; 


oraz przez honorowe przedstawicielstwa w Warszawie: 


Polskie Biuro Podróży 
Zarząd Główny P.B.P. 


„Francopol'*, 
„Orbis“, 


Mazowiecką 9. 


Ossolińskich 8. 


Polskie Biuro Podróży „Orbis“ Sp. z o. o., Marszałkowska 98, 


" "” a " 
m " "” " 
” na " » 
m » n " 
"m m n 44 


Wagona-Lits/Cook S.A., Hotel 
200 


n 


m ” 
Bristo! 


m Królewska 10, 

A Wierzbowa 11 (Pl Teatralny). 
% Nalewki 8. 

3, Marszałkowska 153. 

R Al. Jerozolimskie 38 


n Targowa 70. 


Dworzec Główny. 
Krakowskie-Przedmieście 42-44, 


ostatnie modela 
okryć i sukien 


Polech 


J. SKOARA, Glelka 2 


„Nasze missto”, 


Niezwykła orvg ra'ne widawisto 


Wśród nowych 
wsiążek 


F. Malnzer: WALKA O DZIEDZIC. 
TWO CEZARA Książnica Atlas Lwów 
— Warszawa Str. 395 ZŁ A. 

Panowanie Augusta Okławiana, sta- 
nowi napewno jeden z najciekawszych 
okresów w historji ludzkości. Oto 
zbrodnia usunęła z widowni politycznej 
Rzymu potężną postać Juljusza Cezara 
Kto obejmie po nim spuściznę. Wycią- 
gają po nią przecież ręce ci, którzy w 
imię republiki nie wahałi się zatopić 
swych szlyletów w piersiach dyktatora. 
Nad potężną stolicą świata zbierają się 
ciężkie chmury i chaos wewnętrzny 
grozi jej wspaniałej budowli l wów- 
czas zjawia się na widowni dziejowej 
przyszły Imperator: Oktawian. 

W chwili, kiedy na swoje barki bie- 
rze ciężki spadek Cezarowy, jest młody 
i niedoświadczony. Powoli dopiero, w 
ogniu walk wewnętrznych kształtuje ślę 


ten dziwny, przez całe życie małómów: | 


ny człowiek, który w swym ręku skupi 
z czasem najwyższą władzę i najwyższą 
potęgę, jaką znał świat starożytny, któ- 
ry upokorzy swych wrogów i nieprzy- 
jaciół i rządy nad Rzymem i światem 
uchwyci w mocne dłonie. 

Mainzer obznajimiony jest doskonale 
z epoką, którą opisuje, i z ludźmi, któ 
rzy ją tworzą. Żeby jednak napisać ia- 
ką książkę — sama wiedza nie mogła 
wysłarczyć. Niesłychanej tu trzeba było 
inluicji, znajomości psychologji ludzkiej, 
wyczucia lego wszystkiego, co jest 
ludzkie. Oktawian August w ujęciu 
Mamzera nie jest bynajmniej alanym 
z hronzu kołosem — to człowiek, czło- 
wiek silny, mądry, wiedzący, czego ciwe 
i do czego dąży — ule tylko człowiek. 

Poznajemy go w książce Mainzera w 
chwilach jego upadku i jego zwycięstw, 
jego wielkości i jego słabości, widziniy 
jego wzloty i jego małość A jednocześ 
nie poznajemy jego epokę: epokę wy- 
pełnioną zziełkiem ciągłych walk, ję- 
kiem mardowanych, skargami pokrzyw- 
dzonych, epokę ludzi wielkich i hez- 
względnych — epokę, w której rodziła 
się i wykuwała, wielkość Rzymu. Po- 
przez znajomość tej epoki dochodzimy 
do znajomości duszy człowieka i praw, 
które nią rządzą — i dopiero wtedy 
zaczynamy rozumieć ów świat słarożyt 
ny, oddzielony od nas tysiącami lat, 
świat, którego obraz zmącony jest naj- 
fantastyczniejszemi podaniami i mita- 
mi, a który w świetnej książee Mainze- 
ra wstaje przed nami odmłodzony, bli- 
ski nam i zrozumiały. 


Stanisław Mackiewicz: KSIĄŻKA MO- 
ICH ROZCZAROWAŃ. 

Głośny dziennikarz polski Stanisław 
Mackiewicz znany jest przedewszysikiem 
ze swych bojowych wystąpień w poli- 
tyce wewnętrznej i zagranicznej Naweł 
przeciwnicy polityczni najnamiętniej go 
zwalczający nie odmawiają mu konsek- 
wencji i trzymania się logicznej linji. 

W książce zehrane są artykuły pisane 
jak gdyby w chwilach odpoczynku, 
week-endu, jest to jakby „Mackiewicz 
na marginesie” Tematy literackie, pod- 
różnicze, rozmyślania. I tylko od czasu 
do czasu napotykamy na artykuł poli- 
tyczny, który pozwała te dygresje u 
zgodnić z politycznym świalapoglądem 
Stanisława Mackiewicza i dojrzeć. że w 
tej książce wypowiada się on w sposób 


| Radijo 
NIEDZIELA, 5 marca 
WARSZAWA | (Raszyn) 

7,15 Pieśń „Najświętsza Panno” « 710. 
Koncert poranny. 8,00 Dziennik poranny. 
5.15 Audycja dla wsi. 8,15 Transmisja na- 
bożeństwa. 11,45 Przegląd wydawnictw. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03. 
Poranek symfoniczny. 13,00 Wyjątki s pls 
Józefa Piłsudskiego. 13,05 Przegląd kul- 
turalny. 18,15 Muzyka, abładowa. _ 14.40. 
„„Wszystkiego potrochu” — audycja dla 
dzieci. 15,00 Audycja dla wsi. 16,30 ne 
bert Schumann: Davidsbiindłertinze, 28; 
17,00 Jak pracaje teatr w Wilnie, 30. 
3 ndst pry mikrofonie. 19,30 „„Wy» 

— opowiadanie 19,50 Gra J. Szigė- 
riag — skrzypce. 20,15 USPS Aa A 
ne. 21.20 Muzyka lekka, „Kuki 
Wileńska”: „Ballada o tk kuchar- 
kąch”. 22,20 Muzyka taneczna. i O- 
statnie wiadomości dziennika wieczornego. 
23.05 Wiadomości z Polski, 


NIEDZIEŁA, 5 marca 

9,15 Transm, nabożeństwa a Ko- 
ścioła św. Krzyża w Warszawie. 
13,00 Wyjątki z pism Józefa Pił- 


ZA A 
„30 bcewiczowa gra Dawids- 
biundlertinze R. Schumanna. 
17,00 Jak pracuje teatr w Wilnie? 
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie, 
iż, „Ballada o sześciu 
ZUA 


kuchar- 
„Kukułka Wileńska”. 


WARSZAWA U 
14.30 Muzyka 
Gre na wiolonczeli K. Blaschke., 15.58 Mu- 


(Mokotów) 
baletowa (płyty). 15.50, 
zyka lekka i taneczna (płyty). 21.05 Pły- 
ty. 22.05 Forma koneertu instrumentalne- 
go (płyty). 23.00 Muzyka taneczna (płyty). 
KRÓTKOFALÓWKI 

24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 Muzyka lu 
dowa, 0.25. Kronika dźwiękowa. 0,45 Dzłon 
nik w języku polskim i angielskim. 1.00. 
„Co słychać w sporcie polskim" poge: 
danka. 1.05 Utwory Łucji Drege-Schi. 
wej. 1.30 RAY. Moniuszko: Uwertura 
do op. „Flis. 1,40 „Wielką uczona Marja 
Curie-Bklodowaka”* — słuchowisko. 2,00. 
Gawęda ze słuchaczami w języku angiel- 
skim. 2,10 „Na wesoło” — gra zespół har 
monistów. 


PONIEDZIAŁEK, 8 marca, 


6.30 „„Kiedy ranne wstają zorze". 
Gimnastyka. Muzyka 
ZA „poranny. 


6.25 


nał z Krakowa. * 12.08 Audycja południge 
wa. 13.00 Audycja dla rze. 
mieślników. 13.80 „M — audycja 
da trzetów 15.00 Audycja dla młodzie 
5.30 Muzyka obladowa. 16.00 Dzi 
mik popołudniowy. 16.08 Wiadomości go- 
spodarcze. 16.20 OR naukowa. 
oncert solistów. 17.15 Z wizytą u wlas 
nych dzieci — feljeton — wygł. Kazimie- 
ra Muszałówna. 17.25 Koncert w wykona- 
niu Orkiestry Mandolinistów „,Kaskada” 
pod dyr. Kazimierza Skindera (z Wima). 
1750 Jak wykorzystać dyski, — poga- 


danka. wygł. Michał Rogóyski. 18.00 Au- 
dycja dla wsi. 18.30 Muzyka lekka. 18.45 
Krytyk i czytelniczka o „Sztafecie” Wań 


kowicza” — djalozg w oprac. Jana Emi- 
la Skiwskiego. 19.00 Audycja żołnierska, 
19.30 Koncert rozrywkowy. 20.35 Audy- 
cje informacyjne. 21.00 Koncert kameral- 
ny w wykonaniu Tria Poźniaka (z Kra- 
kawa). 21.35 Nowości poetyckie omówi 
ayaa SaDt 21. „Dzieje Bymfo* 

— audycja» w oprac. Stanisława 
Ooiachowakia o. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 
Ostatnie wiad. dziennika wieczornego, Ko- 
munikat meteorologiczny. 23.05 Wiadomó* 
ści z Polski w. języku francuskim. 


PONIEDZIAŁEK, 6 marca. 
13.30 roza — audycja dla gim- 


15.00 „Zaczarowany czerpak” — mit 
recki. 


Koncert solistów . 
5 2 wizytą u własnych  dziect— 
NĄ 


kameralny — Trio 
Dworzaka. 
21.55 Dzieje symfonji. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Gaspar 
Cassado i Beniamino Gigli IYI). 15.55 
Muzyka symfoniczną. 16.40 Wład omona 
sportowe. 16.45 Parę taforma; 16.50 
cik solistów. 17.10 Na targowis A “stoles 
cznych — wygl. Wacław Zaleski. 
cie kulturalne stolicy. 17.35 Bo na 
jutro, 17.40 O, taneczna. 18. „Ma 
zepa” — akt IIl-ci — muzyką Adama 
Minchejmera (zdjęcie dźwiękowe). 21,06 
Muzyka (płyty). 21.10 „Role społeczne 
aktorów' — odczyt, wygł. dr. 
der Hertz (cz. II). 21.30 „Stara Warsza- 
wa": „Obiad czwartkowy u Króla Sta- 
sia w Łazienkach" — audycja słowno-mu- 
zyczńa w opracowaniu Jana Adolfa Her- 
tza i reżyserji Tadeusza Byrskiego, Z ú- 
działem Anieli Szlemińskiej (sopran). 
klawesynie Serzjusz Nadgryzowski. 
Muzyka lekka i ataneczna (płyty). 
Sonaty wiolonczelowe (płyty). 


KRÓTKOFALÓWKI i 


24.000 Zapowiedź stacji. 0.05 Antoni Sza 
franek — skrzypce, Józef Naruszewicź — 
śpiew, Akomp. Stanisław Nawrocik 0,45 
Dziennik w jęz. polskim 1 elskim. 
1.00 „Co słychać w sporcie goa im — 
pogadanka w języku angielskim. 1.05 Kon- 
ċert popularny. 1.20 Reportaż próg A 
1.30 Piosenki gęsią 2.00 ,.Polsk.e linje 
żeglugowe” — gł. Zygi munt Jastrzęb= 
śl. 2.10 „Na dA. A nutę”. 2.50 Program 
na jutro. 


az 


100 studentów skazanych 
w sądzie starościńskim 


W czwartek Starostwo Śród- 
miejskie w Warszawie w refera- 
cie karno-administracyjnym jak 
donosi „Warszawski Dziennik Na 
rodowy” miało dużo pracy, bo- 
wiem sądzono około 100 akade- 
mików, doprowadzonych z arcsz- 
tu Urzędu Śledczego. gdzie prze- 
siedzieli około dwu dni za udział 
w manifestacjach przeciwniemiec- 
kich, w ostatnich dniach na uli- 
cach Warszawy w związku z na- 
padami Niemców na Polaków w 


28.05 


wę. pz W O z, 


ph Orkiestra Symfoniczna P. R. pod Gdańsku. 
re 


kcją G. Fitelberga wykona I Sym- Teatr Narodowy wystąpił z prapremjerą | sceny. Gest aktora Í jego gra, oraz słowo | być może intymny, lecz właśnie dlatestu 4 
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nje Mahlera. Dzieła tego nieprzecięt- | „Nasze miasto”. Jest to dzieło o nicie| w całej pak 4 ach triumfują | najbardziej bezpośredni. Studentów warszawskich skaza 


lej miary kompozytora z początków | poctyckiej, niezwykle oryginalne w formie| Na scenie Teatru Narodowego sztukę no na grzywny w wysokości po 


5. scenicznej. Wildór wprowadził na scenę Wildera reżyserował Leon Schi Ile dział OEI OTTO. F 

[ae iem więksie” więc” uaireanan, | iam privaan cay SE | y niel Biore Aeimerowies, „ Beyani aeaa LO papa O RE | 
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Mie wywołuje wśród melomanów za- miascu oA acraki do, Acenkl. kiekkojwiek | TE Małyniczówna i inni, W opraco- UNdUSZ rony Mors ie nie spokoju publicznego 

x Y tor pornyślał utwór bez jakie Tze8 scenicznej - iw Ś 
| bowiedź ich wykonania. Koncert ten | gakaracy ŁA yi raien ie | zkiego. Poe i s eini konto w P.K 0 4 000 Studenci wnoszą odwołanie do A 
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„DZIENNIK 


Zjazd Polaków Ewangelików 


w Warszawie 1939 


W dniach 25 i 26 zm. odbył |skupa Burschego ku czci po- 


się zjazd Polaków Ewangelików |ległych za Polskę ewangelików. | przyczynił się do wzmocnienia 


w Warszawie. Był to pierwszy |Przepełniona świątynia i tłuny 
zjazd jaki odbyli Ewangelicy- | przed nią najlepiej świadczyły 
Polacy w Odrodzonej Poisce,|o uczuciach jakie panowały w 
była to pierwsza potężna ma- | sercach uczestników Z.P.E. 
nifestacja polskiego ewangeli- | Po nabożeństwie odbyła się 
cyzmu. urządzona ku czci ś.p. |uroczystość odsłonięcia tablicy 
Ks. Leopolda Otto — wielkie- | pamiątkowej na ścianie domu 
go patrjoty i bojownika o pol. |pracy Ks. Leopolda Otto, oraz 
skość naszego kościoła. | w|ślubowania młodzieży. Następ- 
tym roku, gdy już minęło prze- |nie zaś uformował się olbrzy” 
szło 50 lat od śmierci ś. p. Ks.|mi około 

Leopolda Otto, gdy jednocze- 
śnie dokonuje się głęboka prze- 
miana Ewangelicyzmu, który 
idzie po drodze, wytkniętej 
przez Tego wielkiego Poprze- 
dnika — świat Ewangelicki w 
Polsce postanowił zamanifesto- 
wać swe uczucia wdzięczności 
dla Ks. L. Otto, a jednocześnie | który poprzedzany. pocztami 
i składając hołd Jemu należny, | sztandarowymi organizacyj woj- 
złożyć ślubowanie skowych, oras liczną—bo oko- 


wytrwania w wierze Chry- |!0 60 osób liczą 4 grupę Księ: 
stusowej i miłości swej Oj- ży Pastorów, przybyłych rów- 
: nież na zjazd — adał się na 

czyzny Polski. 


Wielkie to i niezapomniane grób Nieznanego Żołnierza, a 


dni Zjezdu. Ze wszystkich stron A ARE SEE 
Polski — z najdalszych zakąt- CAE ç 


i bohaterem. Ureczys- 


rzesze 
miłuące śwój Kościół i Ojczy- 
znę do Warszawy. Hasło Zjaz- 
du, rzucone przez J. E. Ks. Bi- 
skupa D-ra Juliusza Borsche'go, 
dotarło do każdego serca ewan- 
gelickiego, kochającego praw- 
dziwie Kościół edu i Ojczyz- akademią, którą zaszczyeiliswą 
nę. I oto stolica Polski gościć obocnością p. Minister W.R. i 
mogła w swych murach przez| o, p, wy Świętosławski, p. Mi- 
3 dni przybyłych z hołdem Ro- nister J. Ulrych, Generał Góre- 
daków-Ewangelików. | już wļoķii t. d. Ostatnim akordem 
pierwszym dniu zjazdu, zgodnie uroczystości było odśpiewanie 
z porywem serc, udali się przy- hymnu państwowego „Jeszcze 
byli do Warszawy w wielkim | Polska nie zginęła...” 

pochodzie do Belwederu, skła-| Dzi mamy te dni zjazdu już 
dając wieńcc tam, gdzie życie | poza sobą. Dziś wszyscy wró- 
swe zakończył Nieśmier:elny cili do normalnego trybu życia 
Marszałek Józef Piłsudski. Ci- | q0 szarej codzienności. W ser- 


cho — w głębokim wzruszeniu | cach jednak na długo Radi p dewizą naszą „Bég i Ojczy- 


przedefilowali uczestnicy zjaz- | nie wspomnienie z minionej u- 
dn przed pałacykiem, pustym 
dziś — ale tchnącym mocą du- 
cha Geniusza i Wodza Narodu. 
Drugi dzień Zjazdu rozpoczął 
się uroczystym nabeżeństwem 
w kościele św. Trójcy, a od- 
prawionym przez J. E. Ks. Bi- 
Narzekamy na brak fachow- 
ców, a jednak są zawody do 
których chętnych prawie niema. 
Do ęakich należy praca w za- 
kładach gastronomicznych. 
Stowarzyszenie restauratorów 
Gruźlica płuc jest nieubłaga|-|w Warszawie otworzyło przy 
ną i corocznie, nie robiąc ró- | miejskiej szkole zawodowej spo- 
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi |żywczej, dział gastronomiczny. 
miliony ludzi, — Przy zwal- Jego zadaniem ma być kształ- 
czaniu chorób płucnych, bron- | cenie kelnerów, kuchmistrzów 
chitu uporczywego, męcząccgo |i służby bufetowej. 
kaszlu, grypy i. t: p. stosują p.| Ale nic z tego. Do szkoły 
lekarze — „BALSAM TRIKO- | zapisało się zaledwie 15 osób. 
LAN” Gąseckiego, który uła-| Stowarzyszenie restauratorów 
twia wydzielanie się plwociny, |zaapelowało do członków, aby 
wzmacnia organizm i samopo- | wpłynęli na zatrudnionych przez 
czucie chorego, oraz powięk-|nich praktykantów, by ci po- 
sza wagę ciała i usuwa kaszel. |szli do szkoły. 
Sprzedają apteki. Bez skutku. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


roczystości. Zjazd w Warszawie 


NARODOWY" 


Podajemy do publicznej wia- 
domości: że poczynając od dnia 
16 marca br. na obsługiwanych 
przez nas liniach autobusowych 


obowiązywać będzie następują- | dnodniowy 
dla członków Koła 
Polskiej 
Piotrkowie z udziałem wicedy- 


cy ROZKŁAD JAZDY: 


Z Piotrkowa do Bełchatowa 
przez Wolę Krzystoporską o 


świetlic P. M. S. 
w Piotrkowie 


Odbył się w Piotrkowie je- 
świetlicowy 
Młodych 
Macierzy Szkołnej w 


kurs 


przekonań niejednego serca.o-|0 godz. 7,40 — (w Bełchatowie 


tworzył oczy wielu na rzeczy- 
wistość, w której żyjemy i poka- 
zał, że 


Kościół Ewangelicki jest 
Polski 


mimo błędnych usiłowań lu- 
dzi, którzy zie mogą się z tym 
faktem pogodzić i systematycz- 
nie mieszają religię z językiem 


tym samym jedność Kościelną. 
Manifestacja jednak warszawska 
polskiego Ewangielicyzmu najle- 
piej odzwierciadliła dążności, 
naszego kościoła i udawadnia, 


połączenie do Zelowa i Łasku), 
11,30 — 15,30 (w Bełchatowie 
połączenie do Zelowa i Łasku), 
21,30. 

Z Piotrkowa do Bełchatowa 
przez Mzurki o godz. 9,50 — 
14,10 — 18,30 (w Bełchatowie 
połączenie do Szczercowa i 
Wielunia). 

Z Bełchatowa do Piotrkowa 


15.000 liczący pochód, |lub narodewością, rozbijając | przez Wolę Krzysztoporską o 
ENESE TAJ ZTS UNE 


ŻELAZKO ELEKTRYCZNE KOSZTUJE TYLKO 13 zł. 50 gr. NA SPŁATY 12-10 MIESIĘCZNE 


godz. 6,30 — 9,40 12,00 i ABER 
Z Bełchatowa do Piotrkowa 
przez Mzurki o godz. 8,20 — 
13,35 i 19,50. 
Z Bełchatowa de Szczereowa 


rektora P, M. S. w Warszawie 
Świętka. W kursie tym wzięło 


ponad 50 osób. 


Wyjaśnienie 
W związku z notatką „Woż- 
ny Ubezpieczalni Społ., w Piotr- 
kowie skazany na pół roku 


Nie chcą być kelnerami 


szkoła Świeci pustkami 


że wszelkie zakusy wprowadze-|i Wielunia o godz. 19.40. 


nia doń obcych elementów nie| Z Szczereowa do Bełchatowa 
odniosą skutku, a raczej spot-|i Piotrkowa o godz. 7,30. 

kają się zawsze z należytą od-| Z Bełchatowa do Zelowa i 
prawą. Ewangielicyzm  polski| Łasku o godz. 9.35 i 16.35. 
jest silny i zwarty. Ewangielicy| Z Woli Krzysztoporskiej do 


Polacy chcą godnie spełniać |Piotrkowa o godz. 7,00—10,10 
swe obowiązki względem Ko-|12,30 i 16,50. 

ścioła i Ojczyzny. To jest na-| Z Woli Krzysztopewskiej do 
szym celem — to jest droga,|Bełchatowa o godz. 8,00 — 
po której kroczyć będziemy.|11,50 — 15,50 i 21,50. 

My Polacy Ewangielicy, mając Z poważaniem 

żywo w pamięci Zjazd warsza- Komunikacja Autobusowa 
wski — zapatrzeni w duchowe- Br. Kozioł i H. Oberman 
go naszego Przewodnika %. p. 


Ks. Dr. Leopolda O tto — |pa: » 
Twórey polskiego Ewengieliz- Miasto webet Publicz- 


mu — pójdziemy jego śladami, nej Szkoły Zawodowej 
Dokształcającej 


Na wydatki, związane z pro- 
wadzenicm Publicznej Szkoły 
Dokszt. zawodowej nowy pre- 
liminarz budżetu wynosi 25.620 
złotych. Przewiduje się 14 klas, 
z tego 3 klasy zawodów spe- 
cjalnych i 11 klas mieszanych. 


Większość pracowników re: | gz s 
|eaortcyjnych traktuje swe. za- Kino powstaje wW Su- 
lejowie 


zna”, 


jęcie jako tymczasowe, czeka- 
jąc na lepsze czasy i ani myśli 
wiązać się z dzisiejszym swym| Czynione są przygo owania 
zawodem na całe życie. do otwarcia kinot. atru w Sule- 
Przyjdzie chyba szkołę zam- |jowie. Kino ma się mieścić w 
knąć. sali Straży Pożarnej 
tą zajmują się 
Piotrkowa, 


Popierajcie P. GK. 


więzienia”, umieszczonym w Nr. 
57 z dnia 3 marca br. „Dzien- 
nika Narodowego” — Ubez- 
pieczalnia Społeczna w Piotr- 
kowie Tryb., powołując się na 
prawo prasowe z dja 21.XI. 


Żelazko elektryczne oszczędza bielizne 


1938 (Dz.U.R.P. Nr. 89, poz. 
608), prosi o zamieszczenie w 
najbliższym numerze ich pisma 
następującego wyjaśnienia: 
Nieprawdą jest, że skazany 
na 5 miesięcy więzienia — Jő- 
zef Baran był wożnym Ubez- 
pieczalni Społecznej w Piotr- 
kowie Tryb. ji, że skazany zo- 
stał za przywłaszczenie zgórą 
90 zł na szkodę instytucji. 
Prawdą natomiast jest, że 
Józef Beran był pracownikiem 
Ekspozytury Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy w Piotr- 
kowie i, że skazany został przez 
Sąd na 6 miesięcy więzienia 
za nieprawne pobranie zasiłku 
chorobowego, posługując się 
sfałszowanymi zaświadczeniami. 
Dyrekcja 
bo a n aa 
DO SPRZEDANIA z powo- 
du wyjazdu jest sklep spożyw- 
czy w dobrym punkcie i do- 
brze prosperujący. j 
Wiadomość w Adm. „Dzien- 
nika Narodowego”, Piotrków 


Sprawą Tryb., ul. Słowackiego 28. 
obywatele z 


jSkładajcie na F.0.N. 


Aby zrealizować hasło: 
Swój do swego 

Pij piwo z browaru 
BRAULIŃSKIEGO 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14. 


CHRZEŚCIJAŃSKA JATKA otwarta została w Piotrkowie, ul. Słowackiego 20. Wszelkie gatunki mięsa wołowego, 


wieprzowego, 
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